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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

7 wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Bedakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników Si. Sokołowskiego, ulica Jagiel­
lońska I. 3. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 8 8 .

Telefon A dministraeyi Nr. 637.

P r e n u m e r a t a .

rocznie
półrocznie

z a m i e j  s c o w a :
32 K I ćwierćrocznie 8 K —  h. 
16 K | miesięcznie 2 K 70 h.

rocznie . 
półrocznie.

m i e j  s c o  wa :
24 K I ćwierćrocznie . . 8  K 
12 K | miesięcznie. . . 2  K

W Niemczech 3  K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ówieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe i tabelaryczne statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 60 
hal. za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje w yłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie ulica Jagiellońska I. 3. W Paryżu wy­
łącznie A gencya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską"

wynosi:
W m i e j s c u :

półi ocznie (od 1 lipca do 31
grudnia) ............................ 12 K

ćwierćrocznie (od 1 lipca do
30 w rz e ś n ia ) ...................... 6 K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) . . . . 2 K

Z a m i e j s c o w a ;
p ó łro c z n ie ...................16 K  — h
ćwierćrocznie . . . .  8 K  — h
m iesięcznie.................... 2 K  70 h

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ówieróroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to :

ówieróroczni . . 1 K  50 h
miesięczni . . — K  60 h
„Przewodnik" prenumerowany oso­

bno, kosztuje:
r o c z n i e ...................... 8 K
półrocznie . . . .  4 -S"
ćwierćrocznie . . .  2 K
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty.
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JERZY ŻUŁAWSKI.

LAUS FEMINAE.
P O W I E Ś Ć .

O 7 Ę Ś ć  P I E R W S Z A .

P o w r ó t .

(Ciąg- dalszy).

_ Turski zagryzł wargi i kazał sobie po­
dać jeszcze jedną szklankę wisky. Pani Ire­
na spojrzała nań z udanem współczuciem.

— 0! cóż to? czyżbym panu znowu 
przykrość wyrządziła? Ach, Boże, tyle razy 
sobie wyrzucam, że jestem nazbyt szczera...

Patrzył na nią uważnie, badawczo.
— Dlaczego mi się pan tak przypa­

truje ?
Turski, miast odpowiedzieć, powtórzył 

rzucone już dzisiaj księżnej py tanie:
— Która z was kłamie?
Zaśmiała się cicho, radośnie.
— Czyż nie możemy obie mówić pra­

wdy?
A po chwili, widząc, że Turski milczy 

zasępiony, dodała:
— Panie Romanie, pan powinien prze­

cież Helę zrozumieć. Ona jest naprawdę 
anielska kobieta! Ja nie mówię tego przez

CZĘŚĆ U RZĘDO W A.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 22 
czerwca b. r. nadać najmiłościwiej zastępcy 
prezesa Towarzystwa gospodarskiego we Lwo­
wie, dr. Maryanowi L i s o w i e c k i e m u, krzyż 
komandorski orderu Franciszka Józefa.

P. Minister handlu zamianował przy­
dzielonego do służby w Ministerstwie han­
dlu komisarza powiatowego, dr. Zygmunta 
G r o s s a ,  wicesekretarzem ministeryalnym.

P. Namiestnik zamianował weteryna­
rza powiatowego, dr. Józefa Z a g a j ę ,  przy­
dzielonego do służby w Ministerstwie rolni­
ctwa, starszym weterynarzem powiatowym 
extra statum.

CZĘŚĆ N IE U R Z Ę D O W A .
Lwów, 4 lipca

Zjazd w Kilonii.
Z Berlina piszą : Wizyta królestwa wło­

skich złożona w Kiel cesarstwu niemieckim, 
jest ponownym dowodem utrwalenia się ser­
decznych i zażyłych stosunków pomiędzy 
sprzymierzonemi państwami.

Jako rzecz zrozumiałą samą przez się 
podnoszą pisma niemieckie, że rozmowy za­
przyjaźnionych monarchów i ich odpowie­
dzialnych ministrów, będą miały za przed­
miot również ciężkie przesilenie bałkańskie. 
Równocześnie wszakże zaznaczyć wypada, że 
ta wymiana zdań doprowadzić może tylko

ironię... Nawet, jeżeli czasem powie... niezu­
pełnie prawdę, to dzieje się to w dobrym 
celu, aby uniknąć czyjejś przykrości. Niech 
pan tylko pomyśli, gdyby panu była powie­
działa: nie mam pańskich listów, zapomnia­
łam, gdzie są, czyżby to nie było dla pana 
wielką, wielką przykrością?

Turski słuchał i zastanawiał się nad 
tern, co do niego mówiono, jakoś dziwnie 
bezinteresownie, jak gdyby tylko chodziło o 
pewien problem psychologiczny.

— Wie pani, że gdyby tak była po­
wiedziała, nie byłbym jej właśnie uwierzył.

— Nie byłby pan wierzył?
— Nie. Sądziłbym, że to tylko wy­

mówka, aby mi listów z jakiejś niezrozumia­
łej przyczyny nie oddać.

— Ależ... w takim razie, o cóż p^nu 
idzie właściwie ? Przecie również dobrze mo­
że pan i teraz nie wierzyć — mnie naprzy- 
kład. Niech pan pomyśli, że cała historya 
jest moijn wymysłem, w pudełku od kapelu­
sza, które mam w przechowaniu, znajdują 
się stare rękawiczki, a listy swoje otrzyma 
pan kiedyś z rąk Heli, która je dotychczas 
z największą pieczołowitością chowała. V oila!

Mówiła to naciągając rękawiczki, goto­
wa już do odejścia. Turski jej nie zatrzymy­
wał. Gdy pozostał w kawiarni sam, opano­
wało go znużenie, nie dające się poprostu 
przezwyciężyć.

— Ta kobieta mi je zostawiła — my­
ślał. — Rzuciła na mnie jak urok znużenie 
i wyczerpanie swojego własnego, biednego 
życia....

Wsparł twarz na dłoniach i trwał tak 
prawie bez myśli długi przeciąg czasu. Wy­
rwał go wreszcie z odrętwienia głos profe-

do stwierdzenia, że pomiędzy mocarstwami 
trójprzymierza panuje najzupełniejsza zgoda 
zapatrywań na przewodni kierunek polityki. 
Niemcy, Austro-Węgry i Włochy żywią prze­
konanie, że spokój dopiero wówczas zapanuje 
na Bałkanach, gdy ludy tamtejsze znajdą się 
w takiem położeniu, iżby porozumieć się 
z sobą mogły samodzielnie bez żadnego po­
stronnego wpływu. Także Porcie dana być 
musi możność pracy nad polityczną i kultu­
ralną odbudową państwa bez żadnego zgoła 
nacisku postronnego.

Wytrwanie przy tym poglądzie ułatwia 
mocarstwom trójprzymierza między innemi 
także ta okoliczność, że podziela go (Anglia. 
Przytem przypomnieć wypada, że dzięki zdo­
byciu Trypolidy-związały się Włochy jeszcze 
serdeczniejszym węzłem z sojusznikami. Wcią­
gnięte sferę interesów wschodniej połaci 
Morza Śródziemnego, Włochy czują potrzebę 
bliższego porozumienia z mocarstwami, uzna- 
jącemi tak samo, jak one, konieczność stwo­
rzenia, przez solidarne zachowanie się, prze­
ciwwagi ewentualnym odmiennym tenden- 
cyom.

Trójprzymierze udało się niedawno 
tem łatwiej odnowić, że Austro-Węgry z całą 
skwapliwością stanęły przy boku Włoch, gdy 
w Rzymie zdecydowano się poczynić kroki 
dla stworzenia włoskiej kolonii w Afryce po­
łudniowej.

Ukrzepieniu przyjaźni niemiecko - wło­
skiej Austro-Węgry tylko przyklasnąć mogą. 
leży ono bowiem w ich interesie. Czy zaś 
nad brzegiem Morza Północnego omawiana 
jest, lub będzie, także kwestya wysp Egejskich, 
która skutkiem obsadzenia niektórych z ich 
rzędu przez Włochy, bardzo żywo zajmuje 
umysły polityków włoskich, o tem doniesie­
nia milczą. W każdym razie sprawa ta może 
być tylko w taki sposób rozwiązana, by 
wszystkie rozsądne interesy Europy zostały 
uszanowane.

Wiedeński Fremdenblatt w artykule 
wstępnym tak między innemi pisze o zjeżdzie 
w Kilonii: „Tę wizytę wyprzedziła bardzo ser­
deczna wymiana depesz pomiędzy królem 
włoskim, który solennie powitany stanął 
w przejeździe na ziemi austryackiej, a Najj. 
Panem, Cesarzem Franciszkiem Józefem. 
Z Ali król Wiktor Emanuel wysłał depeszę

sora Butryma, który wszedłszy do kawiarni 
spostrzegł go przy ustronnym stoliku. Przy­
witali się.

— Czy można usiąść koło pana?
— Proszę.
Profesor uśmiechnął się.
— Widzę z tonu zaproszenia, że panu 

właściwie nie na rękę jest moja obecność. 
Ale to nic nie szkodzi.... Ja  także przysze­
dłem tutaj, aby być samotnym — i dlatego 
może właśnie lepiej, że sobie.... będziemy 
wzajemnie przeszkadzać.

— Ma pan słuszność — poświadczył 
Turski żywo. — Niech pan siada.

Zrazu nie mówili do siebie. Turski za­
uważył, że profesor jest czemś wzburzony: 
na twarzy miał wypieki, oczy błyszczały mu 
gorączkowo, to znów zdawały się zachodzić 
jakąś przejrzystą mgłą. Nie pytał jednak 
o nic, nie chcąc być nawzajem pytanym. 
Zresztą wkrótce przestał obserwować towa­
rzysza i pogrążył się we własnych myślach.

Po pewnym czasie, wyrwało mu się 
jakby mimowoli:

— Wie pan, dziwię się....
Butrym spojrzał na niego.
— Czemu się pan dziwi, panie Ro­

manie ?
— To tak trudno ściśle powiedzieć. 

My właściwie nic nie wiemy, co to jest ko­
bieta....

— A c h ! ten temat — syknął Butrym.
— Może go nie w porę poruszyłem. 

Niech się panu tedy zdaje, żem nic nie po­
wiedział. To i tak wszystko jest nad wyraz 
głupie.

— Ma pan słuszność — rzekł profesor 
poważnie — nad wyraz głupie. A wie pan, 
dlaczego ?

do Najj. Pana, który odpowiedział na nią 
bardzo serdecznie.

Od czasu odnowienia trójprzymierza, po 
raz pierwszy dwaj należący doń monarcho­
wie spotykają się z sobą osobiście. A odwie­
dziny wypadły w chwili, gdy horyzont poli­
tyczny na nowo grubemi pokrył się chmu­
rami. Wobec wypróbowanych tendencyj po­
kojowych trójprzymierza, spotkanie monar­
chów w Kilonii jest zdarzeniem, które może 
tylko wzmocnić nadzieję utrzymania pokoju 
w Europie".

Voss. Ztg. dowodzi, że Włochy poznały 
jak doskonałą tarczę ochronną mają w pielę­
gnowaniu ścisłych stosunków z Niemcami i 
Austro-Węgrami. Nawiązując do sprawy bał­
kańskiej, wymienione pismo z zadowoleniem 
stwierdza, że władcy, którzy przez ostatnich 
lat kilkadziesiąt dowiedli, jak gorąco pragną 
pokoju, znowu podejmują poważne obrady 
celem zażegnania grozy nowej wojny. Jakie­
kolwiek zaś zapadną rozstrzygnięcia w Kielu, 
będzie to opinia i wola całego trójprzy­
mierza.

K teu tz Ztg. wskazuje na wygaśnięcie 
resztek nieufności wzajemnej pomiędzy Au­
stro-Węgrami a Włochami od czasu stworze­
nia niezawisłej Albanii. Wobec zupełnej zgo­
dności zapatrywań uczestników trójprzymie­
rza na przesilenie bałkańskie, nie ulega 
wątpliwości, że także Austro-W ęgry w dru­
gim akcie dramatu bałkańskiego działać będą 
zgodnie z duchem konferencyj kilońskich. 
Nietylko więc przez ponowne stwierdzenie 
żywotności trójprzymierza zjazd w Kilonii 
zasługuje na uwagę. Wypadki na Bałkanach 
nadają mu piętno bezpośredniej aktualnych

Rzymska Vita wykazuje przy sposobno­
ści zjazdu w Kolonii, że utrzymanie równo­
wagi na morzach Śródziemnem i Adryaty- 
ckiem jest głównym celem włosko-austro-nie- 
mieckiej polityki na Wschodzie. Pismo to 
zaznacza równocześnie, iż Niemcy mimo tego 
pragną pójść Grekom na rękę w sprawie 
wysp Egejskich, Włochy zaś, pomijając już 
traktatowe ich zobowiązanie wobec Turcyi, 
uważają kwestyę tę za niezmiernie ważną dla 
przyszłości Turcyi w Azyi Mniejszej.

Popolo Romano pisze : „Jakkolwiek ce­
lem podróży naszych Królestwa nie jest Ki- 
lonia i jakkolwiek podróż ta wogóle nic ma

— Powodów może być wiele.
— Zasadniczy — jeden. My wszyscy, 

ludzie mądrzy, przeciętni czy głupi, wszyscy 
my mężczyźni, chcemy w kobiecie mieć to­
warzyszkę, przyjaciela, powierniczkę, opieku­
na, władcę, służącą, dziecko, słowem różne, 
różne rzeczy, tylko nie to, czem ona jest 
naprawdę i jedynie. A tymczasem ona, choć­
by chciała życzeniom naszym odpowiedzieć 
(co już jest przewrotnem, bo w istocie swej 
nie chce!) nie potraii! Może ona być tylko 
czemś daleko mniej, lub czemś więcej bez 
porównania.

— To znaczy?
— Naszą kochanką, lub inatką naszych 

dzieci.
— Stary dowcip ! — mruknął Turski 

z umyślną przekorą.
— Nie mniej jest to prawdą, niestety!
— Tak.... tak — rzekł profesor, zapa­

dając w zamyślenie.
Naraz Turski odezwał się znowu, żywo 

głowę podnosząc:
— A jeśli kobieta jest.... artystką?
— Jeśli jest artystką ?
— Tak. Wtedy co? gdzie dla niej 

wówczas miejsce w tym weiningerowskim 
podziale ?

— Ha, w takim razie jest poza nasze- 
mi kategoryami. Wówczas jest nie dla nas, 
tylko dla siebie.

— Dla siebie — powtórzył Turski po­
ważnie. — Może pan ma słuszność..,.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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nie wspólnego z polityką, to jednak inter­
mezzo owe okazać się może bardzo pożyte- 
cznem co do wpływu swego na sytuacyę bał­
kańską. Po spotkaniu obu władców, jakoteż 
ministra spraw zagranicznych markiza di San 
Giuliano i sekretarza stanu Jagowa, spodzie­
wać się można tylko najlepszych wyników."

K i 1 o n i a. Cesarz i cesarzowa zwie­
dzili wczoraj budowle portowe, poczem na 
yachcie „Hohenzollern1' odbyło się śniadanie 
na cześć królestwa włoskich. — Następnie kie­
rownicy obu państw odbyli konferencyę 
wspólną.

Wybory p s łó w  u  Seim t a i o i y
z k u r y  i m ia s t.

W dniu wczorajszym odbył się wybór 
posłów na Sejm krajowy z kuryi gmin miej­
skich. Wynik tych wyborów ogłosiliśmy dziś 
wczesnym rankiem w nadzwyczajnym doda­
tku do wczorajszego numeru Gazety Lwow­
skiej.

Dla wiadomości ogółu prenumeratorów 
i czytelników naszych rezultat ten tutaj je­
szcze raz powtarzamy.

Lwów. Dotychczasowi posłowie: dr. 
Ernest Adam, dyr. akc. Banku związkowego 
(nar. dem.), dr. Roger bar. Battaglia, dyr. 
galic. Związku przemysłowego (polski dem.), 
JE. dr. Stanisław Głąbiński, b. Minister ko­
lei żelaznych (nar. dem.), dr. Natan Loe- 
wenstein, adwokat krajowy (pols. dem.), Jó­
zef Neumann, prezydent miasta, dr. Tadeusz 
Rutowski, wiceprezydent miasta (pols. dem.). 
Glosowało 1.2.264, absolutna większość 6133. 
Otrzymali głosów: dr. Ernest Adam 6940, 
dr. Stanisław Głąbiński 6945, Józef Neu­
mann 10.148, Edmund Riedl, kupiec 6280, 
dr. Tadeusz Rutowski 6269, dr. Stanisław 
Grabski, profesor Uniwersytetu (nar. dem.) 
5581, dr. Janusz Przygodzki, urzędnik Wy­
działu kraj. (Zw. kat. nar.) 5600, dr. Natan 
Loewenstein, adwokat kraj. 5159, dr. Tade­
usz Dwernicki, adwokat kraj. (pols. dem.) 
4498, dr. Aleksander Lisiewicz, adwokat 
krajowy (post. dem.) 5312, Hipolit Śliwiń­
ski, budowniczy (post. dem.) 2860, Józef 
Hudec, dyrektor kasy chorych, (soc. dem.) 
2636, Józef Olszewski, dyrektor Ligi pomo­
cy przemysłowej, (pols. dem.) 2485, dr. 
Longin Ozarkiewicz (ukr.) 833. Reszta gło­
sów rozstrzelona.

Wybrani posłami: dr. E r n e s t A d a m ,  
dr. S t a n i s ł a w  G ł ą b i ń s k i ,  J ó z e f  N e u ­
m a n n ; E d m u n d  R i e d l  i dr. T a d e u s z  
R u 1 o w s k i.

W o b e c  t e g o  w y n i k u  o d b ę d z i e  
s i ę  p o n o w n y  w y b ó r  s z ó s t e g o  p o s ł a .

Kraków. Dotychczasowi posłowie: dr. 
Ernest Bandrowski, dyrektor szkoły przemy­
słowej (pols. dem.), dr. Ignacy Landau, ad­
wokat krajowy (pols. dem.), Jan Kanty Pe- 
derowicz, kupiec (pols. dem.), dr. Juliusz

34)

SPRAW A R0YAT.
(Pierre T)ax. L ’affaire de Royat). 

V.
W w ięzieniu.

(Ciąg dalszy).

Armanda powstała także, blada, goto­
wa wybuchnąć łkaniem...

Odejść... trzeba odejść i pozostawić go 
samego!...

Ani jedno, ani drugie, nie śmiało prze­
rwać bolesnego milczenia w chwili rozłąki.

Ludwik zatrzymał się na środku poko­
ju i rzekł:

— Jakóbie, wkrótce się zobaczymy. Za 
pośrednictwem pana Raymond będziemy cie­
bie uwiadamiać o wszystkiem, co by zajść 
mogło. Będę dziś u niego, aby mu powie­
dzieć, że chcesz z nim się zobaczyć.

— Dziękuję, przyjacielu.
— Odwagi! — ciągnął Ludwik dalej.— 

Ciężkie to bardzo dla ciebie, ale te chwile 
szybko miną. Miej nadzieję!

Dwaj mężczyźni uścisnęli sobie dłonie 
z silnym wyrazem szczerej, głębokiej przyjaźni. 
W oczach ich łzy się kręciły, powstrzymywa­
ne siłą woli.

Ludwik wyszedł z rozmownicy.
Jakób, nie chcąc dać zapanować nad 

sobą wzruszeniu, w chwili pożegnania z Ar­
manda, musiał się zdobyć na potężną siłę. 
Obecność dozorcy, który czekał z całym win­
nym szacunkiem, oprzytomniła go.

Podał jej rękę nie mówiąc nic z po-

Leo, prezydent m. Krakowa (pols. dem.). 
Głosowało 5759. Otrzymali głosów: dr. Ju­
liusz Leo 4720, Jan Kanty Eederowicz 4720, 
dr. Ernest Bandrowski 3628, Konstanty Sro­
kowski, członek redakcyi Nowej Reformy 
(pols. dem.) 3576, Ignacy Daszyński (soc. 
dem.) 1382, prof. dr. Stanisław Stroński 
(nar. dem.j 1103, inżynier Drobniak (nar. 
dem.) 1028, prof. dr. Bujak (nar. dem.) 
1111, emer. szef. sekcyi Jerzy Piwocki (nar. 
dem.) 919, dr. Drobner (soc. dem.) 779, 
Gramatyka, reprezentant rękodzielników 235 
głosów, 11 głosów rozstrzelonych.

Wybrani posłami: dr. E r n e s t  B a n ­
d r o w s k i ,  J a n  K a n t y  E e d e r o w i c z ,  dr. 
J u l i u s z  L e o  i K o n s t a n t y  S r o k o w s k i .

Biała. Dotychczasowy poseł Karol Hacrn- 
pel. Głosowało 315. Karol Haempel, inży­
nier i właściciel dóbr (dziki, Niemiec) otrzy­
mał 277 głosów, Stanisław Weiss, nauczy­
ciel tańców (Niemiec) 38.

Wybrany posłem K a r o l  H a e m p e l .
Brody. Dotychczasowy poseł Oktaw 

Sala, właściciel dóbr (narodowy demokrata). 
Głosowało 523. Dr. Tobiasz Aschk‘enazy, ad­
wokat krajowy (post. dem.) otrzymał 521 
głosów, Oktaw Sala (nar. dem.) 2.

Wybrany posłem dr. T o b i a s z  A s c h -  
k e n a z y .

Drohobycz. Dotychczasowy poseł dr. 
Alfred Halban. Głosowały 1991. Dr. Alfred 
Halban, profesor Uniwersytetu (konser.) 
otrzymał 1107 głosów, dr. Józef Staromiejski, 
dyrektor gimnazyum (nar. dem.) 424, ks. 
Wasyl Kunkiewicz 341 i dr. Maurycy Pacbt- 
mann 117 głosów, 2 głosy rozstrzelone.

Wybrany posłem dr. A 1 f r  e d H a 1 b a n.
Jarosław. Dotychczasowy poseł dr. Wła­

dysław Jahl. Głosowało 524. Dr. Władysław 
Jahl, adwokat krajowy, członek Wydziału 
krajowego (pols. dem.) otrzymał 523 głosów, 
dr. Adolf Dietzius 1.

Wybrany posłem dr. W ł a d y s ł a w  
J a h l .

K ołom yja. Dotychczasowy poseł Jan 
Kieski, burmistrz m. Kołomyi i właściciel 
dóbr, (pols. dem.) Głosowało 1218.

Wybrany posłem j e d n o g ł o ś n i e  J a n  
K i e s k i .

Nowy Sącz. Dotychczasowy poseł JE. 
dr. Witold Korytowski (kons.). Głosowało 
1036.

Wybrany posłem j e d n o g ł o ś n i e  JE.  
dr. W i t o l d  K o r y t o w s k i .

Przem yśl. Dotychczasowy poseł dr. 
Franciszek Doliński. Głosowało 2385. Dr. 
Franciszek Doliński, adwokat krajowy i bur­
mistrz m. Przemyśla (pols. dem.) otrzymał 
1717 głosów, Władysław Grzędzielski, radca 
sądu kraj. (nar. dem.) 668.

Wybrany posłem dr. F r a n c i s z e k  
D o l i ń s k i .

Rzeszów. Dotychczasowy poseł dr. Sta­
nisław Jabłoński, lekarz i burmistrz nr. Rze­
szowa (nar. dem.). Głosowało 588. Dr. Sta­
nisław Jabłoński otrzymał 587 głosów.

Wybrany posłem dr. S t a n i s ł a w  J a ­
b ł o ń s k i .

czątku, a potem, bardzo wzruszony, drżącemi 
usty wyszeptał:

— Czy potrafię kiedykolwiek odwdzię­
czyć ci się za wszystko?...

W obawie, że nie zdoła zapanować nad 
sobą, Armanda nic nie odpowiedziała, lecz 
oczy jej wyraziły całą serdeczność.

Obecnie, gdy miał znów sam pozostać, 
w Farjeolu ojciec się obudził.

— Armando! — zawołał z rozpaczli­
wym wyrazem — znajdź sposób, aby zobaczyć 
moje dziecko, abyś mi coś o niem powiedziała.

Wszyscy byli wzruszeni.
Nawet dozorca odwrócił się, by ukryć 

łzy, które mu do oczu napływały.
— Zobaczę je!... — odrzekła.
Zobaczy ?
W jaki sposób?
Śledzić niańkę, gdy wyjdą na prze­

chadzkę, zbliżyć się, przemówić do dziecka 
jak najobojętniejsza osoba, popieścić je, przy­
patrzeć się mu, aby potem wszystko opowie­
dzieć Jakóbowi...

Rada adwokata przyszła jej na myśl i 
zasmuciła się.

Zbliżyć się do dziecka, to znaczyło 
zwrócić na siebie uwagę... której unikać po­
winna !

Armanda i Ludwik opuścili więźnia.
Z głębi kurytarza Jakób patrzył za ni­

mi tak długo jak mógł ich dojrzeć wśród 
ciemności.

Stojąc bez ruchu, wpatrywał się w ni­
knący cień uroczej istoty, pełnej dobroci, 
prostoty i dystynkcyi, posiadającej wszelkie 
zalety serca i duszy.

Zniknęła mu z oczu.
A teraz, trzeba wracać do celi!
Była to dlaJakóba straszna chwila. Po 

raz pierwszy zbuntował się i poznał wszyst­
kie tortury moralnego zniechęcenia.

Z oczami utkwionemi w jeden punkt, 
nie widząc nic przed sobą, myślał. Jakże 
straszne były te m yśli!

Sambor. Dotychczasowy poseł dr. Fran­
ciszek Sobolewski, kraj. inspektor sanitarny, 
(centrum). Głosowało 2098. Czesław Wójci­
cki, radca sądu kraj. (nar. demokr.) otrzy­
mał 1271 głosów, dr. Marcin Szarski, radca 
Dworu, dyrektor Banku przemysłowego (kon­
serw.) 820. Reszta głosów rozstrzelona.

Wybrany posłem C z e s ł a w  W ó j c i ­
c k i .

Stanisławów. Dotychczasowy poseł JE. 
Wspólny P. Minister skarbu dr. Leon Bi­
liński (konserw.). Głosowało 701.

Wybrany posłem j e d n o g ł o ś n i e  J E.  
dr .  L e o n  B i l i ń s k i .

Stryj. Dotychczasowy poseł Marceli 
Misiński, radca Dworu i prezydent sądu ob­
wodowego, (pols. dem.). Głosowało 810.

Wybrany posłem j e d n o g ł o ś n i e  
M a r c e l i  M i s i ń s k i .

Tarnopol. Dotychczasowy poseł dr. 
Emil Michałowski, dyrektor seminaryum nau­
czycielskiego (polski dem.). Głosowało 1758. 
Dr. Józef Rajmund Schmidt, adwokat krajo­
wy (naród, dem.) otrzymał 1025 głosów, dr. 
Włodzimierz Kozicki, prezydent sądu obwo­
dowego (polski dem.) 730. Trzy głosy roz­
strzelone.

Wybrany posłem dr. J ó z e f  R a j ­
m u n d  S c h m i d t .

Tarnów. Dotychczasowy poseł dr. Ta­
deusz Tertil, adwokat krajowy i burmistrz 
m. Tarnowa (pois. dem.). Głosowało 1055.

Wybrany posłem j e d n o g ł o ś n i e  dr.  
T a d e u s z  T e r t  i 1.

Bochnia - Wadowice. Dotychczasowy 
poseł dr. Ferdynand Maiss, adwokat krajowy 
i burmistrz m. Bochni (pols. dem.). Głoso­
wało 876.

Wybrany posłem j e d n o g ł o ś n i e  dr.  
F e r d y n a n d M a i s s.

Brzeżany-Złoczów. Dotychczasowy po­
seł dr. Stanisław Schiitzel, adwokat krajowy 
i burmistrz m. Brzeżan (pols. dem.). Głoso­
wało 1414. Dr. Stanisław Schiitzel otrzymał 
1206 głosów, dr. Władysław Wiśniewski 
(nar. dem.) 185 głosow, 23 głosów rozstrze­
lonych.

Wybrany posłem dr. S t a n i s ł a w  
S c h i i t z e l .

G orlice-Jasło . Dotychczasowy poseł 
dr. Ludomił' German, radca Dworu (polski 
dem.). Głosowało 1684. Dr. Ludomił Ger­
man otrzymał 981 głosów, dr. Józef Bara­
nowski, adwokat kraj. (nar. dem.) 701.

Wybrany posłem dr. L u d o m i ł  Ge r -
m an.

Sauoli-Krosno. Dotychczasowy poseł 
JE. August Gorayski, właśc. dóbr (kons.). Gło­
sowało 1103. Dr. Alfred Zgórski, b. dyrektor 
Banku krajowego (lud.) otrzymał 860 gło­
sów, Kazimierz Laskowski, właśc. dóbr 
(kons.) 241 głosów, 2 głosy rozstrzelone.

Wybrany posłem dr. A l f r e d  Z g ó r-
s k i.

Podgórze - W ieliczka. Dotychczasowy 
poseł Franciszek Maryewski, burmistrz m. 
Podgórza (pols. dem.). Głosowało 1436.

Długo się zastanawiał nad okrutną rze­
czywistością.

Rzeczywistość!... Czemże or.a była dla 
niego ?

Katastrofą, która przepaść otwierała 
mu pod stopami!

Nienawiścią do kobiety, która nazwisko 
jego nosiła!

Niesmakiem lat pięciu przeżytych z nią 
pod jednym dachem!

Czemże jeszcze była rzeczywistość dla 
niego ?

Była okrutnem zgnębieniem każdej 
chwili w dniu, z powodu skrępowania swo­
body.

A czy on kiedy odzyska tę swobodę ?
Czasami miał nadzieję i wtedy uśmiech 

ukazywał się na jego ustach.
Skoro odzyska tę swobodę, za męki 

znoszone obecnie, otrzyma nagrodę w nie- 
zmąconem szczęściu. Nic go wtedy nie za­
trzyma przy niegodnej istocie, której więzie­
nie swoje zawdzięcza!

Gdy tak marzył, w myślach jego na­
stępowała nagła zmiana.

Czy rzeczywiście odzyska swobodę ?
A gdyby wszystko przeciw niemu się 

zwróciło ?
Fala krwi twarz mu zalała, gdy sobie 

mówił, że kobieta, która popełniła nikcze- 
mność listu anonimowego, może być zdolną 
szkodzić jego rehabilitacyi, jak Ludwik przy­
puszczał przez chwilę.

W jaki sposób to zrobi?
Jakób nie wiedział, ale się obawiał.
Czyż nie wystarczyłoby spotkanie pani 

Farjeol z Armanda, aby sprowadzić nowy 
wybuch niepohamowanej złości i zazdrości ?

Rozpaczliwa niepewność zastąpiła na­
dzieję wywołaną wizytą przyjaciół.

Wychylił do głębi kielich zwątpienia i 
wkońcu nie mógł już rozwiązać rozpaczliwej 
zagadki swojej przyszłości. Ostatecznie wy-

Franciszek Maryewski otrzymał 9l o-łosów, 
Franciszek Aywas, burmistrz m. yfeliczki, 
515.

Wybrany posłem F r a n c i s z k  M a ­
r y e w s k i .

*

Z pośród wybranych wczoraj psłów 
wchodzą ponownie do Sejmu krajowegi pp.: 
dr. Ernest Adam, JE. dr. Stanisław Głąbiiski, 
Józef Neumann, dr. Tadeusz Rutowski, dr. 
Ernest Bandrowski, Jan Kanty FederoKcz, 
dr. Juliusz Leo, Karol Haempel, dr. Alfrid 
Halban, dr. Władysław Jahl, Jan Kieski, JE. 
dr. WitoLd Korytowski, dr. Franciszek Doliń­
ski, dr. Stanisław Jabłoński, JE. dr. Leon 
Biliński, Marceli Misiński, dr. Tadeusz Tertil, 
dr. Ferdynand Maiss, dr. Stanisław Schatzel, 
dr. Ludomił German i Franciszek Maryewski.

Po raz pierwszy wchodzą do Sejmu pp.: 
Edmund Riedl, Konstanty Srokowski, dr. To­
biasz Asebkenazy, Czesław Wójcicki, dr. .Jó­
zef Rajmund Schmidt i dr. Alfred Zgórski.

Nie weszli do Sejmu z dawnych posłów 
pp.: Oktaw Sala, dr. Ignacy Landau, dr. Ro­
ger bar. Battaglia, dr. Franciszek Sobolew­
ski, Emil Michałowski i JE. August Gorayski.

*

Na murach miasta pojawi się dziś ob­
wieszczenie, podpisane przez komisarza wy­
borczego, radcę Dworu p. Zimnego, które po­
dając do wiadomości publicznej wynik prze­
prowadzonych wczoraj wyborów na sześciu 
posłów do Sejmu krajowego z miasta Lwowa, 
zawiadomi równocześnie, że dla dopełnienia 
ordynacyą wyborczą sejmową ustanowionej 
liczby sześciu posłów', a więc"celem wyboru 
jednego niewybranego jeszcze posła na Sejm 
krajowy z miasta Lwowa, odbędzie się w 
myśl przepisów sejmowej ordynacyi wybor­
czej powtórne głosowanie w poniedziałek, 
dnia 7 lipca b. r., od godziny 7 rano po­
cząwszy, na podstawie kart legitymacyjnych 
do wyboru w dniu 3 lipca b. r. już wyda­
nych i wyborcom poprzednio doręczonych, 
w tych samych salach, co w dniu 3 lipca b. r.

*

Wybory posłów na Sejm krąjowy 
z Izb handlowych i przemysło­

wych.
W dniu dzisiejszym odbywają się wy­

bory posłów na Sejm krajowy z Izb handlo­
wych i przemysłowych.

O rezultacie tych wyborów otrzyma­
liśmy dotąd następujące informacye:

Lwów. Głosowało ogółem 43 wybor­
ców. Wybrany jednogłośnie posłem na Sejm 
krajowy dr. Natan L o e w e n s t e i n  (polski 
demokrata).

Brody. Głosowało 21 wyborców. Wy­
brany jednogłośnie dotychczasowy poseł dr. 
Stanisław R i t t e l  (polski demokrata).

czerpany, rozśmiał się ze goryczą i czarna 
rozpacz duszę mu ogarnęła.

„Żyć, czując na sobie pogardę ludzką, 
myślał — żyć i wiedzieć, że co chwila paść 
może na moją głowę nazwa zbrodniarza.... 
Żyć, wychowywać dziecko i mieć ciągle na 
myśli, że prędzej, czy później ktoś mu pod- 
szepnie, że jestem winny?.... Nigdy!"

Przechadzał się po celi z błyszczącemi 
od gorączki oczami.

„Jeżeli wyrok zapadnie na moją nieko­
rzyść — mówił sobie dalej — Jakób Farjeol 
nie ujrzy jutrzenki dnia następnego. Skoro 
się niema broni pod ręką, można sob!e skrę­
cić powróz z prześcieradła i powiesić się !...“

Bardzo smutni brat i siostra opuścili 
więzienie.

Zeszli w milczeniu z placu De L ’Espa- 
gne, przeszli plac Delille i udali się w aleję 
de la Pare nie mówiąc do siebie ani słowa.

Bo i cóż mogli sobie powiedzieć?
Mówić o nieobecnym? Rozdrażniać się 

wzajemnie? I po cóż?
Nagle, Armanda się zatrzymała.
Ruchem szybkim położyła rękę na ra­

mieniu brata i rzekła:
— Ludwiku, zawracajmy.
Młody człowiek spojrzał na nią zdzi­

wiony,
— Co się stało?
— Zawracajmy; oto żona Jakóba.
W samej rzeczy, pani Farjeol przejeż­

dżała ulicą w landarze, mając naprzeciw sie­
bie bonę z dzieckiem.

Armanda co prędzej się odwróciła i u- 
dała, że patrzy z wielką uwagą na wystawę 
sklepowy.

Ludwik przeciwnie, patrzył na powóz 
przejeżdżający zwolna.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z pod berła rosyjsk iego .

(O św iata w K rólestw ie. — N iem ożliw ość ugody 
na  L itw ie . — U staw a p rasow a).

Pod nagłówkiem ,.Okrutna prawda'1 pi­
sze K ur. Wars.?, miedzy innemi. co nastę­
puje ;

Stwierdźmy na wstępie fakt ryczałto­
wo: pod względem oświaty szerokich warstw 
w Królestwie stoimy na ostatnim szczeblu 
społeczeństw europejskich. Jesteśmy bez współ­
zawodnictwa.

Oto cyfry: w Niemczech jest analfabe­
tów (nie umiejących czytać) 0'05 proc., w 
Szwecyi i Szwajcaryi OJ. proc., w Danii 
0-2 proc., w Anglii 1 proc., we Francyi 2 
procent. Gorzej jest w Austro-Wggrzech : aż 
26 proc. analfabetów, oczywiście głównie 
Słowian. Jeszcze gorzej we Włoszech, bo 31 
proc. Wszystko to jednak jest niczem w po­
równaniu z Królestwem. Kraj nasz, według 
statystyki z r. 1897, posiadał analfabetów 
59 procent, a według ostatnich, bardzo lu­
źnych zresztą obliczeń — co najmniej 50 
procent.

Trzeba pamiętać, że mowa tu o całej 
ludności Królestwa. Jeżeli odliczymy od niej 
narodowości nie-polskie, na ogół oświeceń- 
sze i jeżeli odliczymy także ludność miejską, 
również wyżej posuniętą w oświacie, to dla 
ludności wiejskiej, włościańskiej, odsetek pod­
nieść się może do 75. Czyli że na czterech 
włościan — trzech nie umie ani czytać, ani 
pisać.

A teraz powiedźcie, jak dotrzeć do nich, 
do tych 75 proc., z książką, z pismem, z do­
brą radą, z użyteczną wskazówką, z pionier­
stwem postępowem? Ten stan rzeczy pokaże 
się jeszcze groźniejszy, gdy sobie uprzyto- 
mnimy, że w Królestwie mieszka około 2 mi­
lionów żydów, którzy wszyscy umieją czytać, 
pisać i rachować. Żydzi nie znają analfabe­
tyzmu. W porównaniu z naszym ludem sta­
nowi to czynnik ogromnej ich przewagi w 
życiu gospodarczem przede wszy stkiem. Je­
steśmy oazą analfabetyzmu.

Z prawa i z lewa otaczają nas narody, 
które bądź wytępiły doszczętnie analfabe­
tyzm, bądź są w tym kierunku na najszyb­
szej drodze. Wewnątrz u siebie, mamy 2 mi­
liony żydów i pół miliona Niemców,, a także 
Litwinów, którzy nie znają analfabetyzmu.

Ten okrutny, wstrząsający obraz nie 
odźwierciedla całego narodu polskiego. — 
W Poznańskiem i na Ślązku niema zupeł­
nie analfabetów. W Galicyi lada rok nie bę­
dzie ich także. Tylko Królestwo jest takim 
unikatem w Europie, w świecie cywilizo­
wanym.

*
K uryer Liteirslci stwierdza, że we wszyst­

kich odłamach opinii polskiej na Litwie za­
panowało przeświadczenie o niemożliwości 
ugody trwałej w obecnej chwili z innymi 
odłamami narodowościowymi, Litwę zamie­
szkującymi. Stwierdziwszy ten fakt, p. J. Hr., 
wybitny publicysta polski na Litwie, nie u- 
patruje w nim powodów do zwątpienia.

„Brak porozumienia między poszczegól- 
nemi narodowościami naszego kraju jest cho­
robą, osłabiającą jego siły — to pewna, ale 
jest to choroba przewlekła, na którą na ra­
zie lekarstwa niema. Z faktem tym pogodzić 
się trzeba i czerpać otuchę w przeświadcze­
niu, że jednak wspólność interesów i celów 
będzie musiała z czasem do zgody i porozu­
mienia doprowadzić. A stanie się to tem ry­
chlej, im żywioł polski będzie bardziej uświa­
domiony narodowo i o swem prawie i swej 
sile przeświadczony. Trwały sojusz przyszło­
ści zawierać będą ludzie o wyraźnych obli­
czach, zniknąć zaś muszą całkowicie z po­
wierzchni naszego życia przejściowe posta­
cie o kilku twarzach, czy też maskach."

*
Opracowany przez nowego rossyjskiego 

ministra spraw wewnętrznych projekt usta­
wy prasowej, ogólnie nazwany projektem u- 
stawy przeciwprasowej, wbrew pierwotnym 
wieściom, nie znalazł uznania w Radzie mi­
nistrów i uległ odroczeniu na czas nieokre­
ślony. Wiecsernieje Wremia tak o tem ob­
wieszcza:

„Rozprawiano nad projektem długo i 
gorąco. Szczególnie gruntownie zbijał projekt 
minister sprawiedliwości, wytykając łniedo- 
rzeczności prawne. Nie zgadzał się też na 
zatwierdzenie projektu prezes Rady mini­
strów Kokowcew.

„Nieprzyjęcie posiada tem większą wa­
gę, że początkowo koła wpływowe wyrażały 
życzenie, aby projekt p. Makłakowa był zło­
żony Dumie. Rada ministrów była innego 
zdania. Orzekła, że jest tak wadliwy i nie­
wykończony, że mógłby tylko podkopać 
powagę rządu i ostatecznie przekazała pro­
jekt do przerobienia ministrom spraw we­
wnętrznych i sprawiedliwości.

„Wiadomość o odrzuceniu projektu, tak 
zgodnie potępionego przez całą prasę i spo­
łeczeństwo rossyjskie, przyjęto w kolach par­
lamentarnych z nietajoną radością.

„Poseł Makłakow powiada: Wobec tak 
zasadniczej różnicy poglądów czyż można mó­
wić o istnieniu „gabinetu zjednoczonego 
Przecież zasady, potępione przez Radę mini­
strów, hędą jednak praktykowane bez prze­
szkody w całym, najważniejszym wydziale 
rządu... Po cóż rząd nasz nazywa się zjedno­
czonym '?

„Poseł Sawenko: Około projektu toczy­
ła się skryta walka. Rada ministrów zwycię­
żyła. Wogóle wątpię, czy w teraźniejszych 
warunkach da się opracować i uchwalić pro­
jekt ustawy prasowej, tak dalece brak jedno­
ści poglądów w łonie rządu. Dobrej ustawy 
prasowej rząd teraźniejszy zaproponować nie 
zdoła. Mniejsza o to! Od lat kilku prasa 
istnieje bez ustawy prasowej i będzie istnia­
ła nadal. Trzeba tylko przyśpieszyć zniesie­
nie stanów wyjątkowych, które pozwalają 
karać gazety grzywnami bez sądu".

Sprawa bałkańska,
Wojny nie wypowiedziano dotąd, ale 

zaszedł wczoraj fakj; ważny, który optymi­
zmowi zadaje cios, jeśli nie ostatni, to w 
każdym razie groźny.

Rumunia zarządziła powszechną mobili- 
zacyę. Wahała się z uczynieniem tego 
kroku od szeregu dni, jeśli go uczyniła, musi 
mieć silne przeświadczenie, że dłużej na­
dzieją pokojowego załatwienia zatargu pomię­
dzy sprzymierzeńcami bałkańskimi łudzić się 
niepodobna.

Nie brak zresztą innych jeszcze gro­
źnych objawów. Belgrad zapowiada formalne 
wypowiedzenie wojny już w najbliższych go­
dzinach ; król grecki obejmuje komendę nad 
flotą wojenną; w Sofii, gdzie najwięcej dotąd 
okazywano zimnej krwi i wstrzemięźliwości, 
obecnie uważają również wojnę za nieuni­
knioną.

Dyplomacya jednak, wychodząc z tego 
stanowiska, co lekarz, który wszelkich starań 
dokłada, by życie ratować, choć ono najwi­
doczniej ucieka — owóż dyplomacya do tej 
chwili rąk nie opuściła. Najenergiczniej pra­
cują zwłaszcza dyplomaci rossyjscy. I trzeba 
dziwić się' ich wytrwałości: wybuch wojny 
na Bałkanach to jaskrawy dowód wyeman­
cypowania się ludów półwyspu z pod patro­
natu Rossyi, dowód tem przykrzejszy, że dla 
ratowania sytuacyi wysunięto nawet powagę 
osoby carskiej.

Ale w tym wypadku interesy Rossyi 
zbiegają się z interesem ludzkości, którą 
przejmuje grozą myśl o nowym krwi rozle­
wie, a zdaje się, że jest on już nieuni­
kniony.

Mohilizacya Rum unii.
Wczoraj w nocy nadeszła depesza z 

Bukaresztu, donosząca lakonicznie, że król 
Karol zarządził powszechną mobilizacyę.

Wedle dalszej depeszy, zarządzona mo­
bilizacya obejmuje pięć korpusów : Bukareszt, 
Krajowa, Gałacz, Jassy i Konstanza.

Doniosłość tego zarządzenia mieliśmy 
już sposobność zaznaczyć.

W iadomości z Belgradu.
Wedle depesz belgradzkich, król udać 

się ma do Skoplie, poczem nastąpi formalne 
wypowiedzenie wojny. Ponieważ pociąg spe- 
cyalny dworski od kilku dni stoi na dworcu, 
rozeszła się pogłoska, że król już wyjechał.

Prywatne doniesienia twierdzą, że ge­
nerał Stefanowicz wystosował do drugiej 
armii serbskiej proklamacyę, wzywającą żoł­
nierzy, aby równie mężnie walczyli prze­
ciwko Bułgarom, jak bili się przeciwko 
Turkom.

O odwołaniu serbskiego posła z Sofii 
niema jeszcze wiadomości, lecz panuje prze­
konanie, że ten moment wcale nie jest wa­
żny, ponieważ na razie konflikt przybrał ta­
kie rozmiary, że nie można wogóle przy­
puścić, aby znalazło się inne wyjście, jak 
wojna.

W iadom ości z Sofii.

Według doniesień z kompetentnej stro­
ny, Serbia i Grecya odmówiły żądaniu bez­
zwłocznego zaniechania operacyj wojennych, 
wskutek czego wojna zdaje się być nieuni­
kniona.

Twjerdzą dalej źródła kompetentne, że 
Danew prosił rząd rossyjski, aby interwenio­
wał w Belgradzie i Atenach w sprawie 
zastanowienia operacyj wojennych na 24 go­
dzin. Po upływie tego terminu mogłoby na­
stąpić wypowiedzenie wojny.

Przywódcy opozycyi prosili Danewa o 
udzielenie im wyjaśnień co do sytuacyi. Da­
new odmówił wszystkich wyjaśnień. Przy tej 
sposobności przywódcy stronnictw opozycyj­
nych wręczyli Danewowi memoryał, w któ­
rym oświadczają się za podjęciem natych­
miast energicznych kroków.

Poseł bułgarski w Belgradzie kazał już 
podobno spakować swoje meble, archiwum 
odda pod opiekę poselstwu austryacko-wę- 
gierskiemu.

Optymizm rossyjski.
Limes donosi: rząd bułgarski zwrócił

się do urzędu ministerstwa spraw zagrani­
cznych z oświadczeniem, że Bułgarya goto • 
wa jest wysłać Danewa do Petersburga, aby 
wziął udział w sądzie rozjemczym nietylko 
co do sporu bułgarsko-serbskiego, ale także 
bułgarsko-greckiego. Rząd bułgarski wysłał 
natychmiast telegram do Belgradu w tej 
sprawie, ale do wieczora nie otrzymał odpo­
wiedzi. Mimo to w tutejszych kołach dyplo­
matycznych mają jeszcze nadzieje pokojowe­
go załatwienia zatargu.

Zatarg orężny Bułgaryi z Grecją.
Z Salonik donoszą telegraficznie, że 

wojska greckie przeszły do ofenzywy.
Ag. Ateńska twierdzi, że armia grecka 

w zwycięskim marszu doszła do Kukucz (o 
20 kim. na północ od Salonik), gdzie Buł­
garzy urządzili fortyfikaeye. Kukucz zdobyto. 
Stiaty greckie są znaczne, ale mniejsze, niż 
bułgarskie.

Tymczasem inne źródła przyznają wpra­
wdzie, że walka na liniach demarkacyjnych 
trwa dalej, ale dodają zarazem, że Grecya 
poniosła znaczne straty.

Wedle niepotwierdzonych dotąd wiado­
mości, jakie otrzymano z Sofii, toczy się 
walka także koło Veles.

Tryumfalne biuletyny serbskie.
Serbskie Biuro prasowe ogłasza: Krwa­

wa walka, która onegdaj toczyła się na ca­
łej linii Retkif Bukwi-Zletowo-Istip-Lubute- 
sza, trwała przez cały dzień. Bułgarski gwał­
towny atak odparły wojska serbskie. Bułga­
rzy cofnęli się, ścigani przez wojsko serb­
skie w kierunku Koczany i Istipu. Kilkakro­
tnie odbyły się ataki na bagnety. Nieprzy­
jaciela zdziesiątkował ogień z dział wielkiego 
kalibru. Dywizya Szumawska, w której sze­
regach znajdował się przez cały dzień na­
stępca tronu ks. Aleksander, zdobyła 10 
dział, kilka wozów z amunicyą i wzięła do 
niewoli całą kompanię nieprzyjacielską. Inne 
oddziały wzięły do niewoli 30 oficerów buł­
garskich, 120 podoficerów i przeszło tysiąc 
żołnierzy. Jeńcy bułgarscy opowiadają, że 
wojskom bułgarskim odczytano onegdaj pro­
klamacyę króla, wypowiadającą wojnę Serbii 
i Grecyi.

Wymienione serbskie Biuro podaje w 
dalszym ciągu następne jeszcze uzupełnia­
jące wiadomości o walkach w dniu 1-go 
lipca: Dywizya bułgarska, złożona z 27 
batalionów i 70 dział, została po zacię­
tej walce odparta na lewy brzeg Zletowy. 
Bułgarzy cofnęli się w popłochu, pozostawia­
jąc zabitych i rannych. Gdy Bułgarzy cofali 
się, ścigała ich nasza piechota; nasza kon­
nica ścigała Bułgarów z taką brawurą, że 
odwrót Bułgarów zmienił się w ucieczkę. 
Bułgarzy opuścili bateryę mitrajlez, rzucali 
broń, porzucili armaty z końmi i wozami 
amunicji. W ręce nasze dostała się baterya 
dział szybkostrzelnych, 4 armaty, .11 wozów 
z amunicyą i końmi. Oprócz tego zbobyliśmy
3 działa szybkostrzelne, 7 dział górskich,
4 działa z końmi i wielkie zapasy amunicyi. 
Trzynasty pułk piechoty rozbity; zmusiliśmy 
go do ucieczki. Do niewoli wzięliśmy komen­
danta podpułkownika, 10 oficerów i 1000 
podoficerów oraz żołnierzy. Według liczby 
zabitych i rannych, których Bułgarzy po­
zostawili na polu bitwy, straty ich wynoszą 
około 800 zabitych i 1.800 rannych. Nasze 
straty są również wielkie, ale mniejsze, niż 
Bułgarów, wynoszą 700 w zabitych i ran­
nych; 2.300 żołnierzy serbskich wzięto do 
niewoli.

Straty serbskie koło Retki-Bukwi wy­
noszą 3.000 zabitych i rannych; w każdym 
razie mniej niż bułgarskie.

Zaprzeczenia bułgarskie.

Neue I r .  Presse otrzymała wiadomość 
z Sofii, że walki koło Istip skończyły się 
znacznem zwycięstwem Bułgarów. Taksamo 
Bułgarzy odnieśli sukces koło miejscowości 
Ajwatli, położonej o 14 kilometrów na pół­
nocny wschód od Salonik.

Agencya bułgarska upoważniona zosta­
ła do oświadczenia, że wszystkie wiadomości 
z Belgradu donoszące o zwycięstwach Ser­
bów nad Bułgarami i o cofaniu się Bułgarów 
są nieprawdziwe. Prawdziwy stan rzeczy jest 
następujący: Po pierwszej prowokacyi ze stro­
ny armii serbskiej wojska bułgarskie ruszyły 
na Serbów i odparłszy ich, zajęły na prawym 
brzegu dorzecza Breganicy, Zletowy, miejsco­
wości Suszewo, Takhun, Dobrewo i Smericę.
0  godzinie 10 rano wojska nasze otrzymały 
rozkaz zastanowienia ognia i cofnięcia się 
na swe pierwotne pozycye na lewym brzegu 
rzeki Zlatanówki. Tymczasem wysłano parla­
mentarzy, aby zawiadomić Serbów o tem. 
Serbowie jednakże zatrzymali parlamentarzy
1 z wszystkie™, swemi siłami przeszli do 
ofenzywy. Ztąd owe, pochodzące ze źródła 
serbskiego, wiadomości o cofaniu się Buł­
garów.

Również zupełnie nieprawdziwe są wia­
domości, jakoby wojskom bułgarskim odczy­
tano proklamacyę króla o wypowiedzeniu 
Serbii wojny.

Ożywienie w Konstantynopolu.
Do Berlina donoszą z Konstantynopola, 

że tamtejsza partya wojenna rozwija żywą 
agitacyę, pragnąc, aby Turcya zdobyła się 
jeszcze na energię i wobec nowych zawikłań 
wykorzystała, sytuaeyę.

Na ulicach Konstantynopola widać już 
rezerwistów, powołanych ponownie pod broń. 
W razie, gdyby Turcya faktycznie miała wy­
stąp i^  ponownie na widowni wojennej, to je­
dynie w tym celu, aby złagodzić warunki 
pokojowe.

Rozkład s ił  zbrojnych na półwyspie 
Bałkańskim.

O ile dotąd stwierdzono, głównie siły 
bułgarskie, 4 do 5 dywizyj z obroną krajo­
wą znajdują się w7 pobliżu Sofii nad granicą 
bułgarską na linii Bielogradzik-Kiistendil. 
Siła tej armii głównej wynosi 130.000 ludzi. 
Pod Kustendil stoi 40.000 Bułgarów. Ta 
część armii bułgarskiej pozostaje w bezpo­
średniej łączności z trzecią grupą wojsk kró­
la Ferdynanda, liczącą również 40.000 żoł­
nierza, a rozlokowaną na linii Istip Koczana. 
Reszta wmjsk około 100.000 żołnierzy broni 
południowo-zachodniej granicy przeciw Gre­
kom, lecz ponieważ punkt ciężkości prędkie­
go ukończenia wojny polega na opanowaniu 
stolicy przeciwnika, Sofii — ewentualnie 
Białogrodu, przeto — główna uwaga obu 
sztabów zwrócona jest na północną część 
Macedonii.

Przeciw tym wojskom bułgarskim Ser­
bowie wystawili: jądro armii serbskiej —
100.000 żołnierza pod Skoplje i 50.000 — na 
linii Pirot - Nisz. Armie te stawiają czoło
100.000 Bułgarów, obozujących pomiędzy So­
fią i Caribrodeni. Oprócz tego znajdow7ała 
się niewielka grupa Serbów7 (10.000 żołnie­
rza) na linii Kawadar-Gjewgeli: miała ona za 
zadanie utrzymanie kontaktu z armią grecką. 
Plan ten jednak upadł wobec zajęcia Gjew- 
geli przez Bułgarów.

Armia grecka w sile 4 do 5 dywizyj 
rozłożona jest szerokim frontem pod Kawała, 
jedna dywizya zajmuje Saloniki, dwie dywi- 
zye stoją pod Wardar, a w Tessalii są jeszcze 
trzy dywizye greckie.

Ogółem pod bronią stoi około 300.000 
Bułgarów z 600 działami, 165.000 Serbów 
z 450 działami i 75.000 Greków ze 170 dzia­
łami. Obliczenie powyższe o tyle jednak mo­
że być na korzyść Serbów i Greków nieści­
słe, że — jak donoszą depesze — Czarno- 
górcy, którzy stronę bratniej im Serbii trzy­
mają, wysłali silny oddział do Ipeku ; bro­
nią tyłów armii serbskiej, jakoteż wnętrza 
kraju, skutkiem cze$o sztab serbski może 
zużytkować te załogi, które pełniły służbę 
w7ewnątrz Serbii, dla innych celów.

K R O N I K A .
Lwów, 4 llpr.a.

Kalendarz.
S o b o t a  (5 lip ca ):
Filomeny panny. — Prokopa. — Jewse- 

wyja ap.
Wschód słońca o godzinie 3 25 rano, za­

chód słońca o godzinie 7 31 po południu.
Temperatura. O godzinie 12 w połu­

dnie +  14 stopni Cel.

— Ks. Arcybiskup Kakowski, M etro­
po lita  w arszaw sk i p rzy b y ł do L w ow a w  go­
ścinę do ks. kanon ika  Z ajchow skiego, z k tórym  
łącz ą  go daw ne sto su n k i p rzy jac ie lsk ie  i kole­
żeńskie. Z okazyi p rzybycia  ks. A rcybiskupa 
K akow skiego do naszego m iasta , odbył się u  
JE . ks. A rcyb iskupa Bilczewrskiego w czoraj 
obiad, w  którym  w zięła  u d z ia ł ca ła  kap itu ła . 
W ieczorem  na  p rzy jęc iu  u ks. k anon ika  Zaj­
chow skiego byli w szyscy trzej A rcypasterze, oraz 
rów nież ca ła  k ap itu ła .

— Z kolei państwowych. P . M in iste r 
kolei żelaznych n a d a ł Józefow i Grubertowi, in ­
spektorów7! i naczelnikowń dozoru budow y w 
C zerniow cach, ty tu ł  starszego inspek to ra , a za­
m ianow ał Bazylego Suchanosa, rew iden ta  i k ie­
row n ika  g ru p y  d la  sp raw  w ojskow ych w Czer­
n iow cach  i A ntoniego W ierzejskiego, rew iden ta  
i k ierow nika  g ru p y  dla spraw7 w ojskow ych w7 
Stan isław ow ie, star. rew identam i.

K arol P au li, in spek to r i zash naczeln ika 
oddziału  ru ch u  w7 K rakow ie, o trzym ał z okazyi 
p rzen iesien ia  go w stan  spoczynku ty tu ł star. 
in sp ek to ra ; S tanisław ' R ueińsk i, dyplom ow any 
inżynier, p rzy jęty  jako  kom isarz budow nictw a.

P rz e n ie s ie n i: J a n  Sauer, asy s ten t z Ku- 
czurm are do urzędu  stacyjnego w R udkach ; 
R u do lf M ikulicz, a sp iran t z Y o lksgartenu  do 
urzędu  stacyjnego w7 K uczu rm are ; Bolesław 7 J a ­
kubow ski, a sp ira n t z u rzędu  ru ch u  w7 P rzem y­
ślu do M ościsk i K azim ierz E lste r, asy s ten t z 
Bóbrki-C hlebow ice do urzędu ru ch u  w7 S tan i­
sław ow ie.

— Z kolei. O tw arcie ru ch u  pociągów  
pospiesznych na  szlaku Lwówr-Podw ołoczyska 
n as tąp i w  dniu  dzisiejszym . R ów nież dziś o- 
tw a rty  zosta ł ru ch  pociągów  osobowych pocią-

,Gazeta Lwowska" z dnia 5 lipca 1913,
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gićm nr. 26 względnie nr. 17, na zamkniętej 
dotąd części szlaku Złoczów-Tarnopol, w obec 
czego cała przestrzeń Lwów-Podwołoczyska • od 
dziś otwarta będzie dla ruchu osobowego. Ruch 
towarowy na dotąd zamkniętej części szlaku 
Złoczów-Tarnopol otwarty zostanie w niedziele 
dnia 6 b. m., tak iż od 6 b. rn. począwszy bę­
dzie przestrzeń Lwów-Podwołoczyska otwarta 
dla ruehu ogólnego.

Dzisiejszym pociągiem nr. 5411 podjęto 
ruch osobowy na części szlaku Lwów-Wołków 
kolei lokalnej Lwów-Podhajce. Otwarcie zaś ru­
chu towarowego na wymienionej części szlaku 
nastąpi dnia 5 b. m.

Od 1 sierpnia b. r. odprawiane będą osoby 
j pakunki przy kasach osobowych i pakunko­
wych w staeyach Kołomyi i Sopowie do wszystkich 
staeyj i przystanków kołomyj skich kolei lokal­
nych przy kursujących w miarę potrzeby pocią­
gach, a znosi się natomiast dotychczasową od­
prawę za opłatą w pociągu.

— Z Uniwersytetu. P . A ntoni Czu- 
b ryńsk i, rodem  z K rakow a, o trzym ał w U n i­
w ersytecie Jag ie llo ń sk im  stopień doktora  filozo­
fii ; p an n a  M ałw ina K ręg lów na z K rakow a, 
o trzym ała  stopień dok to ra  w szech nauk  lek a r­
skich.

— Z Akademii U m iejętności w Kra­
kowie. Posiedzenie wydziału filologicznego od­
będzie się w poniedziałek, dnia 7 b. m., o godz. 
5 wieczorem. Porządek dzienny: 1. Czł. Ign. 
Chrzanowski: Zwierciadło Reya wobee sądu po­
tomności. 2. Dr. Ludwik Janowski: Prof. Ona- 
cewiez, kartka z dziejów Uniwersytetu Wileń­
skiego. Potem odbędzie się posiedzenie ściślejsze.

f  Zofia z Cypeerów Bobrzyuska, wdowa 
po prymaryuszu szpitala św. Łazarza, matka
b. P. Namiestnika dr. Michała Bobrzyńskiego, 
zmarła przedwczoraj w Krakowie w 91 roku 
życia. Cieho, w spokoju, prawie bez cierpień, 
zasnęła.... W eiszy upłynęło jej życie, zamknięte 
w rodzinie i jej poświęcone. Ona też i najbliżsi 
potrafią tylko oeenić niepospolity umysł i bo­
gate seree zmarłej, którą utracili.

Żona, m atka  i babka b y ła  do ostatn ich  
ehw il przez m yśl sw ą żyw ą i ja sn ą , przez sąd  
swój p raw dziw ie mądry i bystry, przez gorąco 
serea osią rodziny, k tó rą  opuściła . N iezw ykle 
d łu g i w iek, k tórego je j O patrzność użyczyła, 
n ie o d su n ą ł je j je d n a k  od w spółczesności; ezu ła  
i m yśla ła  z m łodszym i, tern w iększą zostaw iła  
po sobie pustkę. G łębokie i gorąee w spółczucie 
tow arzyszy  rodzinie. N iech je j b ło g o sław i nadal 
zm arła , wezwaDa przed T ron P rzedw iecznego, 
jak b łogosław ieństw em  d la  niej b y ła  przez całe 
sw e żyeie, p iękne i dobre.

Pogrzeb odbędzie się dziś, w piątek o 
gudzinie 5 po południu z domu żałoby przy 
ul. Krupniezej 9 w Krakowie. Celem oddania 
ostatniej posługi ukochanej matce przybył do 
Krakowa syn JE. dr. Michał Bobrzyński z 
małżonką.

Msza św. żałobna za duszę ś. p. Zofii 
Bobrzyńskiej odbędzie się dnia 7 o godz. 8 
rano w kośeiele św. Barbary w Krakowie sta­
raniem Matek ebrześeiańskich.

— Rozpoczęcie budowli publicznych  
we Lwowie. W celu zaradzenia bezrobociu w 
mieście Lwowie i dostarczenia zarobku licznym 
rzeszom robotników budowlanych we Lwowie, 
wyjednał P. Namiestnik u Rządu centralnego 
upoważnienia do natychmiastowego rozpoczęcia 
tych większyeh budowli publicznych we Lwo­
wie, dla których projekty uzyskały już zatwier­
dzenie ministeryalne i fundusze budowy są do 
dyspozycyi.

Na tej podstawie rozpoczęto przed nie­
dawnym czasem roboty około budowy gmachu 
dla Prokuratoryi skarbu, obliczone na kwotę
550.000 koron; dotąd ukońezono wykopy pod 
fundamenty, a obecnie wykonywa się ławo be­
tonową pod całym budynkiem. Ulewne deszcze 
w dniach ostatnich spowodowały wprawdzie 
przerwę w tych robotach, mimo to jednak bę­
dą one w przyszłym tygodniu wykończone, po- 
ezem rozpoczną się roboty murarskie.

Następnie rozpoczęto przed kilku dniami 
roboty około budowy seminaryum ducho­
wnego obrządku łacińskiego, których suma ko­
sztorysowa opiewa na 229.000 koron i prowa­
dzić się je będzie z całą energią.

Wreszcie oddano przedsiębiorstwu budo­
wę gmachu dla II. szkoły realnej we Lwowie 
kosztem okrągłym 400.000 koron i po wyty­
czeniu linii regulacyjnej, roboty ziemne pod fun­
damenty bezzwłocznie się rozpoczną.

Ze względu na stosunkowo wielki rozmiar 
rozpoczętych budynków i ich sumę kosztoryso­
wą, dochodzącą do kwoty prawie 1,200.000 
koron, daną jest znacznej liczbie robotników 
w dziale przemysłu budowlanego możność pra­
cy i zarobku.

— Egzamin dojrzałości w prywatnem 
seminaryum nauezycielskiem z prawem pu­
bliczności p. Anny Rychnowskiej odbył się w 
dniach od 17 do 21 b. m. pod przewodnictwem 
członka Rady szkolnej krajowej, prof. Uniwer­
sytetu dr. Studzińskiego. Przystąpiło 38 ucze­
nie zakładu i wszystkie otrzymały świadeetwo 
dojrzałości z wynikiem następującym : Abder- 
mann Eugenia (z odzn.), Adamcio Zofia, Ba­
czyńska Helena, Baczyńska Olga, Brzozowska 
Zofia (z odzn.), Burak Helena, Chabrowska Ma- 
rya (z odzn.), Cioroeh Stefania (z odzn.), Denk- 
stein Wiktorya, Falkiewicz Janina (z odzn.),

Frydel Kazimiera, JeDke Józefa (z odzn.), Ko- 
ralewicz Mary a, Kos Anastazy a, Kosowska Ja­
nina (z odzn.), Majcher Marya, Majchrowicz Jó­
zefa, Musilewicz Władysława, Nawrocka Józefa, 
Niewszałkiewicz Matylda, Romanków Helena, 
Rut Stefania, Salzman Rachela, Scbiroky Wanda 
(z odzn.), Seretny Marya, Stefan Józefa (z odzn.), 
Stelmaehniewiez Helena (z odzn.), Szałajko Zo­
fia (z odzn.), SzczepaDowska Kamila (z ozdn.j, 
Waligóra Marya, Wang Salomea, Wiszniewska 
Marya, Witkowicka Ludwika (z odzn.).

— VII. Krajowe zgromadzenie dele­
gatów Związku nauczycielstwa ludowego 
odbędzie się dnia 7 b. m. we Lwowie w sali 
Instytutu technologicznego ul. Bourlarda.

— Konkurs. Magistrat m. Lwowa rozpi­
suje konkurs na pięć miejsc bezpłatnej nauki 
śpiewu solowego w szkole Towarzystwa „Lutnia1' 
w roku szkolnym 1918/14. Podania wnosić na­
leży do magistratu miasta Lwowa do dnia 
20 b. m.

—- Magazyn cłowy na stacyi kolejo­
wej w Tarnopolu. Z dniem 10 b. in. otwarty 
zostanie na stacyi kolejowej w Tarnopolu ma­
gazyn cłowy, w którym uskuteczniana będzie od­
prawa cłowa eo do wszystkich, ocleniu podle­
gających posyłek kolejowych, przeznaczonych 
dla Tarnopola lub okolicznych miejscowości.

(A j  Samobójstwa młodych dziewcząt. 
Wczoraj zastrzeliły się w naszem mieście dwie 
kobiety: W domu przy ul. Łyczakowskiej 1. 22 
z powodu zawiedzionej miłości 18 letnia Józefa 
Wodzińska, krawczyni, w parku Kilińskiego zaś 
22 letnia Zofia Spumberżanka, córka kapitana 
rachunkowego.

A  Nagłe zasłabnięcie. W ulicy Żół­
kiewskiej padł wezoraj na chodnik tknięty pa­
raliżem zarobnik Piotr Dudka. Pogotowie To­
warzystwa ratunkowego odwiozło go po szpitala 
powszechnego.

A  Z naleziono : w ulicy Kopernika złotą 
broszkę z sześcioma kamieniami.

A  Kronika policyjna. W kościele 00. 
Franciszkanów skradziono wczoraj p. Maryi 
Mayerowej ręczną torebkę, zawierającą 20 kor. 
i kilka kuponów bankowych.

Za kradzież palta, bucików i brzytwy na 
szkodę Maryana Króla aresztowała polieya by­
łego jego lokatora Hieronima Unickiego.

Pani Teodorze Stefanowiezowej skradziono 
wczoraj w Rynku z torebki pulares z kwotą 
110 koron.

j" Zmarł w ostatnieh dniach : we Lwowie, 
Oskar Kreyser, b. właściciel domu bankowego 
i komisowego, w 76 r. życia.

— Wylewy na W ęgrzech. Z rozmaitych 
stron Węgier donoszą o wielkieh wylewach, 
zerwaniaeh mostów i olbrzymich szkodach, wy­
rządzonych przez powódź. W wielu miejscach 
musiało nieść pomoc wojsko.

— Prawosław na Akademia duchowna 
w W ilnie. Noicoje Wremia donosi, że synod 
opracowuje projekt utworzenia Akademii du­
chownej w Wilnie. Zadaniem jej będzie „przy­
gotowywanie doświadczonych obrońców prawo­
sławia przed katolicyzmem". Wr Wilnie utwo­
rzona będzie speeyalna katedra historyi cerkwi 
prawosławnej na Litwie.

Kronika prowincyonalna.

§ U s t n y  e g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w 
gimnazym w Złoczowie odbył się w dniach 
17 — 21 b. m. pod przewodnictwem dr. To­
masza Garlickiego, dyrektora zakładu. Świade­
ctwo dojrzałości z oddziału A) otrzymali: Bar­
dach Albert, Btreza Emil, Freundlich Jechel, 
Heller Stanisław, Horowitz Salomon, Kit Piotr, 
Gili Jakób, Mlinzer Wolf, Myśków Henryk (z 
odzn.), Nagler Mojżesz (z odzn.), Piaskowski 
Włodzimierz, Stricker Naftali, Tretiak Kon­
stanty, Woźniaeki Wawrzyniec, Zimbcl Józef. 
Jednego kandydata reprobowano na pół roku.

Z oddziału B): Badowski Józef, Berezow­
ski Mieczysław, Burak Mikołaj, Czerwiński Ze­
non (z odzn.), Gałan Włodzimierz (z odzn.), 
Kozyn Tymoteusz, Kułakowski Maryan, Majew­
ski Maryan (z odzn.), Mansberg Uszer, Nebel- 
ski Adam (z odzn.), Nowakowski Jerzy, Pod- 
soński Wiktor, Poliński Józef (z odzn.), Ró­
żniczki Józef (z odzn.), Sołtys Stanisław, Wa- 
traszyński Stefan (z odzn.), Zitronenblatt Mar­
cin, Żelisko Teodor, Źyborski Tadeusz, Miitter 
Juliusz (pryw.). Jednego kandydata reprobo­
wano na pół roku; jeden odstąpił od egzaminu.

§ P o ż a r  w Z a k o p a n e m .  Wezoraj o 
godzinie 2 m. 20 w nocy wybuchł w magazy­
nach p. Ustrzewskiego, przy ul. Krupówki, pożar. 
W magazynach znajdowało się wiele materya- 
łów łatwo palnych, między innemi karbid, 
który eksplodował. Straż pożarna zapobiegła 
groźnemu niebezpieczeństwu.

Kronika zagraniczna.
* U n i w e r s y t e t y  we F r a n c y i .  We­

dle ogłoszonej obecnie statystyki do 14 Uniwer­
sytetów we Francyi uczęszczało w ubiegłym 
roku 41.109 słuchaczy, Przed: dwoma laty w

i r. 1910 na Uniwersytety francuskie uczęszczało 
41.190 słuchaczy; liczba studyujących na Uni­
wersytetach podobnie więc jak liczba całej 
ludności nie zwiększa się zjbiegiem lat. Mężczyzn 
uczęszczało w roku ubiegłym 37.053, kobiet 
4506; słuchaczy z zagranicy było 5560. Z po­
szczególnych fakultetów największa ilość u- 
częszczała na wydział prawniczy 16.763, na­
stępnie na medycynę 9744. Na nauki przy­
rodnicze zapisanych było 66891. j. o 543 wię­
cej niż przed dwoma laty, gdy w dziale 
literatury i sztuki liczba słuchaczy zmniejszyła 
się o taką mniej więcej ilości obecnie wynosi 
6398. Z przyjeżdżających z zagranicy największa 
ilość zapisuje sic na nauki przyrodnicze, kobiety 
przeważnie na literaturę i sztukę.

* E k s p i o z y a  bomby.  Na jednej z ulic 
w Lizbonie eksplodowała onegdaj bomba. Jedno 
dziecko rozszarpane zostało w kawałki

N asi p r z y ja c ie le .
(Z  drugiej seryi „O ryg inałów '1).

(Dokończenie).

Zachęceni pierwszą próbą, rodzice pa­
nienki powierzali swoją jedynaczkę, częściej 
opiece dwu niezawodnych cerberów: Iwana 
i Iwańeia. Odbywała też ona w ich towarzy­
stwie z czasem dalsze podróże, skazana zaw­
sze na tyranię z serca wprawdzie płynącą, 
niemniej przeto dokuczliwą.

Skoro podróż wypadła latem, co chwila 
Iwan wstrzymywał konie, Iwańcio zaś podnosił 
lub spuszczał budę w powozie. Kwestya posiłku, 
a zwłaszcza picia wody, wywoływała bezu­
stanne dyskusye. Jeśli zdania opiekunów były 
przypadkowo równobrzmiące, sprawa nie 
przedstawiała żadnych trudności. W przeci­
wnym razie padała ofiarą panienka : Iwan po­
zwalał, Iwańcio wzbraniał — lub przeci­

wnie — a pupilka ich musiała głodna i 
spragniona przebywać dalszych kilka wiorst 
drogi, poczem znowu rozpoczynała pertra- 
k tacye , niezawsze pomyślnym uwieńczone 
skutkiem.

Irytowało ją to wprawdzie chwilowo, 
liczyła już bowiem sobie z dumą ośmnaśeie 
wiosen życia, ambieya więc jej cierpiała na 
tern okrutnie, iż nie chcą w niej uznać pani 
własnej woli; lecz niebawem zapominała o 
gniewie, ujrzawszy te zacne oczy na nią 
zwrócone i śledzące każdy jej ruch, każdy 
grymas, wspomniawszy lata przebyte wspól­
nie z Iwanem i Iwańeiem. Miała już zresztą 
czas tak ona, jak i jej rodzice, przyzwyczaić 
się do ich poczciwego despotyzmu. Płynął on 
z najszlachetniejszych pobudek, łatwiejszy 
więc był do zniesienia.

Iwańcio wglądał nawet w takie drobiazgi, 
jak np., aby panienka — broń Hoże — nie 
zdjęła rękawiczek, „bo to nie ładnie, gdy się 
ma czarne ręce", nie pozwalał jej również pod­
nieść woalki, „bo twarz opalona nic wygląda 
po pańsku". Gdy matka jej, chwilowo cierpiąca, 
nie chciała położyć się do łóżka, Iwańcio 
gderał bez ceremonii : „tak, tak, niech się 
pani nie kładzie, proszę na stojąco umie­
rać" — i póty nękał i męczył, póki nie 
stało się zadość jego woli.

Iwan znowu sam konia dla swojej pa­
nienki ułożył i uczył ją jeździć, że zaś figle 
trzymają się często młodej głowy, więc pe­
wnego dnia i jego pupilka, przybrana w krzy­
czący jaskrawy strój podolskiej m o ł o d y c i ,  
dosiadła „karosza". Koń, przestraszywszy się 
czerwonego koloru, począł stawać dęba i . 
przysiadać na zadzie, przerażenie opanowało 
wszystkich, nadbiegająca służba folwarczna 
z trudem uchwyciła oszalałego.rumaka, a kre­
sowa Amazonka kilka tygodni ruszyć się 
prawie nie mogła, tak silnie potłukła sobie 
nogi. Jeden tylko Iwan uspokajał desperują- 
cą matkę, powtarzając z zachwytem:

— To nic, wielmożna pani. To przej­
dzie, ale panienka trzymała się w siodle, jak 
Mikołajowski żołnierz.

Obaj wytrwali na zajmowanych we 
dworze posterunkach niemal do zgonu; Iwan 
opuścił służbę na tydzień przed śmiercią; 
Iwańcio, źle się czując, powlókł się wieczo­
rem do. rodzinnej chaty, by następnego dnia 
rano wyzionąć ducha.

*

Kategorya „wyprawnyeh panien służą­
cych" zniknęła zupełnie. Kiedyś troskliwa 
matka, wyposażając córkę w sajety, welwety, 
futra, bieliznę i zastawę stołową, wybierała 
zarazem z wychowanego pod swom baeznem 
okiem „fraucymeru" największem zaufaniem 
cieszącą się dziewczynę, która, dodana do 
boku młodej gospodyni, w chwili, gdy ona 
poznawała ciężkie obowiązki życia, stawała 
się jej prawą ręką i wyręezycielką, przyja­
ciółką nieledwie.

Z biegiem lat musiano, w zmienionych 
warunkach, zwinąć „fraucymery" nawet po 
większych dworach, mimo to „wyprawne pan­
ny służące" towarzyszyły jeszcze babkom i 
matkom naszym na nowe gospodarstwo i za­
pisały się sympatycznemi niezwykle zgłoska­

mi w kronice obyczajowej i anegdotycznej 
pierwszej połowy ubiegłego stulecia.

Jeden z takich sympatycznych ty­
pów wskrzeszamy w naszej galeryi „starych 
sług".

Marysia miała lat dziewiętnaście. Nie 
brakło jej powabów, tyle niezbędnych biało­
głowom bez względu na to, czy przebywają 
w salonach, czy też w garderobie los im żyć 
każe; serduszko odczuwało wszelką biedę i 
nędzę ; głowę nosiła nie od parady na kar­
ku, więc i nowa gosposia, pani Idalia, zna­
lazła w niej pożądaną towarzyszkę codzien­
nych kłopotów.

Czy Marysia była odpowiednio uświa­
domiona — nie wiadomo; mówiono, co 
prawda, w jej obecności otwarcie o żałobie 
narodowej, oglądała na własne oczy „dzi­
wną" wyprawę panienki, w której figurowa­
ły stroje wyłącznie czarne i popielate: była 
świadkiem „dziwnego" ślubu, podczas które­
go biała suknia panny młodej tak rażąco 
odbijała od fraków i ciemnych strojów re­
szty orszaku weselnego.

Nastały tygodnie, krew ścinające w 
żyłach.

Jakieś zło duchy, korzystając z po­
wszechnego rozprzężenia, szerzyły pożogę. Co 
noc niemal wybuchały groźne pożary w co­
raz to innej stronie miasta, a choć płonęły 
całe ulice, nikt nie zdołał pochwycić zbro­
dniczej ręki na gorącym uczynku.

Młody małżonek zaciągnął się wraz z 
całą inteligencyą miasta do straży obywatel­
skiej, pani Idalia przesiadywała u swoich 
rodziców, a Marysia mężnie strzegła ich mie­
nia, czujnie nasłuchując, czy dzwon ratuszo­
wy lub trąbka alarmowa nie oznajmią nowej 
katastrofy.

Zaczęło się zmaganie dwu sił nie­
równych: na sprzysiężenia i tajne narady z 
jednej strony, odpowiadała druga bezustan- 
nerni rewizyami i aresztowaniami. Mąż pani 
Idalii, wychodząc z domu, nigdy nie wie­
dział, czy doń jeszcze wróci: paszport zagra­
niczny nosił stale w kieszeni surduta, bry­
czka zaś poczty narodowej tkwiła na wszel­
ki wypadek w ustronnem miejscu za miastem.

Rząd, nie ufając kobietom polskim i 
buduar pani Idalii baczną otaczał opieką: 
kilkanaście rewizyj odbyło się w całem mie­
szkaniu, drugie tyle wyłącznie w zacisznym 
pokoiku młodej mężatki.

W podobnych wypadkach Marysia do­
kazywała cudów: umiała zawsze w porę
ukryć „podejrzane" rzeczy; obwieszona i 
wypchana papierami i broszurami, kręciła 
się fertycznie w pośród żandarmów, byle 
tylko w ten sposób zamaskować przed ich 
argusowem okiem zdeformowane niejedno­
krotnie kształty swej figury, a że buziak był 
ładny, więc i taki „fiołkowy" porucznik wo­
lał czasami przekomarzać się z „panienką" 
zamiast po kątach wietrzyć zdradę.

Raz jednak i nasza Marysia znalazła 
się w niemiłej opresyi: Państwo wyjechali 
gdzieś w sąsiedztwo, by odetchnąć wiojskiem 
powietrzem po tylu przebytych denerwują­
cych emocjach; „wyprawna panna służąca" 
została na straży ich domowych pieleszy. 
Wieczorem wpadła niespodzianie jeszczo je­
dna rewizya; porucznik, młody, urodziwy, 
stanął w drzwiach sypialni, podwładni jego 
rzucili się na szafy, kufry i komodę, prze­
trząsając najskrupulatniej wszystkie kąty.

Drzwiczki szafki nocnej zacięły się 
niemiłosiernie, w żaden sposób nie można 
było ich otworzyć.

— Co tam jest? — zawołał porucznik.
Marysia, zaczerwieniwszy się po samo

białka, milczała..,.
— No, panienko, co tam ukryliście 

w tej szafce? Mówcie otwarcie, i tak wie­
dzieć będziemy.

Milczenie.
— A, trudno.... Mikołaj! przynieś z ku­

chni siekierę....
Wierzch szafki odskoczył pod silnem 

uderzeniem żandarma, obecni otoczyli dokoła 
podejrzany mebelek, w którego wnętrzu bielił 
się — na przyćmionem tle — najzwyklejszy.,..

Porucznik spojrzał badawczo na Ma­
rysię, by po chwili parsknąć głośnym, nie- 
krępowanyin śmiechem.

— A to figlarz dopiero z panienki. — 
I czegóż nie powiedzieliście odrazu, że w sza­
fce..,. — ujął Marysię poufale pod brodę.

— Wstydziłam się.... — wykrztusiła 
przez ściśnięte gardło „wyprawna panna słu­
żąca".

Służyła swojej pani wiernie lat dwa­
dzieścia z okładem, rumieniąc się stale na 
każde wspomnienie owego „nieporozumienia" 
z urodziwym porucznikiem żandarmów.

O genialnych nieraz pomysłach, stoso­
wanych dla ratowania swoich chlebodawców 
w owe dni zawieruchy, nie mówiła nigdy, 
a nawet najbaczniejszy obserwator nie po­
znałby z łagodnej, uśmiechniętej twarzy, że 
i fertyczna niegdyś Marysia zasłużyła na za­
szczytną wzmiankę w kronice życia naszego 
przed pół wiekiem.

Dla charakterystyki epoki, podkreślić 
bezstronność każe, iż Marysia nie należała 
do wyjątków.

Michał liolle.
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M A J A K I .

(Wystawa kubistów, futurystów, ekspresjoni­
stów, owalistów i t. d.).

Nareszcie Lwów ich poznał!...
Czytało się tyle o tem w pismach za­

granicznych, słyszało się o walkach, jakie 
toczą się o nich na wielkich, artystycznych 
rynkach światowych, ze zdziwieniem prze­
rzucało się manifesty rozsyłane po całym 
świecie — spokojny zaś lubownik sztuki, 
ten, którego nie stać na kosztowne podróże 
zagranicą, palił się poprostu z ciekawości, 
kto są ci wszyscy „iści“, którzy tak odwa­
żnie, tak głośno zapowiadają świt nowej 
sztuki.

Historya była tem ciekawsza, że mię­
dzy pionierami „nowej “ sztuki znachodziliśmy 
nazwiska głośne w Europie, między innymi 
takiego np. Pabla Picasso, który znany był 
dotąd jako twórca prawdziwych arcydzieł 
smaku i wytworności. Najciekawsze jednak, 
że między nimi zabłysnęły już i nazwiska 
polskie.

My, „ludzie fachu“, z obowiązku kryty­
ka od kilku lat pilnie czytaliśmy ich wyda­
wnictwa, spokojnie, na chłodno wchłania­
liśmy takie książki, jak o kubiźmie pp. Al­
berta Gleizesa i Jeana Metzingera, o futu­
ryzmie i ekspresyoniźmie pp. Kadinskyego 
i Marca („Der blaue Beiter“), („Uber die 
geistige in der Kunst, insbesondere in der 
Malerei"), otrzymywaliśmy manifesty sła­
wnego p. Marinettiego.

Książki i pisma bardzo ciekawe i isto­
tnie mogące zachęcić do studyowania „no- 
wrej“ sztuki.

Najpierw czego chcą kubiści?
W książce pp. Gleizesa i Metzingera 

czytamy:
„Świat zewnętrzny jest bezkształtny 

dla oczu większości. Postrzegać kształt zna­
czy sprawdzać go według pewnego pojęcia, 
istniejącego uprzednio. Czynu tego bez po­
mocy obcej dokonać może jedynie człowiek, 
którego zwiemy artystą. Jakość formy, to 
suma niezmierzona powinowactw przeczu­
wanych pomiędzy zjawiskiem widzialnem i 
dążnością umysłu artysty. Zadaniem przeto 
artysty jest zawrzeć tę jakość kształtu w zna­
ku, mogącym poruszyć widza. Świadomość 
plastyczna zcałkowana“.

A więc kubista nie chce odtwarzać tyl­
ko kształtu, lecz widząc go po swojemu, wy­
razi go w malarskim języku jako własne — 
jak słusznie powiedział Z. L. Zaleski — in­
dywidualne tego kształtu widzenie i pojmo­
wanie. A więc precz z formą, która nic nie 
znaczy! Rozwiązują problem kubiści w kon- 
strukcyi geometrycznej, w metodach geome- 
tryi rzutowej. Kolor prawie ich nic nie obcho­
dzi — jest to' rzecz podrzędna. Człowiek, 
zwierzę, drzewo, to zbiór figur geometry­
cznych, zebranych na to, aby wyrazić na 
płaszczyźnie całą bryłę, a nie jej płaskie złu­
dzenie. Można się z tem godzić lub nie, czuć 
jednak w tem pewną reakcyę przeciwko cze­
muś, myśl pewną, która jednak wypaczyła 
się. Być może, że z tego coś kiedyś pożyte­
cznego wyłoni się, na razie nie można nie 
zapytać się, według jakiego prawa wolno bru­
talnie obchodzić się malarzowi z formą i ko­
lorem postaci ludzkiej, zwierzęcej lub roślin­
nej, która istnieje, żyje, którą każdy widzi? 
Czy racyą jest malować tak, jak ktoś maluje, 
kto widzi" przedmioty przy 42 stopniach go­
rączki?! Być może, że to jest szczere — chce­
my nawet wierzyć — ale czy to jest celem 
i zadaniem prawdziwej sztuki ?

Co mówią o sobie ekspresyoniści ? Oto 
p. Rudolf Leonhard w numerze 134/135 ber­
lińskiego czasopisma, propagującego sztukę 
ekspresyonistów p. t. „Der Sturrn" z listo­
pada 1912 pisze: „W rzeczywistości niema 
rzeczy skończonych; żaden przedmiot nie 
przedstawia się naszym oczom jako coś skoń­
czonego. Jeśli ktoś ma wzrok nawet najby­
strzejszy w świecie, a idzie dłuższy czas uli­
cą, widzi, jak się otwierają linie.domów, jak 
mu się miesza w oczach wszystko, co go ota­
cza. Z szeregów okien robią się jakieś zygza­
kowate maszkary, wozy zbijają się w jeden 
kłąb i zdają się stać nieruchomo w miejscu, 
z tyłu ulica znika wogóle — nie widzieliście 
tego nigdy? — jak się z uliczki wąskiej ro­
bi szyja pawia, jak latarnia zaczyna wyglą­
dać na tulipan, a z nogi jakiegoś konia w 
biegu robi się orchidea, wyprężona skurczem 
żądzy ? (!)

Ileż razy można widzieć postać ludzką 
w drzewie (i nie my pierwsi tak malujemy), 
a w krzaku jałowca zobaczyć trupa wykrzy­
wionego! Jak często rozpływają się rzeczy 
i jedna wtapia się w drugą do tego stopnia, 
że ręka, którą ktoś do ciebie wyciąga, wydaje 
ci się zupełnie nie związana z resztą ciała, 
wisi jak ramię polipa i porusza się tak, że 
strach bierze patrzeć. Ale to tylko przykład 
jeden z wielu/podczas gdy rzeczy naprawdę 
mogą się mienić na dziesięć, sto, tysiąc ró­
żnych sposobów, każde zjawisko jest nie je- 
dnem tylko, ale jest dziesiątką, setką zja­
wisk. Rzecz każda jest nietylko sama sobą i 
to właśnie malujemy: tę  w i e l o z n a c z n o ś ć  
r z e c z y " .

„Wieloznacznośćrzeczy!" Człowiek zdro­
wy, o wykształconem oku, wie co to zna­
czy ! Ekspresyoniści malują tak, bo tak im 
się podoba i k o n i ł .  Ekspresyoniści (we 
Włoszech zowią się futuryści) każą artyście 
zamknąć oczy na świat zewnętrzny, a pa­
trzeć tylko w swój własny świat wewnętrzny. 
Proszę mi wytłumaczyć, na jakiej podstawie 
mamy wprowadzać do sztuki mary i maja­
ki, które nie dręczyły nigdy nikogo, prócz 
samego artysty i do których potrzebaby 
chyba pisać długie komentarze.

Nie! Trudno uwierzyć w. szczerość tego, 
co ci artyści sami o sobie mówią. Jeśli ku­
bista ma jakieś cele i dąży do czegoś, do 
pogodzenia rzeźby i malarstwa z architektu­
rą, to wszyscy inni „iści" nie dużo mają do 
powiedzenia. Blagi o „wieloznaczności rze­
czy", o „wewnętrznej konieczności" i t. d., 
to tylko pretekst do wyłamywania się z pod 
praw logiki, umiejętności patrzenia, rysunku 
i koloru, chorobliwa mania i chęć zwróce­
nia na siebie uwagi kosztem wszystkiego.

Dziś nie potrzeba nic już umieć! mo­
żna zostać „artystą", jeśli się rozmaże po 
płótnie dzikie morze barw i licho nasma­
ruje jakąś pokręconą postać, dając temu 
wszystkiemu otchłanny tytuł n. p. „Widze­
nie duszy"...

Każdy taki prąd jest zaraźliwy. Mnó­
stwo jest nieuków, którzy kosztem połowy 
życia chcą zostać sławnymi. I u nas mogą 
się tacy znaleźć. Należy przeto ostrzedz pu­
bliczność i powiedzieć jej, co ma o tem my­
śleć. Dlatego też uznanie należy się naszemu 
Tow. przyj, sztuk pięknych, że wystawę taką 
otwarło.

Nie ma na niej rzeczywiście najlep­
szych przedstawicieli tej sztuki nowej, prze­
ciwnie, sami drugorzędni. Lepszych i czasem 
nawet ciekawych widzieliśmy w Berlinie 
— ale to nic' nie szkodzi — „kierunek" mo­
żna i na nich poznać.

A. więc prosimy z nami do sal. ■
— A panu co? — pytam pewnego 

artystę dramatycznego, który w chwili, 
kiedy otwierałem drzwi do sali, wTpadł na 
mnie z twarzą wykrzywioną boleśnie.

— Wody, kochany panie, bo mi słabo!
— Przesada! dam panu wody i chodź­

my razem.
— Panie, ja dzisiaj gram dwa razy w Ju­

daszu! boję się, że tu omdleję.
— Tylko odważnie i spokojnie. Proszę 

wody, a teraz wesprzyj się pan na inojem 
ramieniu i chodźmy. Cóż znowu? Drży pan? 
Nie takich dyabłów „malował" pan na sce­
nie. Oślepnie pan ? Toby było gorzej! ale 
będziemy odpoczywali. Więc allons!

Wchodzimy.
— Co to jest? Ba, pan chciałby zaraz 

wszystko wiedzieć. Patrzmy: Płynie rzeka 
cynobrowa, na niej grube placki z żółtka, da­
lej ktoś wrzucił dwie kule pomarańczowe i 
kawałek czerwonej szmaty; z boku wytryska 
fontanna zielona i zakwita niebieskim ka­
ktusem.

— Tu ma być człowiek — szepce zmę­
czonym głosem artysta dramatyczny.

Milczymy.
— Jest, jest! — krzyknie naraz stra- 

snym głosem mój znakomity towarzysz. — 
Widzę jedną nogę, wychodzącą z oka ślima 
ka, rękę wypluwa przez paszczę, a tam z 
ucha wykwita drzewo.

Patrzę na podpis „Roron" (nr. 73).
— „Roron" się nazywa. Co pan z ja­

kąś paszczą ?...
— „Roron", „Roron" — syczy zdysza­

nym głosem genialny mój towarzysz. — Do­
brze już... wszystko jedno.... Tylko chodźmy 
już na miłość Boga!

Oglądamy już w milczeniu. Oto kręci 
się jakieś zwaryowane koło, a w niem domy, 
kościół, ludzie, latarnie i t. d. Przecież wczoraj 
u licha nic nie piłem !... Nie, to tak jest w 
istocie namalowane. Aha, „owalista"! Chodź­
my dalej. Na płótno rozlał ktoś siedm garnków 
lakiernika; wlazła na to żaba, a ktoś nie­
baczny rozdeptał ją szkaradnie: „Martwa na­
tura na żółto". Nic nie szkodzi!... Wnętrze 
rozćwiartowanego wołu, jeszcze krwawiące; 
w7 środku zielone oko, do którego przyczepi-' 
ła się jaszczurka, kręcąca tęczowym ogonem 
między pstrymi kwiatami; kawałek czyjejś 
ręki, kawałek nosa rosnącego na drzewie — 
z góry pada żółty deszcz...

Dalej truposze w formie twierdzenia 
Pytagorasa i wodospad z trójkątów, kwadra­
tów, rombów, romboidów, prostokątów i t. d. 
nie wiem jak się to nazywa (w gimnazyum 
zawsze mi „ciężko" szła geometrya!)— wre­
szcie portrety, przedziwnie przypominające te, 
które maluje moja czteroletnia niespełna có­
reczka.

Znakomity artysta znikł mi. Słaby, odu­
rzony (nie oburzony, bo sił na to nie m am !) 
i zdenerwowany wtłaczam się jak pijany do 
dużej sali, gdzie wiszą obrazy Gustawa Pilla- 
tiego. Mój towarzysz już dawno odpoczął, 
nawet się już uśmiecha, stoi o własnych si­
łach i ogląda piękne, z talentem malowane 
płótna.

— Godzinę już tu czekam. Siądź pan, 
o tu, wygodnie, tak. A teraz co pan powie 
o Pillatim?

— Dziś już nic — drugim razem — 
nie moge...O i-

A rtur Schróder.

O STA TN IA  POCZTA.
=  P. Minister spraw zagranicznych, 

hr. B e r c h t o l d  odbył wczoraj przedpołu- 
dnigm w Prezydyum Rady Ministrów konfe- 
roncyęzP. Prezesem gabinetu hr. Stiirgkhiem.

=  Japoński ambasador u Najw. Dworu 
A k i d z u k i rozpocznie we wrześniu 6-mie- 
sięczny urlop, w czasie którego agendami 
ambasady kierować będzie radca legaeyjny 
Nikiszi-Nakasu.

=  Zgromadzenie opozycyjnych stron­
nictw czeskich, które zebrało się wczoraj w7 
gmachu parlamentu w Wiedniu, uchwaliło 
zaprotestować przeciw utworzeniu p a ń s t w  o- 
we j  k o m i s y  i a d m i n i s t r a c y j n e j  w 
Czechach.

Deutsch-bómische Corr. donosi, że ze­
branie plenarne niemieckich posłów sejmo­
wych uchwaliło wczoraj w Pradze zaprote­
stować również przeciw utworzeniu państwo­
wej komisyi administracjgnej i wezwać posłów 
niemieckich, aby nie wstępowali do takiej 
komisyi. Dalej uchwalono oświadczyć się 
przeciw rezygnacyi niemieckich członków 
Wydziału krajowego z mandatów członków 
Wydziału kraj.

== Z Madrytu donoszą : Gdy król A 1- 
f o n s  przybył automobilem, aby przewodni­
czyć Radzie ministrów, w bramie pałacu ja­
kieś indywiduum rzuciło się na automobil, 
ale zostało natychmiast aresztowane. Król 
zajścia tego nie zauważył. W kieszeni tego 
indywiduum znaleziono kawałek szkła. Na­
pastnik nazywa się Perkander.

=  Półurzędowo potwierdzają w Pary­
żu, że Anglia, Hiszpania i Francya podpiszą 
wkrótce ugodę co do s t a t u t u  t a n g e r -  
s k i e g o, wypracowaną przez międzynarodo­
wą komisye. Statut zostanie następnie przed­
łożony do zatwierdzenia mocarstwom pod­
pisanym na traktacie w Algeciras.

=  K o m i t e t  a r m e ń s k i  w czaso­
piśmie swojem, wychodzącem w Genewie, do­
nosi o morderstwach Kurdów, popełnianych 
na Armeńczykach. Bandy Kurdów rabują i 
palą wsie armeńskie. Kilka okręgów opano­
wanych jest przez zbrojne bandy kurdyjskie.

TELEGRAMY G A M  LWOWSKIEJ
Kraków, 4 lipca. Dziś rano zebrała się 

w magistracie komisya w sprawie budowy 
części kanału Samborek-Kraków.

Prognoza na ju tro.
Wiedeń, 4 lipca. Stan powietrza na 

5 lipca: G a l i c y  a W s c h o d n i a :  Zmien­
nie, zachmurzenie bez' istotnej zmiany, łago­
dnie, wiatry zachodnie i średnie.

G a l i c y a  Z a c h o d n i a :  Zmiennie za­
chmurzenie bez istotnej zmiany, łagodnie, 
wiatry zachodnie i średnie.

Wiedeń, 4 lipca. Najd. Arcyksiążę Wil-- 
helm, 18 letni Syn Najd. Arcyksięcia Karo­
la Stefana, poddał się operacyi ślepej kiszki. 
Stan chorego zadowalający.

Poznań, 4 lipca. (Tel, pryw.). Staro­
gardzka Izba sądowa skazała na 500 marek 
lub 50 dni aresztu odpowiedzialntgo reda­
ktora Pielgrzyma, p. Skrobalskiego, za zamie­
szczenie wiadomości z Gdańska, że kirasyer 
Ililgendorf zastrzelił się z powodu prześla­
dowań przełożonych, za co ministerstwo 
wojny wytoczyło redaktorowi proces.

Poznań, 4 lipca. (Tel. pryw.) Z dniem
1 lipca zaczęło wychodzić w Kępnie nowe 
pismo p. t. Noivy przyjaciel ludti.

Warszawa, 4 lipca. (Tel. pryw.) Robo­
tnicy warstatów kolejowych kolei nadwiślań­
skiej przed kilku miesiącami zażądali pole­
pszenia bytu. Z powodu odmownej odpowie­
dzi ministerstwa komunikacyi zastrajkowali. 
Powodem bezpośrednim strajku było uwię­
zienie 7 robotników za podburzanie do strajku.

Łódź, 4 lipca. (Tel. pryw.). Z powodu 
bezrobocia wiele fabryk zawiesiło pracę. 
Ogółem strajkuje w Łodzi 30.000 robotników. 
Coraz częściej zdarza się porzucenie pracy 
bez dwutygodniowego wypowiedzenia.

Petersburg, 4 lipca (Pet. Ag.). Zgro­
madzenie przyjaciół Słowian pod przewodni­
ctwem Bosnakowa uchwaliło w imieniu 
wszystkich towarzystw słowiańskich Peters­
burga protest przeciw zatargowi serbsko- 
bułgarskiemu.

Na Bałkanach.
Sofia, 4 lipca. Rząd bułgarski kazał 

wręczyć w Atenach energiczny protest prze­
ciw bezprzykładnemu w dziejach postępowa­
niu z załogą bułgarską w Salonice, którą 
Grecy w sposób bezwzględny rozbroili, nie 
zawiadomiwszy o tem bułgarskiego naczel­
nego dowództwa i nie dając wojsku możno­
ści zażądania instrukcyi. Wiadomo ogólnie, 
że wojsko bułgarskie weszło do Salonik bez­
pośrednio po upadku tego miasta i że pozo­
stało tam na rozkaz sztabu generalnego i na 
podstawie układu między oboma sprzymie­
rzeńcami. Podczas rozbrajania zabito znaczną 
liczbę żołnierzy bułgarskich.

Sofia, 4 lipca. Rząd bułgarski żąda ta­
kiego zadośćuczynienia za uzbrojenie żołnie­
rza w Salonikach: 1. natychmiastowego u- 
wolnienia wysłanych do Grec/i żołnierzy 
bułgarskich i zwrócenie im broni, 2. przy­
wrócenia status quo i wprowadzenia do Sa­
lonik oddziału bułgarskiego, 3. zwrotu wszy­
stkich budynków i własności, które były w 
rękach żołnierzy bułgarskich w Salonikach, 
4. zupełnego wynagrodzenia, 5. zatknięcia 
chorągwi bułgarskiej w Salonikach i oddania 
jej należnych honorów.

Sofia, 4 lipca. Król przyjął wczoraj Da- 
newa i ministra skarbu Todorowa na wspól- 
nem posłuchaniu.

Belgrad, 4 lipca. Według prywatnej 
wiadomości, od wczoraj toczy sie gwałtowna 
walka pod Koczaną.

Belgrad, 4 lipca. Organ rządowy Sa- 
moupraica donosi, że trzecia armia serbska 
miała 1000 zabitych i 3500 rannych. Straty 
Bułgarów były większe.

Ateny, 4 lipca. Na rozkaz króla główna 
kwatera oznajmia, że Bułgarzy zmasakrowali 
12 Greków koło dworca w Karasuli.

Paryż, 4 lipca. (Hawas). Donoszą z Sa­
lonik : Połączenie kolejowe między Salonika­
mi a Gewgjeli przywrócono. W mieście pa­
nuje ogromny zapał. O godz. 9 m. 40 rano 
nadeszła następująca depesza od króla: Woj­
sko nasze pobiło nieprzyjaciela na całej linii. 
Zabraliśmy wielką liczbę armat i wiele ma- 
teryału i broni. W kilku punktach nasze 
wojsko wyparło nieprzyjaciela bagnetami z 
jego pozycyi.

Mobilizacj a Rum unii.
Bukareszt, 4 lipca. Król podpisał wczo­

raj o godz. 6 wńeczorem dekret mobilizacyj­
ny tej treści:

Na podstawie sprawozdania ministra 
wojny zarządzam: Art. 1. Wojsko czynne i 
rezerwa jego zostają zmobilizowane i twmzą 
armię operacyjną. Art. 2. Mobilizacya wyko­
nana będzie w myśl istniejących przepisów. 
Art. 3. W celu uzupełnienia do stanu wo­
jennego powołane będą potrzebne roczniki 
rezerwy i milicyi. Art. 4. Rozkaz wojenny 
utworzony będzie w myśl planu mobilizacyj­
nego, będącego w mocy. Art. 5. Przeprowa­
dzenie tego dekretu powierzam ministrowi 
wojny.

Bukareszt, 4 lipca. Wczoraj od godz. 
5 do 8 wieczorem odbywała się Rada mini­
strów, na której wygotowano formalne za­
rządzenie mobilizacji, wydrukowane później 
w nadzwyczajnem wydaniu dziennika urzę­
dowego.

Bukareszt, 4 lipca. W Radzie koron­
nej, która odbędzie się w południe, wezmą 
też udział szef sztabu gen. i książę następca 
tronu. Postanowienie co do mobilizacyi po­
wzięto wobec tego, że przez nastanie wojny 
między państwami bałkańskiemi Rumunia 
zmuszona została do akcyi wmjskowej odpo­
wiednio do wyjawionej poprzednio swojej 
decyzyi. Przed pałacem zebrał się wielki 
tłum ludzi, który żywo aklamował następcę 
tronu i ministrów.

Bukareszt, 4 lipca. Dzień dzisiejszy 
pozostaje wprawdzie pierwszym dniem mobi­
lizacyjnym, ale przewóz wojsk z powodu nie­
zbędnych przygotowań zacznie się dopiero za 
dzień lub dwa dni.

Bukareszt, 4 lipca. Wiadomość o mo­
bilizacyi przyjęła ludność stolicy z radością. 
Zapał wojenny jest wielki, zwłaszcza dlatego, 
że długie wyczekujące stanowisko Rumunii 
wobec przesilenia bałkańskiego wywołało 
wzrastające ciągle podrażnienie umysłów. 
Przyczyniła się do tego głównie konsekwentna 
odmowna postawa Bułgaryi względem Ru­
munii podczas rokowań w sprawie Silistryi. 
Koła decydujące zrzucają z siebie odpowiedzial­
ność za decyzyę, która stała się konieczną 
z pewodu nieprzejednanego stanowiska Buł­
garyi.

Bukareszt, 4 lipca. Koleje rumuńskie 
wstrzymały cały ruch towarowy. Ruch oso­
bowy ograniczono do jednego pociągu w ka­
żdym kierunku.

Odpowiedzialny redaktor:

A d a m  K r e c h o  w i e c  kia
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posiadającym dobrze
p r o  s p e c u j ą c ą  

k a n c e ia ry ę .
Ł a s l t a i w e  z g ł o s z e n i a  

1» o <a „ F  O 11 T  13 38 A ‘ - 
<1® B i u r a  o g - I o s z e s *  

S O K O ŁO W S K IE G O .

FRANCENSBAD.
Dr. Stanisław PRZYBYLSKI

b. asystent k lin ik i chirurgie/,nej i położn. ginekol. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie ordynuje, 

jak lat ubiegłych. 
„ P » l a c c - U o t c l “ , wejście od K i r c l i c n s t r a s s c .

Buraczyńsklego w 
l i .  p ierw szcm  położeniu — 

M isko lasu , rzeki Prutu i  dworca kolejow ego, 
przyjm uje letn ików  z w iktem  i bez Wiktu za 
wynagrodzeniem wedle umowy.

KINO „KOPERNIK"
U L K o p e r n ik a . I. 9 .

od 23 b. m. aż do odwołania:

U

w
PO TAB1S

C e n y  z w y k le .

Fryzyerka  
M A R Y I  LE C H O W A

poleca P. T. Paniom swe usługi 
u iica  G ło w iń s k ie g o  I. 23.
Przyjechali do Lwowa

dnia 4 lipea 1913.
Hotel George’a. Pp.: F. hr. Czosno- 

wski z Cżymny, J. hr. Wielopolski z Kra­
kowa.

Hotel Europejski. Pp.: M. Burzyński z 
Buczieza, J. Błażowski z Cz-remkowa, B, 
Ujejski z Pawłowa

Hotel Francuski. P. K. hr. Dmocho­
wski z Wołynia.

Hotel Imperial. Pp.: M. hr. koniński 
z Dembna, A. hr. Dzieduszycki z Żue ki, E. 
hr. Dzieduszycki z I/ydorówki, M. Brykczyń- 
ski z Zagwoździa, E. KizysHofowicz z Więc­
kowie,. E Windakiewicz z Wic 1 i c z i .

Hotel Pański. P. J. Bojko z Grębo­
szowa.

c e n n i k :

IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ.
Lwów, dnia 4 lipca 1913.

W aluta koronowa 
płacą żadaja

1. Akeye za sztukę.
(bez kuponu bieżącego)

Banku hip. galie. po 200 zł. w. a.
Banku galie. dla handlu i przem.

po 2 0 0  zł.................................
Kelei Lwów-Czerniowce-Jassy po 

2 0 0  zł. w. a. w srebrze 
Fabryki wagonów w Sanoku po 

500 koron ..........................

Baukti lup. gal. 5 pr. w. a. wylo­
sował z 10 pr. prem. . . 

Banku hip. gal. 4'/* pr. w. a. los
w 50 i......................................

Banku hip. gal. 4 pru. w. a. los
w 60 1......................................

Banku kraj. 41/* pr. w. a. los w 51 1. 
Banku kraj. 4 pr. w. a. los w 57 1. 
Bauku gal. ziem. kred. 4’/„ pr. 60 1 
Banku gal. dla handlu i przem.

w Krakowie 41/, pr. 60 1. . 
/ew elny Bank hipoteczny Lwów , 
') Tow. kredyt, galie. ziem. 4 pr.

(pierwsza emisya) . , . 
Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pre, los

w 41 */» 1..................................
')  Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pr,

los w 56 I..............................
Tow. kred. gaj. ziem. 41/* los. 52 I.

III. Obllgl za 100 k(

dalie. fund. propin. 4 pr. . , .
Buków. fund. propin. 5 pr. . . 
Komun. Banku kraj. 4’/„ pr. (3 em.) 
Komun. Banku kraj. 4 pr. (4 em.) 
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr. .

4 pr. z r. 1893 
4 pr. z r. 1908 

miasta Lwowa 4 pr. , .
n 4 pr. . . 

„ „ Krakowa . , .
IV . M onety.

Dukat c e s a r s k i ................................
20  franków ka.....................................
100  rubli rossyjskieh srebrnych . 
1 0 0  „
100  marek niemieckich

Pożyczki krajowej 

•)

620— 6 3 0 -

400-— 408 -

506'— 512 -

490— 500—
i koron ,
o)

. . . . . . .

91 — 91-70

82- - 82-70
91-70 92-4 (:
83-80 84-50
94— 94-70

8 8 - - 88  70
91 50 11 .-92-20

96— . . . . . . .

91-50

82-70
93-- 92-7 0

rou.
o)

93- - 98 70
-----*-- -----

89-30 90—
80— 80-70
80— 80-70
83— 83-70
82— 82-70
80-30 81 —
81 50 82-20
81— 81-70

11-36 11-46
19-10 19-24

250— '253—
253-20 254-50
118-20 118-50

*) Kupony opłacają ‘/F/o podatek rentowy. 
*) Kupony opłacają 2°/0 podatek rentowy.

Kurs g ie łdy  w iedeńskiej.
dnia 2 lipea 1913 

A. Ogólny d łu g  p ań stw a . płacą żądają

Jednolity dług pańswa w banknot,
m a j- l is to p a d ..................................... 81-85 82 05
styezeń-lipiee..................................... 81-85 82-95

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń ..................................... 8415 84-Hjj,
kw iecień -październ ik ..................... 84-35 84-55
„ z r. 1860 po 500 zł. w. a. 4 pro. 1572-— 1612' —
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pre. . . 444-— 452 -
„ „ 1864 po 1Ó0 zł........................ 675-— w55—
„ „ 1864 po 50 zł......................... 335-— 346—

8 . D ług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Anstr. renta -złota wolna od podatku 
za 100 zł. 4 pr...................................

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r.....................................-.

( '.  O bllgacye kolejow e.

Kol Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 nr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne

100 zł. 5 ‘/4 p r . ................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk,

(ostempl. akeye)...............................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron,

wolne od podatku 4 p r...................
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5% pr. (ostempl. akeye) ,

w złocie za 260 zł. 5 pr. . . .
Kol. czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r......................................
Kel. czeskiej emiss. z r. 1895 za

Kol bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 pr. . ................................

Kol. północnej ces. Ferdynand-), em.
z r. 1886, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda cm.
z r. 1887, 4 pre. (ar.) . . . .  

Koi. północnej ees. Ferdynanda em.
3 r. 1887, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
z r. 1888, 4 pre. . . . . . .

Kol. północnej ees. Ferdynanda em. 
z r. 1891, 4. pre. . . . . . .

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre.................................

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pre.

102-85 103-05

82-10 82-30

88- ~ 84 -

100-90 10! -90

107-50 108-50

82-85 83-85

83-10 84-10

422 - 4 J O -

i i!;;)-.-/)* ).
100-50 JO 1-50
120-75

CO O 86-90

84-15 85-15

81-40 82-40

90- • 91 —

80-6-) 90'fir,

ST65 90-65

88-80 89-30

89-25 90-35

89-65 90 65

8 7-85 88-25
84-~ 85--

płacąKoronowa waluta.
Kol. Iwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 M. 4 p r..............................104-

żądają 

82-50 83-50

105-

D . D ług państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 p r ..............................115-80 116-20

„ ,, „ w wal. kor, 4 pr. 80-75 80-95
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 4J.3-— 423-~
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 204-— 212—
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 277 50 287-50

E. Obllgacye iadesin izacyjne.
Węgier za 100 zł. 4 pre.....................  82-50 83-50
Kroaeyi i Sławonii . . . . . .  82-90 83 yU

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż, reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 99-— 99-75
Poz. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p re ................................. 83-60 84-60
Gal. poż. kr. z roku 1893 4- pre. . 82-25 83‘25
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pre. 98-25 99-25
.Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r e . ............................................... 80— _—
Poż. serb. prem. za 100 fr. 2 pre. . 109— 1 1 9 -
Tureckie obi. prem. kol. za 400 f r . . 227-75 230-75

G, L isty  Mpfcawue. Oblig. hipot. i listy dłużne
Bił 10 0  7.1. *10111.

Austr. zakl. obi. prem. z r. 1880 3 pr. 275— 285—
,. 1839 3 pr, 245-50 255-50

Banku Galicyjskiego dla handlu i
przemysłu 4‘/a pre. 60 1. . . . 87-90 88-90

Buków, zakład kred. ziem. los 5 pr. 99-25 100-25
Gai. Tow. kr, ziem. 4 pr. los 56 1. 82-75 83-75

„ „ „ „ 4  pr. los 41 1. 92— 93—
„ 4 pr. starsze . 96-20 97-20

„ „ „ „ 4 ’/„ pr. 52 let. 93— 94—
Bonku gal. ziem. kred. 4 '/s pr. 60 i. 94— 95—
Gal, ako. ii. hip. 10 pr. pr. los. 4 '/a pr. 91-75 92-75

„ „ „ „ los. 50 i. 4‘/j pr. , 91-75 92-75
i, u łi >ł j) 60 i. 4 pi, . . 12-50 83-50

Banku kraj. dia Galicyi i Lodomeryi
4’/s pr. 5 l ’/a lat zwrotne . , . 91-70 92-70

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4 ’/a p r....................... 8.4-40 90-50

Banku kr. obi. kol. żel. 57*/s 1.4 pr. 80- - SI —
Austro-węg. bank1: 50 lat 4 pr. . . 88-35 89-25

,. 50 Jatw.k. 4 pr. 89-30 90-30

H . O bllgacye z praw em  p ie rw szeństw a  
za 100  zł. nom.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884
za 300 z łr ...........................................

Kolej Lwów-Czerniowee z r. 1884 za
200 złr. 4 pre.....................................

Węg. gai, kol. em. 1870 na 200 złr.
5 pre.....................................................

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 
i 10.000 m. 4 pre, z r. 1882 . .

Tow. żeglugi parów, po Dunaju em. 
z r. 1886 4 ore. . . . . . .

75-90 76-90

81-90 82 90

99-75 O O

110— i n ­

109 — n i - -

Koronowa waluta. płacą żądają

I. Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilika) 5 złr. . 23-— 27 —
Zakł. kred. dla handl. i przem. 100  złr. 465-— 4 7 S- —
Clary 40 złr. m. k..................  195-— 205—
Pożyczka m iasta Lubiany 20 złr. . 63 '— 67—
Czerwonego Krzyża austr. Tow. 10 złr. 52-50 56 50

węg. Tow. 5 złr. 23-10 32-10
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 złr. 91- — 9 7 —

3 . Akeye Banków (z,a sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 381—
Gal. banku dla han. i przem. 200 złr. 401—
Peszt. Banku handlu i przem. . . 3630-—
Zakł. kred. dla handlu 500 złr. , . 614-55
Węg. Banku kredyt. 200 złr. . . . 811—
Dolno-austr. tow. esk. 400 kor, , . 723—
Gal. banku hip. 200 złr....................... 624—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 505-40

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 2080—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 5S2'25

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 265—
Ziynostenska banka 100 złr, . . . 262-75

332—  
411 —  

3640—  
615 55 
812—  
725—  
626— 
506-40 

2090 — 
583-25 
266—  
263-75

K. Akeye przedsiębiorstw  transportowych.
Buków, kolei lok. akc. pierw. 200 złr. 426-— 431 ■— 

„ „ „ akc. zakład. 200 złr. 402-— 406—
Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk. 1275-— 1282- -  
Kolei półn. Ces. Ferd. 1000 złr. mk. . 4815-— 4840—

„ Lwó w-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. 375-— 380-...
„ Łwów-Czerniowce-Jassy200 zł. 509—  512 — 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

400 kor. 295-— 297 -

L. Akeye przedsiębiorstw  przem ysłow ych.
Austr. Tow. górnicze Alpina 100 złr. 914-25 915-25 

przom. 500 złr. . 3)6u—  8184—Prag. Tow. żelaza.
Tow. kopalń węgla w Briix 100 złr. 
Trifail. 1’ow. kop. węgla 70 złr. . . 
Galie, karpac. naft. Tow. 500 kor. .
Sehodniey 500 kor................................
Tur. zarz. tytoniow, 500 franków .

M. W eksle.
Niemieckie B a n k i...............................118-10

329—  
278— 
856—  
450- -  
330 -

831 •— 
275-— 
866-— 
454—  
333-—

Włoskie Banki 
Londyn za 10 funt. szt. 
Paryż za .100 franków 
Petersburg za 100 rubli 4 ’/ 
Szwajcarskie Banki

4 pre.

, pre.

93-05 
24-16 
95-72'/, 

253-50 ' 
95-52 7,

N. W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ...................................... 11-42
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta . —•—
2 0 -f ra n k ó w k a ...................................... 19T6
20 -markówka . . .
Rossyjski półimperyał . . . 
Niem. banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir . 
ftublei  .....................................

23-58

118-30
93-20
24-20
95-90

254-50
95-79

11-47

19-19
23-64

118T2’/a 11832’/, 
93-10 93-40 '

2 5 3 -- 253-75

m b  m  j e  m  m  i w  j s .  j j u s l  « j  . «  m  j »  « »  w w .

Licytacyę
Do L. Nam. IX. c. 19/3 (8927 3 - 3)

O b w i e s z c z e n i e .
W celu oddania w przedsiębiorstwo do­

stawy szutru na drodze Błażowa- Łańcut zo­
stającej pod państwowym zarządem w rze­
szowskim okręgu budowniczym w latach 
1914. 1915 i 1916 odbędzie się dnia 18 go 
lipca 1913 w Starostwie w Rzeszowie licy- 
tacya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1914 
dostawili się mającego wynoszą :

za 1.810 m 3 po potrąceniu kosztów 
transportu koleją pokrywanych w drodze 
własnego zarządu 21.069 kor. 40 h.

Ogólne i szczegółowe warunki przedsię 
biorstwa, przegląd dostawić się mającego 
szutru i wzór of rty przejrzane być mogą 
w godzinach urzędowych w wymienionem
c. k. Starostwie, gdiie także w wyż oznaczo­
nym dniu najpóźni j  do godziny 12 w połu 
dnie wnoszone być mają oferty, sporządzone 
na blankietach urzędowych, których Staro­
stwo bezpłatnie udzieli, a zaopatrzone marką 
stemplową na 1 kor. i we wadyum wyno­
szące 5 pre. kwoty fiskalnej z wyrażeniem 
cen jednostkowych nie tylko cyframi, ale 
i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamienioło­
mu lub szutrowiska albo stacyi odbiorczej na 
lęolei i ofiarowaną cenę jednostkową bez ża­

dnych dopisków, wreszcie położyć datę i 
podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty wnoszone być mają na ka­
żdy kamieniołom lub szutrowisko osobno, 
a o ile dotyczą wyłącznie rozwozu materya- 
łu dostarczonego koleją po gościńcu wzglę­
dnie placach składowych i szlichtowania, rll* 
każdej stacyi odbiorczej . sobno, jeżeliby zaś 
oferta obejmowała iilka kamieniołomów lub 
szutrowisk, wtedy podać w niej należy ceny 
jednostkowe dla każdego kamieniołomu lub 
szu'rowiska względnie stacyj odbiorczych o- 
sobno, albowiem zatwierdzenie ofert nastąpi 
bezwarunkowo według poszczególnych kamie­
niołomów, szutrowisk lub stacyj odbiorczych 

Oferty niesporządzone na bbnhieUrh 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licyttfcyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lv. ów, dnia 25 czerwca 1913.

Za c, k. Namiestnika: 
Blum w. r.

L. cz. 1277/12 (5) (8969 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa Spar- und 
Credit-Yerein w Mielnicy odbędzie się dnia 
14 lipca 1913 o godz nie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 7 licytacya:

r) realności lwb., 1615, składającej się 
z pgr. 2527/1 i 2528/1 rola ;

b) lwh. 1245 składającej s:ę z pgr.
1146 rola;

c) lwb. 1597 składającej się z pgr.
1381 rola;

d) lwh. 1631 składając j się z pgr.
2530/6 łąka wraz z przynależnościami.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są o-mnione na 6010 kor.

Najniższa cena wynosi 4003 kor. po­
niżej tej ceny sprzedaż n :e przyjdzie do 
skutku,

Zatwierdzone warunki licytacyjne i od­
noszące się do lej nieruchomości doku­
ment*, może każdy, mający chęć kupienia,
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1.

O. k. Sąd powńtowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 13 czerwca 1913.

(8989 2 - 3 )  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe tylko w dnie powszednie) 
od 8 do 12 przed południem i od 2 do 6 
po południu, w soboty zaś od 3-ciej do 8-mej 

wieczorem. 
L I C Y T A C Y Ę :

a) w hali sądowej :
Wtorek, dma 8 lipca 1913, od godziny 9 

do 12 przed południem: rozmaite sprzę­
ty domowe i meble, fortepian, sukna, 
p anino, kurtki i bluzki sukna

Środa dnia 9 lipca 1913, od godziny 9 do 
12 przed południem: rozmaite sprzęty 
domowe i meble, szyby, próżne paczki, 
fortepian, damskie kapelusze ze stru- 
siemi piórami, mąka, młynek do miele­
nia bułki.

Czwartek, dnia 10 lipca 1913 od godziny 9 
do 12 przed południem: rozmaite sprzę­
ty domowe i meble, maszyna do szycia, 
urządzenie sklepowe, maszyna do pisa­
nia, ślusarskie urządzenie, szafa i d a -  
bii.a skhpowa,

Piątek, dnia 11 lipca 1918 od godziny 9 do 
12 przed południem: rozmaite sprzęty 
domowe i meble, b urka amerykańskie, 
maszyna do szycia gramofony i rowery,

b) Po za sądową halą:
Środa, daia 9 lipca 1913 o godzinie 9 przed 

południem przy ul. Kochanowskiego 2: 
tokarnia motorowa, biurko, szafa, śrób- 
sztaki, świder, sztanela.

Czwartek, dnia 10 lipca 1913 o godzinie 9 
przed południem ulica Kopernika 56: 
tokarnia duża, śróbsztaki, bormaszyna. 
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w sądowej hali aukcyjnej, oraz 
na miejscu przechowania przed licytacyą. 

Lwów, dnia 2 lipea 1913.

(8968)L. cz. E. 3195/12(14)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Banku krajowego we Lwo­
wie, odbędzie się dnia 2-5 lipca 1913 o go­
dzinie 9 przed południem w sądzie niżej
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wymienionym, w biurze Nr. 12 licytacya re­
alności lwli. 211 gm. Rożen imły, skład się 
z pgr. 301, 852, 853/1, 853/2,* 853 3, 854, 
1537,1,1538 1 1538/2,1540, 1544, 1516,
1548, 1549, 1553 1 obszaru około 11 ha.

Nieruchomość wystawiona,na licytacyę 
jest oceniona na 13.545 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 9050 kor, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
d» skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze Nr.
14. ‘

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada 
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania licytacyjnego jedynie przez 
przybicie na tablicy sądowej, jeśli nie mie­
szkają w okręgu sądu niżej wymienionego i 
nie wskażą temuż sądowi pełnomocnika dla 
doręczeń, w siedzibie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kuty, dnia 18 czerwca 1913.

L. cz. E. 14/13 (9) (8967)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mojżesza Kalmana Sehapi- 
ry w Kopyczyńcach, odbędzie się dnia 18go 
lipca 1913 o godzinie 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 
licytacya 2 5 części rea’ności obj. lwh. 1035 
gm. kat. Kopyczyńce, składającej się z pb. 
lk. 575 (niezabudowany plac budowlany ob­
szar 2 ar. 66 ra2).

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 2660 kor.

Najniższa cena wynosi 1773 kor. 32 b. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy 
przejrzeć w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości, bądź 
obecnie już istnieją, bądź w t ku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadomione 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż peł­
nomocnika do doręczeń w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

(1. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Kopyczyńce, dnia 17 czerwca 1913.

L. cz. E. 2644/12 (9) (8473)
E d y k t .

Dnia 17 lipca 1913 o godz. 9 przed 
południem w sądzie tntejszym w biurze Nr. 
10, odbędzie się licytacya:

1. realności lwh. 228 i
2. połowy realności lwh. 18 ks. gr. gm 

Posada rybotycka.
Cena szacunkowa:
1. lwh. 228 — 2650 kor.,
2. połowy lwh. 18 — 1450 kor.
Najniższa oferta:
ad 1. — 1766 kor. 67 h.,
ad 2. -  966 kor. 67 h.
Warunki licytacyjne normalnie usta­

lone i odnośne dokumenta przejrzeć można 
w sądzie tutejszym, biuro Nr. 10.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 14 maja 1913.

L. cz. E. 755 13 (6) (8977)
Edykt licytacyjny.

Odbędzie się dnia 23go lipca 1918 o 
godzinie 9 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 16, w Sokołowie 
licytacya realności L 'h . 251 ks .g r .  gm. kat. 
Raniżów, wraz z przynaleźnościami, składa- 
jącemi się z komórk', wychodka, stajenki z 
wozówką, studni i ogrodzenia.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 2600 kor., przynależności 
zaś na 970 kor.

Najniższa cena wynosi 1785 kor,, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które zarazem 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­

wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 16.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sokołów, dnia 10 czerwca 1913.

L. cz. E 7261/12 (6) (8959)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Schmarjego Kugt-lmassa w 
Ilorodence, odbędzie się dnia 31 lipca 1918 
o godzinie 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 30, licy- 
tacya:

1. realności obj. lwh. 1276 gm. Głusz- 
ków, składającej się z pgr. 2190 2 o obsza­
rze 946 s 2 i

2 realność- lwh. 75 skł.- dającej się z 
pb. 25 z chatą, komorą, stodołą i szopą i 
karmnikiem, tudzież z pgr, 210 (ogród), 790, 
1978, 2199/5, 2317 o łącznym obszarze
1577 s2, z przynaleźnościami złożonemi ze 
studni i drzew.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione:

ad 1. na 450 kor., 
ad 2. na 2215 kor., 
przynależności zaś ad 2. na 80 kor. 
Najniższa c na wynos : 
ad 1. — 300 k o r , 
ad 2. — 1530 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­

dzie do skutku.
Warunki licytacyjne, które się ni- 

niejszem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 30.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, iuaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępor 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Horodenka, dnia 19 czerwca 1913.

L. cz. E. 284/13 (7) (8982)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jakóba Beichmana odbę­
dzie się dnia 1 sierpnia 1913 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w Żabiu licytacya 7 12 części realności 
obj. lwh. 607 ks. gr. gm. Żabie.

Nieruchomość ta, względnie jej części, 
wystawione na licytacyę sąocenior.e na 1330 
kor. 98 h.

Najniższa cena wynosi 887 kor. 32 h.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne, i odnosząca się 

do tej nieruchomości dokumenta ; wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może, każdy, mający chęć kupie 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
śądzie niżej wymienionym.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 13 czerwca 1913.

L. cz. E. 190/13 (8962)
Edykt licytacyjny.

Dnia 22 sierpnia 1913 o godzinie 9’30 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7 odbędzie się licytacya 
1854/2240 części realności lwh. 114 gminy 
Janów objętej, wraz z przynaleźnościami.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę jest oceniona na kwotę 4941 kor., przy­
należności zaś na 204 kor.

Najniższa cena wynosi 2572 kor. 50 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w biurze Nr. 7.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Janów, dnia 19 czerwca 1913.

L. cz. E. 647/13 (4) (8945)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Banku zaliczkowego w Jaśle 
zastąpionego przez p. dr. Gabryszewskiego, 
adwokata w Jaśle, odbędzie się dnia 17go 
września 1913 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 
33, licytacya realności lwh. 183 ks. gr. gm. 
kat. Bączal górny, bez przynależności.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę jest ocenioną na 4919 kor. 52 h.

Najniższa cena wynosi 3279 kor. 68 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, (wyciąg ta- ' 
hulamy, wyciąg katastr dny, protokoły oce-j 
nienia i t. d.), może każdy, mający cheć 
kupienia, przejrzeć w godzinach urzędowych, 
w sądzie niżej wynrenionym, w biurze 
Nr. 32.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasio, dnia 22 czerwca 1913.

L. cz. E. 672 13 (11) (9018)
Edykt licytacyjny

Na wniosek Marcina Żiomka, odbędzie 
się dnia 10 lipca 1913 o godzinie 9 przed 
południem w biurze Nr. 12, licytacya 15/47 
części realności lwh. 91 ks. gr. gm. Pod- 
borze.

Warkść szacunkowa wynosi 370 kor.
Najniższa oferta 226 kor. 66 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Radomyśl wielki, dnia 10 czerwca 1913.

L. cz. E. 1688/12 (6) (8472)
E d y k t .

Dnia 17 lipca 1913 o g- dzinie 9 pr ed 
południem w sądzie tutejszym w biurze Nr. 
10 odbędzie się licytacya realności lwh. 43 
ks. gr. gm. Posada nowomiejska.

Cena szacunkowa wynosi 750 kor.
Najniższa oferta 500 kor.
Warunki licytacyjne normalne ustalono 

i odnośni dokumenta przejrzeć można w 
sądzie lutejszym, w biurze Nr. 10.

O. k. Sąd powiatowy, Oddz'ał IV.
Dobromil, dnia 15 maja 1913.

L. cz. E. 1142/13 (6) (9021)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa Ghaima Biegdeisena 
w Lubyczy królewskiej, odbędzie się dnia 
12 lipca 1913 o godz. 9 przed południem, 
w tut. sadzie w biurze Nr. 3, licytacya 3/4 
części realności lwh. 199 gm. Hrebenne.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 1848 kor. 98 hal.

Najniższa cena wynosi 1232 kor. 64 h.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­

dzie do skutku.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokół ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć po; czas godzin urzędowych 
w sądzie tut., w biurze Nr. 3.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
R*wa, dni^ 5 czerwca 1913.

L. cz. E. 2253/12 (4) (8892)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jakóba Landmanna w Wi- 
śniowczyku odbędzie się dnia 25 lipca 1913 
o godzinie 4tej po południu w sądzie n i ­
żej wymienionym, w biurze Nr. 11 w Wi- 
śniowczyku licytacya realności:

• a)- lwh. 128,
b) lwh. 214 i
c) lwh. 1121 ks. gr. gm. Wiśniow- 

czyk, wraz z przynależytościami, składające- 
mi się z chaty mieszkalnej i stodoły.

Nieruchomości te wystawione na licy­
tacyę są ocenione:

ad a) realność lwh. 123 na 1022 kor.,
ad b) realność lwh. 214 na 457 kor, 

62 h„
ad c) realność lwh. 1121 na 326 kor.

62 b.
Najniższa cena wynosi 1204 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­

dzie do skutku.
Warunki licytacyjne które równocześnie 

zatwierdza s ę i odnoszące się do tych nieru 
chomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr, 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wiśniowczyk, dnia 24 czerwca 1913.

L cz. E. 1306/12 (9009)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mozesa Rosenbauma, kupca 
w Krzywczy, zastąpionego przez adw. dr. 
Skąpskiego w Dubieeku, odbędzie się dnia 
Igo sierpnia 1913 o godzinie 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 7, licytacya:

a) poł wy realności lwh. 28 ks. gr. 
gm. Ruszelczyce i

b) caLj realności lwh. 29 ks gr, tej 
samej gminy objętej,

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cyę ocenione są:

ad a) 1 2  realności lwh. 28 ks. gr. gm. 
Ruszelczyce na 6421 kor. 15 h.,

ad b) całej realności lwh. 29 ks. gr. 
gm. Ruszelczyce na 3543 kor. 80 h. 

Wadyura wynosi: 
ad a) 642 kor., 
ad b) 354 kor.
Najniższa cena wynosi:

ad a) 4280 kor. 72 h., 
ad b) 2362 kor. 53 h.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne, które równocześnie 

się zatwierdza i odnoszące się do tych nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w gą- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Dubiecko, dnia 27 maja 1913.

L. cz. E. IV. 1025 13 (6) (9014)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Wspólnej Kasy sierocej c. k. 
Sądu powiatowego w Mszanie dolnej, zastą­
pionej przez dr. Edwarda Korczyńskiego, c. k. 
sędziego powiatowego w Mszanie dolnej, od­
będzie się dnia 24go lipca 1913 o godz. 9 
przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym, w biun.e nr. 2, licytacya:

a) 1/4 części realności lwh. 135,
b) 1/6 części realności lwh. 136,
<*) 1 2 realności lwh. 590 ks. gr. gm. 

kat. Mszana dolna objętych, wraz z p;zyna-
leżnościami, składrjąoemi się z piwnicy i sto­
doły.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione na 2440 ko-. 66 h.,

przynależności zaś na 125 kor.
Najniższa cena wynosi 1710 kor. 44 b,, 

poniżej tej ceny sprzedaż nie* przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg ka­
tastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych, w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacz.- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prewa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już i tnieją, bądź w toku p o s ł o ­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadomione 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niż«-j wymienionego i nie wskażą temuż peł­
nomocnika do doręczeń w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho-

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Mszana dolna, dnia 23 kwietnia 1913.

L. cz. E. 4286/12 (6) (8998)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy zaliczkowej w Gołc- 
góraeh, odbędzie się dnia 11 sierpnia 1913 
o godzinie 10 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 11, licy­
tacya :

a) lwh. 130 gm. Bełżec, składająca się 
z budynków i gruntów ornych,

b) lwh. 1127 gm. Bełżec, składająca się 
z gruntów ornych,

c) lwh. 1130 gm. Bełżec, składająca 
się z gruntów ornych,

ci) lwh. 1408 gm. Bełżec składająca się 
z gruntów ornych,

e) lwh. 1691 gm. Bełżec składająca się 
z gruntów ornych.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione:

ad a) na 762 kor.,
ad b) na 1975 kor.,
ad c) na 600 kor.,
ad d) na 100 kor.,
ad e) na 160 ker.
Najniższa cena wynosi: 
ad a) 381 kor., 
ad b) 1316 kor, 66 h., 
ad c) 400 kor,, 
ad d) 66 kor. 30 h„ 
ad ej 106 kor. 66 h.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne, które niniejszem

„Gazeta Lwowska" Nr. 152 z dnia 5 lipca 1913.
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zatwierdzi się i odnoszące sig do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w' biurze 
Nr, 11.

Takie prawa wobec których niniejsza 
relicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
Zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawia­
damiane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te­
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddz. TTI.
Złoczów, dnia 11 czerwca 1913.

L. cz. E. 6598/12 (8953)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy zaliczkowej w Gli­
nianach, odbędzie się dnia 7 sierpnia 1913 
o godzinie 10 przed południem w sądzie 
niże; wymienionym, w biurze Nr. 11 licyta­
cya realności wiejskich w gminie Skwarzawa 
położonych objętych :

a) lwh. 532, składającego się z gruntów 
ornych obszaru 1 morg 1536 s 2,

b) 1 2  lwh. 1790, składającego się z 
pb. 168/2 z chatą i budynkami gospodarczy­
mi słomą krytemi i parceli ogrod >wej obsza­
ru łącznego 570 s2.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione:

ad a) na 1050 kor., 
ad b) na 766 kor.
Najniższa cena wynosi: 
ad a) 700 kor., 
ad b) 511 kor. 11 h.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­

dzie do skutku.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa: 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
bedą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Złoczów, dnia 12 czerwca 1913.

L. cz. E. 8850/12 (5) (9025)
Edykt licytacyjny.

Na żądań e Powiatowej Kasy zaliczko­
wej i oszczędności w Rawie, odbędzie się 
dnia 14 lipca 1913 o godzinie 9 przed po­
łudniem w tut, sądzie, w biurze Nr. 3 licy­
tacya realności lwh. 19 gm. Hujcze.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 1603 kor.

Najniższa cena wynosi 1068 kor. 67 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg ka­
tastralny, wyciąg tabularny, protokół oce­
nienia itd.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć w godzinach urzędowych, w 
w sądzie tut biuro Nr. 3.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VL
Rawa, dnia 24 maja 1913.

I;. cz. E. VIII. 98/13 ę6) (8591)
Edykt licytacyjny.

Na żą lanie Kasy oszezę'ności miasta 
R.eszowa, zastąpionei przez adwokata dr. 
Krogulskiego w Rzeszowie odbędzie się dnia 
8 sierpnia 1913 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 41 
licytacya realności lwh 29 ks. gr. Rzeszów 
objętej (dom parterowy murowany) wraz z 
przynaleźnościami, składająceini się z par­
kanu.

Nieruchomość wystawiona na licyta­
cyę je.st oceniona na 23024 koron, w czem 
przynależności na 52 kor.

Najniższa cena wynosi 11.512 k>r., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które obecnie się za­
twierdza i odnoszące, się do tych nieruchomości

■ dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata- 
J stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 

k iżdy mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych, w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 35.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawia­
damiane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta 
id cy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego nie wskażą temu 
sądowi pełnomocnika do doręczeń w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII 
Rzeszów, dnia 26 m ja i W13.

L. cz. E. 4488 12 (7) (S984)
Edykt licyLacyjny.

Na żądanie Lipy Schwagera odbędzie 
się dnia 6 sierpnia 1913 o godzinie 8 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym ii 
cytacya realności lwh. 439 gm. Demycze 
Eischla Heichla własnej, składającej się z 
domu z piwnicą, ogrodź-nia poU omego i 
plonów.

Wartość nieruchomości wystawionej na 
licytacyę ustala się na 6885 kor. 25 h.

Najniższa cena wynosi 4590 kor. 16
b., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastrsluy, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 21.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licyjacyjuego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądo­
wi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. *

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zabł ótw, dnia 11 czerwea 1913.

L. cz. E. 1423 12 (7) (8963)
Edykt licytacyjny.

Dnia 22 sie pnia 1913 o godzicie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7 odbędzie się licytacya 
realności lwh. 466 gm. Janów objętej.

Nieruchomość wystawiona na Jieyta 
cyę jest oceniona na 316 kor. 60 h.

Najniższa cena wynosi 206 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w biurze Nr. 7.

Dla zmarłego Simona Schwarza usta­
nawia się kuratorem pana Wilhelma Sa 
binera.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Janów, dnia 19 czerwca 1913.

L. cz. E. 832/13 (5) (9012)
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelrości.
Na wniosek Banku kredytowego i o- 

szezędncśei w Leżajsku odbędzie się dnia 16 
lipca 1.913 o godzinie 9 przed południem w 
biurze Nr. 5 licytacya następujących realno­

ści ks. grt. Sarzyna objętych:
1) 1/5 części realności lwh. 458,
2) 2/2) „ „ „ 429,
•3) 1/10 „ „ „ 460,
4) 1/15 „ „ * 462 i
5) 1/10 „ „ „ 464,

oszacowanych łącznie na kwotę 1078 kor.
Najn.ższa oferta wynosi 718 kor. 67 h,, 

pon żej którei sprzedaż nie nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Leżajsk, dnia 12 czerwca 1913.

L. cz. E. 3767/12 (5) (9026)
Edykt licytacyjny:

Na żądanie Komercyalnezo towarzystwa 
kredytowego w Rożniatowi-,odbędzie się dnia 
11 lipca 1913 o godzinie 8 przed południem, 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 
10 w Rozwadowie licytacya:

1. połowy z połowy lwh. 1578 gin. Pe- 
rehińsko,

2. połowy z połowy lwh. 2317 gm. Pe- 
rehińsko,

3. połowy lwh. 1579 gm. Pendnńsko,

4. 1 4 części lwh. 3603 gm. Perełńńsko, 
wraz z przynaleźnościami, składającemi się 
ad. 1. z 1 domu mieszkalnego, stodoły. 5 ja­
błoni, 3 g.uszy, 1 wiszni, 11 wierzb, 1 sto­
żek, 1/2 z 1/2 wartości tychże przynależno­
ści podaną na ogólną kwotę 729 kor. 80 hal. 
wliczono do powyższej wartości szacunkowej 
1505 kor. 84 hal.

Nieruchomości powyższo wystawione na 
licytacyę są ocenione:

ad 1. na 1505 kor. 84 hal., 
ad 2. na 190 kor. 60 hal., 
ad 3. na 64 kor. 44 hal., 
ad 4. na 555 kor. 07 hal.
Najniższa cena wynosi: 
ad 1. 1 0 12 ko u 90 hal , 
ad 2. 127 kor. 06 hal., 
ad 3. 42 kor. 96 hal., 
ad 4. 370 kor. 04 hal.
Poniżej t>*j ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokół ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie tut., w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te­
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń, w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II, 
Roźniatów, dnia 9 czerwca 1913.

L cz. E. 1307/12 (9008)
Edykt licytacyjny,

Na żądanie Jakóba Klepnera, kupca 
w Pruchniku odbędzie się dnia 25 lipca 1913
0 godzinie 10 przed południem, w sądz:e 
n :.żej wymienionym, w biurze Nr. 7 licytacya 
2364/8160 części realności lwh. 144 ks, gr. 
gra. Babice objętych.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 784 kor. 50 h

Najniższa cena wynosi 523 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Wadyum 78 kor.
Warunki licytacyjne, które równscze- 

ś a ;e się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabular­
ny, wyciąg knt istralny, protokoły ocenienia
1 t. rh) może każdy, mającychęć kupienia, 
przyjrzeć podczas godzin urzędowych, w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7,

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dub:ecko, drria 27 mzja 1913.

L. cz. E. 411 13 (4) (9004)
Edykt licjtacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwu ącej To­

warzystwa wzajemnego kredytu w Dębicy 
odbędzie się dnia 23 lipca 1913 o godzinie 
9 30 przed południem w biurze Nr. 5 na z .- 
sadzie zatwierdzonych warunków licytacya 
realności lwh. 858 ks. gr. gm. Dębica.

Wartość szacunkowa 20249 kor.
Najniższa oferta 10.124 kor. 50 hal.
Poniżyj najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
G. k. sąd powiatowy w Dębicy jako 

sąd hipoteczny zanotuje wyznaczenie terminu 
licytacyjnego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Dęb ca, dnia 8 czerwca 1913.

L. cz. E. 373/13 (5) (8446)
Edykt licytacyjny.

Na żądafie B.raku związkowego dla o- 
szczęduośei i kredytu w Jaśle, odbędzie się 
dnia 29 sierpnia 1913 o godzinie 9 przed 
połudn em w są Izie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 33, licytacya:

a) 1/2 re .litości lwh. 679 ks. gr. gm. 
Warzyce,

b) i/2 realności lwh. 686 ks. gr. gin. 
Warzyce,

c) 1/2 realności lwh. 112 ks. gr. gm. 
Gąsówka, wraz z przynaleźnościami, składa­
jącemi się ze studni i płotu.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę są ocenione:

ad a) na 6310 kor. 02 h., 
ad b) na 2484 kor. 62 h., 
ad c) na 4850 kor. 62 h., 
przynależności zaś na 185 kor. 27 h. 
Najniższa cena wynosi: 
ad a) 4206 kor. 68 h., 
ad b) 1690 kor. 12 h , 
ad c) 3323 kor. 40 b.‘

Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. ‘

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t,. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 33,

G. k. Sąd powiatowy, Oddz. III.
Jasło, dnia 7 czerwca 1913.

L. cz, E. 1300,12 (9006)
Edykt licytacyjny

Na żądanie Samuela Majera Zullorkrau- 
t.a, kupca w Dubiecko, odbędzie się dnia I 
sierpnia 1913 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym w bi u­
rze Nr. 7, licytacya realności obj. lwh. 260 
ks. gr. gminy Sliwnica.

Nieruchomość wystawiona na liry ( .w e  
jest oceniona na 805 ker. 50 h.

Najniższa cena wynosi 537 kor. 07 !>., 
poniżej tej ceny sprzedaż nic. przyjdzie do 
skutku.

Wadyum 81 kor
Warunki licytacyjne, które się równo­

cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.), może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
IJubi cko, dnia 27 maja 1913.

L. cz. E. 4879/13 (8) (8958)
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej nie­
letnich Mojżesza i Heni Brutów przez opie­
kuna Wolfa Bruta false Rosena, odbędzie 
się dnia 1 sierpnia 1913 o godzinie 10 przed 
południem w biurze Nr. 26, na zasadzie ni­
niejszem zatwierdzonych warunków licytacya 
realności lwh. 1132 ks. gr. Maryampol, skła­
dającej się z pb. lk. 59, na której stoi dom 
Nr. 69.

Wartość szacunkowa 800 kor.
Najniższa oferta 536 kor. 36 h.
Do realności lwh. 1132 ks. gr. Maryam­

pol należą następujące przynależności: parkan 
z desek miękkich starych gdzieniegdzie po­
łamanych, oszacowane na 5 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Halicz, dnia 13 czerwca 1913.

L. cz. E. VII. 816,13 (4) (8949)
Edykt licytacyjny.

Dnia 13 sierpnia 1913 o godzinie 10 
przed połuniem, odbędzie się w sądzie niżej 
wyra enionyin w biurze Nr. 4, licytacya 13 34 
i 13/68 części realności lwh. 26 gm. Bobro­
wniki msłe

N eruehomość ta oceniona została na 
4251 kor. 06 hal.

Najniższa oferta wynosi 2834 kor. 04 
halerzy

Poniżej tych cen sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Akta odnoszące się do tej nieruchomo­
ści przejrzeć m żna w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr 4.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Tarnów', dilia 18 czerwca 1913.

L. cz. E. 865/12 (9005)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Meileeha Reicha odbędzie 
się w tut. sądzie, w biurze Nr. 8 dnia 8 
sierpnia 1913, godzina 10 przed południem 
celem zniesienia spółwłasności publiczna li­
cytacya realności lwh. 143 ks. gr. gm. Du­
biecko, składająca się z parc. bud lwh. 147 
i parc. gr. lk. 205 wraz z przyna'eżn|ściami, 
a to budynkami tamże się zna,dojącym: współ­
właścicieli Meileoha Reicha, Ryfki Eisbart, 
Mechla Borucha, Jakóba Mehiera Reislę 
Mali Grappel zaro. Mahler, współwłasnej.

Najn ższa oferta, poniżej której sprze­
daż nie nastąpi, wyno-i 8916 kor. 70 h.

Z uzyskanej ceny kupna ubezpieczone 
z wyją'kiem praw dożyweniego użytkowa­
nia. który nabywca obejmie bez policzenia 
na cenę kupna.

Warunki licytacyjne, protokół osac-o- 
wania etc. można przeglądać w godzinach 
urzędowych w t .t. sądzie O I.

Wadyum wynosi 1337 kor. jako 1 10 
część ceny szacunkowej.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dubiecko, dnia 24 kwietnia 1913.

L. cz. E. 1398/12 (9007)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izraela Scliimmla syna 
Pmkasa, kupca w Dubieeku, odbędzie się 
dnia 1 sierpnia 19J3 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
iiiurze Nr. 7 licytacya 2/6 części realności 
lwh. 129, 1 2  realności lwh. 361 i całej re­
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alności !wh. 1BO ks. gr. gminy Ruskawieś 
objętych.

Nieruchomości wystawione na licytaeyę 
są ocenione :

a) 2/6 części realności lwh. 129 ks. gr. 
gm. Rnskawieś na 3941 kor. 50 h.

b) 1 2 realności lwh. 361 ks. gr. gm, 
Ruskawieś na 368 kor. 56 h.

o) cała realność lwh. 130 ks. gr, gm. 
Ruskawieś na 395 kor. 92 h.

Najniższa cena wynosi:
ad' a)  2627 kor. 67 h.
ad b) 245 kor. 67 h.
»d c) 263 kor. 95 h.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­

dzie do skutku.
Warunki licytacyjne, które równocze­

śnie się zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dubieeko, dnia 27 maja 191.3,

R o z m a i t e  o b w i e s z a n i a . ,
L. cz. Cw. 1507/13 (1) (8702 3 - 3 )

E d y k t.
Przeciw Annie Gisoń z Lasku, której 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu obwodowego w Nowym Sączu 
przez Jakóba Aóamczyka z Lasku pozew o 
zapłatę sumy wekslowej w kwocie 280 kor. 
z przyn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty powyższej sumy wekslowej.

Celem strzeżenia praw pozwanej Anny 
Oisoń ustanawia się p. dr. Emila Pasionka, 
adwokata w Nowym Sączu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki cna w są ’zL 
się n e zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje

O. k. Sad obwodowy, jako handlowy, 
Oddział II.

Nowy Sącz, dnia 6 czerwca 1913.

L. cz. Cw. 1094/13 (3) (8576 2 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Janowi i Antoninie Boducbom, 
których miejsce pobytu jest nieznany wnie 
siony został do c. k. sądu obwodowego w No­
wym Sączu przez Kasę oszczędności miasta 
Nowego Sącza pozew o zapłatę sumy wekslo­
wej 320 k r. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty powyższej sumy wekslowej.

Celem strzeżenia praw Jana i Anto­
niny Boduchów ustanawia się p. adwokata
H. Jagoszewskiego w Nowyin Sączu kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
i Antoninę Boduchów w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy. Oddział II.
Newy Sącz, dnia 28 maja 1913.

L. cz. Cw. 1093/13 (3) (8577 2 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Janowi i Antoninie Boduchom, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu obwodowego w 
Nowym Sączu przez Kasę oszczędności mia­
sta Nowego Sącza pozew o zapłatę sumy 
wekslowej 410 kor zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty powyższej sumy wekslowej.

Celem strzeżenia praw Jana i Antoniny 
Boduchów ustanawia się p. adwokata H. 
Jagoszewskiego w Nowym Sączu kuratorem.

Tenżę kuratoi zastępywać będzie Jana 
i Antoninę Boduchów w rzeczonej sprawie 
na ich koszt niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział Ib
Nowy Sącz, dnia 28 maja 1913.

L. Prez. 293 (23 13) _ (9001 2 - 3 )
W tut. sądowym depozycie znajdują się 

w przechowaniu od przeszło 30 lat następu­
jące depozyta:

I. W g o t ó w c e :
1. Na rzecz masy konkursowej R. Kol- 

benhayer, tom II., pag. 120, kwota 8 K.
2. Na rzecz.masy Jakóba Linnerta, tom

II., pag. 125, kwota 2 K.
3. Na rzecz masy Mauryce Schreiber 

contra Trammer, tom II., pag. 131, kwota 
3 K 54 h.

4. Na rzecz masy Maciej i Józef Jiirza- 
kowie, tom II., pag. .132, kwota 6 K 16 h.

5. Na rzecz Jana Bulandy, tom II., 
pag. 135, kwota 5 K 94 h.

6. Na rzecz masy Jan Schottek contra 
Franciszka Kubica, tom II., pag. 139, kwota 
6 kor.

7. Na rzecz masy Paweł i Zofia Pachny 
z Wilkowic, tom U., pag. 140, kwota 6 K.

8. Na rzecz masy Firma Sauerzopf w 
! Dreźnie, tom II., pag. 145, kwota 2 Iv.

9. Na rzecz masy Karol Janas, tom II., 
pag. 167, kwota 1 K 88 h.

10. Na rzecz masy Zuzanna Englert
1 Antoni Daleki, tom Ib, pag. 168, kwota 
14 bab

11. Na rzecz masy Józefa i Maryanny
Grygierzec contra Jan i Anna Wanat, tom
11., pag. 172, kwota 2 K 80 h.

12. Na rzecz masy Jana Olmy contra
Jan Ken, tom II., pag. 199, kwota 5 K.

13. Na rzecz masy egzekucyjnej Ber­
narda Windholza contra Franciszek Dudzik, 
tom II., pag. 203, kwota 6 K 60 b.

14. Na rzecz masy Mary a Beinlich,
Rajmund Homeeki contra masa konkursowa 
Franciszek Wicwiełek, tom II., pag. 232, 
kwota 8 K 50 h.

15. Na rzecz masy Edmund Janecki, 
Ewa Neli aj i Marya Szydlik, tom IT., pag. 
240, kwota 8 K 76 h.

16. Na rzecz masy spornej Huczek con­
tra Michał Migdał, tom II., pag. 242, kwota
2 kor.

17. Na rzecz masy Wilhelm Kroczek
contra Adolf Piffel, tom II., pag. 245, kwota
40 hal.

II. W k o s z t o w n o ś c i a c h :
18. Na rzecz masy spornej Karol Bitt- 

ner i Flcttner, tom TL, pag. 216, kosztowno­
ści wartości 3 kor.
III. W k s i ą ż e c z k a c h  w k ł a d k o w y c h :

19. Na rzecz masy Herminy Keller,
tom II., pag. 118, Kasy oszczędności miasta 
Białej Nr. 26.562 na 77 K 40 hal.

20. Na rzecz masy konkursowej R. Kol- 
benhayor, tom II., pag. 121, Ekspozytury 
Banku krajowego w Białej Nr. 447 na 79 
K 54 h.

21. Na rzecz masy Józef Adamski, tom
11., pag. 129, Kasy oszczędności miasta Kra­
kowa Nr. 10.913 na 33 K 34 h.

22. Na rzecz masy A. Rosner contra 
Jurzak, tom II., pag. 130, Kasy oszczędności 
miasta Białej Nr. 40.371 na 22 K 98 h.

23. Na rzecz masy Andrzej Walczak 
contra Karol Zagórski, tom II., pag. 133, 
Kasy oszczędności miasta Białej Nr. 26.523 
na 278 K 68 h.

24. Na rzecz masy Józefa Peter z Bia­
łej, toni II., pag. 134, Kasy oszczędności
miasta Białej Nr. 26.524 na 76 K 33 h.

25. Na rzecz masy Maryanny Kopro­
wskiej, tom II., pag. 136, Ekspozytury Banku 
krajowego w Białej Nr. 844 na 5 K 24 h.

26. Na rzecz masy Firma Ressig &
comp. contra Bracia Linnert, tom II., pag. 
142, Kasy oszczędności miasta Białej Nr. 
26.525 na 77 K 11 h.

27. Na rzecz masy Firma Votilz Łowy 
et Comp, w Wiedniu, tom II., pag. 146, Ka­
sy oszczędności miasta Białej Nr. 40.372 na 
77 K 30 h.

28. Na rzecz masy R. Meier c/a Wein-
feld, tom II., pag. 147, Ekspozytury Banku
krajrwego w Białej Nr. 448 na 216 K 08 h.

29. Na rzecz masy Fuchs Henryk con­
tra August Leidosdorfer i Józef Mrzyk, tom
11., pag. 148, Kasy oszczędności miasta Bia­
łej Nr. 26.563 na 58 lv.

30. Na rzecz masy Adolf Frankel con­
tra Mojżesz Am ster, tom II., pag. 150, Kasy 
oszczędności miasta Białej Nr. 26.526 na 
5 K 48 h.

31. Na rzecz masy Salomei Neumann 
contra Rachela Gleitzmann, tom II., pag. 152, 
Kasy oszczędności miasta Białej Nr. 26.518 
na 19 K 44 h.

32. Na rzecz masy po Jakóbie Zagór­
skim z Białej, tom II., pag. 155, Kasy osz­
czędności miasta Białej Nr. 26.519 na 87 K 
91" hal.

33. Na rzecz masy Augusty Schwarz
tom II., pag. 169 Kasy oszczędności m. Bia­
łej, Nr. 40.874 na 80 K 58 h.

34. Na rzecz masy Macieja, Maryanny 
Olmów z Ilałcnowa, tom II.. pag. 171 ekspo­
zytury Banku krajowego w Białej, Nr. 449 
na 81 K 48 h.

35. Na rzecz masy spadkowej ks. Józe­
fa Oholewkiewicza, tom. II., pag. 173 Kasy
oszczędności m. Białej, Nr. 21.627 na 67 K 
95 h.

36. Na rzecz masy Ignacy Fichtel con­
tra Anna Kom, tom II., pag. 193, Kasy o- 
szczędności miasta Białej Nr. 26.604 29 K 
35 h.

37. Na rzecz masy Maurycego 'Webera 
contra Jan Then, tom II., pag. 195, Kasy 
oszczędności miasta Białej Nr. 26.522 na 
24 K"30 h.

38. Na rzecz masy Andrzej Bentsch 
contra Teodor Zagórski, tom II., pag. 197, 
Kasy oszczędności miasta Białej Nr. 26.520 
na 7 K 56 h.

39. Na rzecz masy spadkowej Andrzeja 
Romanowicza Ekspozytury Banku krajowego 
w Białej Nr. 846, tom II., pag. 198 na 1 K 
94 h.

40. Na rzecz masy Franciszka Nacho- 
w.skiego contra Walenty Szczuta, toni II., 
pag. 201, Kasy oszczędności miasta Białej 
Nr. 26.564 na 30 K 44 h.

41. Na rzecz masy spornej Róży Hof- 
stoter contra Samuel, tom IL, pag. 218,

Ekspozytury Banku krajowego w Białej Nr. 
839 na 3 K 74 h.

42. Na rzecz Katarzyny ŁTnser 2-go śl. 
Radwan contra Jan Protzner, tom II., pag. 
219, Ekspozytury Banku krajowego w Białej 
Nr. 836 na 5 K 46 li.

43. Na rzecz masy Wilhelm Unger 
contra Salamon Kunnechzaleg, tom II., pag. 
221, Kasy oszczędności miasta Białej Nr. 
-26.565 na 53 K 61 h.

44. Na rzecz masy Istwan Gomalak 
contra E. Riess, tom II., pag. 223 Kasy 
oszczędności m. Białej, Nr. 26.566 na 48 K 
30 h."

45. Na rzecz masy spornej Józef Knaus 
contra Towarzystwo asekuracyjne we Lwo­
wie, tom II., pag. 224 Kasv oszczędności m. 
Białej, Nr. 20.277 na 67 K 49 li."

46. Na rzecz masy Marya Bohm, tom 
TI., pag. 233, Kasy oszczędności m. Białej 
Nr. 50.987 na 675 K 21 h.

47. Na rzecz masy Eliasz Tobiasz con­
tra Eichner, tom Ib, pag. 234, Kasy oszczę­
dności m. Białej Nr. 26.683 na 40 K 73 h.

48. Na rzecz masy Dawid (Irauer con­
tra B. Silbcrmann, tom IL, pag. 235, Kasy 
oszczędności m. Białej Nr. 26.680 na 8 K 
13 h"

49. Na rzecz masy Barbara Kaczyńska, 
tom II., pag. 241, Kasy oszczędności m. Bia­
łej Nr. 62.541 na 297 K 04 h.

50. Na rzecz masy Anna Krywylt con­
tra Jędrzej Hoffmann, tom II., pag. 243, Ka­
sy oszczędności m. Białej Nr. 62.681 na 4 
K 05 h.

51. Na rzecz masy Galicyjski Zakład
kred. włość, contra Jakób Mrawek, tom III.,
pag. 2, Kasy oszczędności m. Białej Nr. 
26.682 na 8 K 78 h"

52. Na rzecz masy spornej Jerzy Chro­
bak contra Józef i Marya Protzner, tom III., 
pag. 100, Kasy oszczędności m. Białej Nr.
21.288 na 27 K 85 h.

IV. W d o k u m e n t a c h :
53. Na rzecz masy po Kazimierzu Bu­

ckim, tom II., pag. 143, cztery (4) doku­
menta bez podania wartości z 19go lutego 
1877.

54. Na rzecz masy spadkowej Józefa
Stefko, tom II.. pag. 149, skrypty dłużne z 
daty Kęty 12 lipca 1878 na 100 złr., z 16 
grudnia 1876 na 250 złr., z 10 czerwca 1878 
na 100 złr.

55. Na rzecz masy Wojciecha Marty­
niaka z Międzybrodzia lipnickiego, tom II., 
pag. 153, skrypt z 7 maja 1878 na 200 złr.

NI6. Na rzecz masy Roberta Tomaszczy- 
ka z Białej, tom II., pag. 159, skrypt z 26 
września 1871 na 1051 złr.

57. Na rzecz -masy spornej Jerzy Raf- 
fay contra Joachim Kowalski, tom II., pag. 
211, weksel z 3 kwietnia 1871 na 1000 złr.

58. Na rzecz masy pupilarnej "Walente­
go i Maryanny, Zofii i Jakóba Kaników, 
tom II., pag. 220, skrypt z 19 czerwca 1883 
na 329 K 50 h.

Wzywa się więc uprawnionych, aby do 
tych depozytów prawa swe w ciągu jednego 
roku, sześciu tygodni i trzech dni w tut. są­
dzie zgłosili i w należyty sposób wykazali, 
w przeciwnym razie bowiem depozyta to u- 
znane zostaną za przepadłe na rzecz Skarbu 
Państwa, względnie dokumenta złożone zo­
staną do registratury sądowej.

O. k. Sąd powiatowy.
Biała, dnia 24 czerwca 1913.

Do 1. Nam. VIII, og 1198/2 (8751 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Na mocy reskryptu c. k. Ministerstwa 
robót publicznych z dnia 3 grudnia 1912 1. 
61.052 — VII., c. k. Namiestnictwo zapro­
wadza sześciomiesięczny niższy kurs przygo­
towawczy dla wykształcenia państwowych 
drogomistrzów począwszy od 1 listopada 
1913.

Celem tego kursu jest odpowiednie 
przygotowanie kandydatów na posady pań­
stwowych drogomistrzów oraz dalsze kształ­
cenie drogomistrzów pozostających już w 
służbie tudzież przygotowanie ich do wyż­
szego kursu, który później będzie otwarty 
celem zupełnego wykształcenia ich w tym 
zawodzie.

Kurs ten, który podlegać będzie kie­
rownictwu Szefa Departamentu budownictwa 
drogowego c. k. Namiestnictwa, odbędzie się 
w budynku c. k. państwowej Szkoły prze­
mysłowej we Lwowie w czasie od 1 listo­
pada 1913 do 30 kwietnia 19J3 roku.

Kandydaci ubiegający się o przyjęcie 
na ten niższy kurs przygotowawczy a nie 
pozostający jeszcze w cywilnej służbie pań­
stwowej, mają przedłożyć oprócz dowodów, 
że uczynili zadość warunkom przepisanym 
do uzyskania państwowej posady drogomi- 
strza, własnoręcznie pisane podanie, metrykę 
urodzenia i bez obcej pomocy technicznej 
wykonany szkic odręczny, celem udowodnie­
nia zdolności rysunkowych.

Podoficerowie uprawnieni po myśli u- 
utawy z 19 kwietnia 1872 Dz. p. p. Kr. 60 
oraz odbywający 12-ty rok czynnej służby 
wojskowej mają pierwszeństwo przed innymi 
kigidy datami.

Kandydaci z pośród c. k, drogomi­

strzów mogą być przyjęci na ten kurs na 
ich podania w miarę kwalifikacyi służbowej. 
Przy równej kwalifikacyi mają pierwszeństwo 
ci kandydaci, którym nadano posady na pod­
stawie ustawy z 19 kwietnia 1872 Dz. p. p. 
Nr. 60 (certyli katyści).

Podania należy wnosić do c. k. Namie­
stnictwa we Lwowie najpóźniej do 30 wrze­
śnia 1913.

Kandydaci pozostający w państwowej 
służbie cywilnej lub wojskowej mają wnosić 
podania w przepisanej drodze służbowej.

Podania nienależycie udokumentowane 
lub wniesione po terminie nie będą uwzglę­
dnione.

Ilość uczestników kursu jest ograniczo­
na najwyżej na 20, z tych przypada 10 na 
kandydatów pozostających już w służbie c. k. 
drogomistrzów.

W razie większej iloścj odpowiednich 
kandydatów będą nadliczbowi zanotowani ce­
lem ewentualnego przyjęcia na przyszłoro­
czny kurs i przysługuje im prawo pierw­
szeństwa przed nowo zgłaszającymi się kan­
dydatami, w każdym jednak razie przysłu­
guje pierwszeństwo podoficerom uprawnio­
nym po myśli ustawy z 19 kwietnia 1872 
Dz. p. p. Nr. 60, którzy odbywają 12-ty rok 
czynnej służby wojskowej, względnie tym 
pozostającym w służbie cywilnej kandyda­
tom, którzy należą do certyfikatystów.

C. k. drogomistrzc państwowi powołani 
na ten kurs, otrzymają, o ile ich miejsce 
służbowe leży po za Lwowem, oprócz nalo- 
żytości za podróż tam i z powrotem zapo­
mogę miesięczną w kwocie 80 kor. za czas 
trwania kursu.

Do ukończeniu kursu mają się ucze­
stnicy poddać egzaminowi.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 24 czerwca 1913.

Za c. k. Namiestnika: 
Fstyanowski w. r.

L. cz. Cm. 6,13 (3) . (8757 2 - 3 )
E d y k t.

Dla niewiadomego z miejsca pobytu J a ­
kóba Ecksteina syna Abrahama, prze'dtem 
w Kolbuszowej, w sprawie toczącej się przed 
c. k. sądem obwodowym w Rzeszowie prze­
ciw temuż Jakóbowi Ecksteinowi. synowi A- 
brabama o 12.000 kor., ma być doręczony 
nakaz zapłaty z dnia 11 kwietnia 1913" 1. cz. 
Cm. 6/13 (2).

Ponieważ niewiadomo, gdzie Jakób 
Eckstein syn Abrahama przebywa, ustanawia 
się w celu strzeżenia jego praw kuratora 
w osobie p. adwokata dr. Herzhafta w Rze­
szowie.

Tenże kurator zastępywać będzie Jakóba 
Ecksteina syna Abrahama w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki on w sądzie się nie zgłosi lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II,
Rzeszów, dnia 20 maja 1913.

L. ez. C. I. 443 12 (1) - (9016)
E d y k t.

Przeciw Pańkowi Siemaszowi Michała, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Paraśkę Niemasz zam. Markiewicz pozew o 
uznanie prawa własności połowy realności 
obj. lwh. 611 gm. Niezwiska.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 8 lipca 1913, o godz. 10-tej 
rano, w biurze Nr. I.

Celem strzeżenia praw Pańka Siemasza 
Michała ustanawia się p. dr. Sokala, adwo­
kata w Obertynie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Pańka 
Siemasza w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, oddział L
Obertyn, dnia 20 czerwca 1913.

L. cz. C. III. 445/13 (1) (8996)
E d y k t.

Przeciw Rozalii Kowalskiej, której miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c k. sądu powiatowego w Przemyślu 
prz z Maurycego Ilerzmana we Lwowie po­
zew o 555 kor. 90 hal

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzeń 8 lipca 1913, o godz. 
10 30 p;zed południem, sala Nr. 7,

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się p, dr. Maksym liana Dawida, adw. 
w Przemyśli), kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Przemyśl, dnia 25 czerwca 1913.

L. cz. C. III. 315/13 (1) (9010)
E d y k t.

Przeciw Semanowi Sydoriakowi z Wo­
łowca, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego



i o
w Gorlicach przez Marynę ze Siraków Dyt- 
kową pozew o 275 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała rozprawa na dzień 9 lipca 1913, o go­
dzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Semana Sydo- 
riaka ustanawia się p. dr. Przybylskiego, 
adwokata w Gorlicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Semana 
Sydoriaka w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k Sąd powiatowy, Oddział 111.
Gorlice, dnia 1.7 czerwca 1913.

L. 13012 pr. (9035 1 — 3)
Obwieszczenie.

Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej po­
wiatowej rozpisuje się nowe wybory do Ra­
dy powiatowej w powiecie dobromilskim i 
wyznacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich na 28 lipca, dla grupy gmin miej­
skich na 29 lipca, dla grupy najwyżej opo­
datkowanych z kategoryi przemysłu i handlu 
na 30 lipca, dla grupy większych posiadło­
ści na 31 lipca b. r.

Wybory te odbędą się w miejscach u- 
stawą przepisanych (§§ 12, 13, 14 ordyna­
cyi wyborczej powiatowej).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Rady powiatowej w powiecie dobro- 
milskim wybierają:

grupa większych posiadłości sześciu (0) 
członków;

grupa najwyżej opodatkowanych z ka­
tegoryi przemysłu i handlu jednego (1) 
członka;

grupa miast i miasteczek siedmiu (7) 
członków;

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 3 lipca 1913.

L.'cz. O. 230//13 (1) (9003)
E d y k t.

Przeciw Reginie i Jakóbowi Iwanom, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego w 
Czarnym Dunajcu przez Reginę Barnaś z Czar­
nego Dunajca pozew o oddanie w posiadanie 
1/4 części realności lwh 234 gm. Podczer­
wone.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 12 lipca 1913, o godz. 9-tej 
rano.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p. St. Niwińskiego, kandydata 
notaryalnego w Czarnym Dunajcu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Czarny Dunajec, dnia 27 czerwca 1913.

L. cz. C. II. 557/12 (6) (9022)
E d y k t.

Przeciw Luciowi Pistuń s. Ilrynia, któ 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powatowego w Rawie 
przez Martyna Micha'ec i tow. pozew o u- 
znanie prawa własności.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę na dzień 11 lipca 1913, o godzinie 
8 przed południem.

Celem strzeżenia praw Lucia Pistuua 
s. Hrycia ustanawia się p. adwokata dr 
Yerstandiga w Rawie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Lucia 
Pistuna w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział U.
Rawa, dnia 5 czerwca 1913.

L. cz C. I. 453/13 (9023)
E d y k t.

Przeciw niewiidomemu z miejsca po­
bytu Augustynowi Kogut z Rawy ruskiej 
wniesiony został do tut. sądu przez Schulima 
Rosenfelda pozew o 1000 kor.

Na podstawie tego pozwu wyznaczono 
audyencyę na dzień 30 lipca 1913, o godz. 
8 rano, biuro Nr. 3.

Celem itrzeżenia praw tegoż pozwanego 
ustanowiono kuratora adwokata dr. Dymitra 
Lewickiego, który zastępywać go będzie 
w rzeczonej sprawie

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Rawa ruska, dnia 29 czerwca 1913.

L. cz. Cw. 3379/13 (8662)
E d y k t.

Przeciw Michałowi Pieli, którego m i e j ­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu obwodowego w Rzeszowie p-zez 
Kasę ludową „Samopomoc" w Rzeszowie 
pozew o 292 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano Dakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia praw Michała Pieli 
ustanawia się p. dr. Hanasiewicza, adwokata 
w Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Micha­
ła Pielę w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 9 czerwca 1913.

L. cz. Cw. 3974 13 (1) (8814;
E d y k t.

Przeciw Janowi Pasternakowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Tarnopolu 
przez Maurycego Landaua pozew o wydanie 
rnkazu zapłaty dla sumy 400 kor.

Celem strzeżenia praw Jana Pasternaka 
ustanawia się p. adwokata dr. Speisera w 
Tarnopolu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 13 czerwca 1913.

L. cz. Cw. 5854/13 (1) (8805)
E d y k t.

Przeciw Petroneli Januszowej przed­
tem we Lwowie, której miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu kra­
jowego jako handlowego we Lwowie przez 
Aleksandra I-cmiszkiewieza pozew o 300 ko­
ron zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty z duia 17 czerwca 1913.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się p. dr. Arnolda Szora, adwokata 
we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika n :e zamianuje.

O. k, Sad krajowy, jako handlowy, 
Oddział III,

Lwów, dnia 17 czerwca 1913.

L. cz. C. I. 314/13 (1) (8886)
E d y k t.

Pizeciw Michałowi Pielechowi z Wo' 
łolza, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Dynowie prz z Sl efana Głuszyka z Wołodza 
pozew o 400 kor. 94 hal.

Na po stawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 27 czerwca 1913, o godzinie 
9 przed połudn em, biuro Nr. 7.

Celem strzeżenia praw MLhała Piel - 
cha ustanawia się p. dr. Sosnowskiego, adwo­
kata krajowego w Dynowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sąRie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dynów, dnia 24 maja 1913.

L. cz. Cw. II. 2776/13 (2) (8873)
E d y k t.

Przeciw Abrahamowi Koschitzkiemu, 
kupcowi w Oświęcimiu, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu tutejszego w Kraków e pr.ez Ozytsza 
Sommera, kupca w Białej, pozew o zapłatę 
sumy wekslowej 1200 kor.

Na podstawie pozwu wydano dnia 28 
maja 1913 nakaz zapłaty do 1. cz. Cw. II. 
2776,13.

Celem strzeżenia praw Abrahama Ro­
si hitzkiego ustanawia się p. dr. Izydora 
KreDgla, adw. kraj. w Krakowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Abra­
hama Koschitzki go w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 
Oddział II.

Kr ków, dnia 20 czerwca 1913.

L. cz. Cw. 1329/13 (13/, Cw. 1332/13 (1)
i Cw. 1333 13 (1) (8652 1 - 3 )

E d y k t.
Przeciw Tadeuszowi Kwicińskiemu z No­

wego Sączs, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu ob­
wodowego w Nowym Sączu przez Kasę za­
liczkową w Nowym Sączu pozew o zapłatę 
sum wekslowych 360 kor., 2350 kor. i 260 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakazy za­
płaty powyższych sum wekslowych.

Celem strzeżenia praw pozwanpgo Ta­
deusza Kwicińskiego ustanawia się p. dr. 
Korbla, adwokata w Nowym Sączu, kura 
tor< m.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego feoszt

i niebezpieczeństwo, dopóki oa w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy iako handlowy, 
Oddział II.

Nowy Sącz, dnia 14 maja 1913.

S p a d k i .
L. cz. A 147/12 (8919 2 - 3 )

E d y k t
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 

niewiadomym.
C. k. sąd powiatowy w Birczy ogłasza, 

że dnia 7 lutego 1912 w Jaworniku ruskim 
zmarł śp. Grzegorz Cichocki, pozostawiając 
rozporządzenie ostatniej woli, w którem usta­
nowił uniwersalnym dziedzicem syna swego 
Jana Cichockiego i dla syna swego Onufre­
go Cich ckiego mylnie Piotra Cichockiego 
nic nie przeznaczył, a dla córki Maryi prze­
znaczył legat w kwocie 20 kor.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu O- 
nufrego mylnie Piotra Cichocki go i Maryi 
Cichock-ej nie jest znanem, przeto wzywa się 
ich, aby w przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia niżej podanego, zgłosili się w tutej 
szym sądzie i wnieśli oświadczenie do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie per- 
traktacya spadkowa zostanie przeprowadzoną 
ze zgłaszającymi się dziedzicami i z kurato­
rem wyżuazwanych nieobecnych, Józefem 
Ślączką, gospodarzem z Jawornika ruskiego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bircza, dnia 14 maja 1913.

L. cz. A. VI. 37/13 (8106 2 - 3 )
W sprawie spadkowej po bp. Samuelu 

Łe bie Schwadronie zmarłym w Pomotzanacb 
dnia 4 stycznia 1912 bez pozostawienia roz- 
porządżenia ostatniej woli z pozostawieniem 
rytualnych dzieci, a to; Elki Sehwadron zam. 
Tenenbaum, Jendy Sehwadron zam. Bardo- 
wicz i Breiny Sehwadron zam- Kwakower, 
którzy nie wykazali się jakoby byli ustawo­
wymi dziedzicami Samuela Leiby Schwadro 
na, wobec tego wdraża się przewód spadko­
wy po nim na podstawie ustawy i wydaje 
się następujący

E d y k t.
C. k. sąd powiatowy w Zborowie po­

daje do wiadomość', że Samuel Leib Schwa- 
dron zmarł dnia 4go stycznia 1912 w Po­
morzanach bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej w oli, z pi zostawieniem w spadku 
połowy realności obj. lwh. 863 gm. kat. Po­
morzany.

Gdy nie jest wiadomem, czy i komu 
przysługuje prawo do tej spuścizny, wzywa 
się wszystkich, którzyby z jakiegokolwiek ty­
tułu rościli sobie prawo do spadku, aby do­
nieśli w prze. iągu roku, licząc od daty tego 
edyktu o swych prawach sądowi, wykazali 
tytuł prawny dziedziczenia i złożyli oświad 
czeni < do spadku, gdyż po bezskutecznym 
upływie zakreślonego czasokresu zostanie 
przewód spadkowy przeprowadzony tylko z 
tymi, którzy wykażą tytuł dziedziczenia, 
oraz wniosą oświadczenia i im też zostanie 
w miarę wykazania praw przyznany spadek, 
dla którego ustanawia się kuratorem adw, 
dr Dawida Naglera w Zborowie.

W braku wykazania praw spadkowych 
i złożenia oświadczeń do spadku w ustano­
wionym czasokresie przypadnie nie objęta 
część dziedzictwa, względnie całe dziedzictwo
c. k. Skarbowi Państwa jako bezdziedziczny 
spadek.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Zborów, dnia 12 grudnia 1913.

L. cz. A. 567,12 (10) -8891 2 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dz edzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

C. k. sąd powiatowy w L :manowej o- 
głasza, że dnia 24 października 1912 w Ry- 
biu nowem zmarł Michał Matras pozostawia­
jąc rozporządzenie ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi m ejsce pobytu Jana 
Matrasa nie jest znane, przeto wzywa się go 
aby w przeciągu jednego roku licząc od dnia 
niżej podartego zgłosiła się w tutejszym Są­
dzie i wniósł oświadczenie co do dziedzicze­
nia, w przeciwnym bowiem razie spadek zo­
stanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i z kuratorem Józefem Sternalem 
ustanowionym dla nieobecnego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, dnia 18 czerwca 1913,

Amortyzacye.
L. cz. 8,13 (2) (8701 2 - 3 )

E d y k t.
Na wniosek Osiasza Nassa, kupca w 

Przemyślanach wdraża się postępowanie a- 
mortyzacyjne co do książeczki wkładkowej 
Kasy handlowej i przemysłowej w Przemy­
ślanach, stowarzyszenie zarejestrowane z o- 
graniczoną poręką Nr. 1550 na kwotę 50 
koron na imię Osiasza Nassa opiewającej.

Posiadacza t-j kdążeczki wzywa się, 
aby w przeciągu 6 miesięcy, który to czaso 
kres za zyna biegnąć z dniem ogłoszenia 
tegoż edyktu w urzędowej Gazecie Lwowskiej 
przedłożył tutejszemu sądowi tę książeczkę, 
gdyż po bezskutecznym upływie tego czaso­
kresu książeczka uznaną będzie za umorzoną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Brzeżany, dnia 31 maja 1913.

LZ Nc. XVI. 80/12 ; 3) (8885 2 - 3 )
Amortiesierung.

Auf Ansuchen der Gewerkschaft, „Han- 
sagliick" wird das Verfah en zur Amortie­
s i e r u n g  des durch die gsliz. Rnhol Trans­
port v. Lager Aktiengesellschaft auf den 
Nainen des IŁ Johann Longschamps in Bo­
rysław ausgeschtellten Lagerscheines Nr. 4<S 
uber 1333 kg. Borysław-ol Waluta 18/1. mit 
Nachnahme von 4 K. der angeblich in Ver- 
lust garatben ist, eingehitet.

Der Iohaber dieses Lagerscheines wird 
dah-r aufgeford *rt, seine Rechte binnen 1 
Jabr gidtend zu machen, widrigens der in 
Rede steheode Lagersehein nach Verlauf 
dieser Frist fiir unwiiksam e.kliirt wiirde.

K. k. Bezirks-Gericht, Abth. XVI.
Drohobycz, am 5 Juni 1912.

L cz. T. VI. 50,12 (2) (8872 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania celem uznania za 

zmarłego.
Marcia Kupiec z Cz howa głuchoniemy, 

syn Andrzeja i Teresy z Kozdroniow małż. 
Kupców, urodzony w Czchowie dnia 24 pa­
ździernika 1858 wydalił się z Czchowa nie­
wiadomo dokąd, przed około 35 laty i od 
tego człsii nie ma o nim żadnej wiado­
mości.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 L. 2 ust. 
cyw.. przeto wdraża się na prośbę p. Ję­
drzeja Kupea z Czchowa postępowanie celem 
uznania za zmarłego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi Panu 
dr. Władysławowi Cydze, adwokatowi krajo­
wemu w Brzesku w iadomości o powyż wymie­
nionym.

Marcina Kupca wzywa się, aby przed 
niż-) wymienionym sądem stawił się lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życ-iu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 lipca 1914 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 80 maja 1913.

L. cz. T. 20,13 (2) (8654 2—3)
Amortyzacya.

Na wniosek Jana Konstantynowicza, sę­
dziego powi towego wj Lwowie, wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
wkładkowej „Ruskiej Szczadnyci w Przemy­
ślu" Nr. 140 na imię Jana Konstantynowi­
cza wystawiomj, na kwotę 2907 kor. 05 h. 
opiewającej.

P> siadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się z- swojemi pra­
wami w ciągu sześciu miesięcy od osta­
tniego ogłoszenia edyktu w Gazecie Lwo­
wskiej licząc, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu książeczka 
ta za nieistniejącą zostanie uznane.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 14 czerwc 1913.

L. cz. T. II. 17/13 (1) (8752 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek masy konkursowej Lobia 
Karmela w Krakowie przez za’ządcę masy 
Salomona Duklera w Krakowie ul. Dietlo- 
wska, draża się postępowanie celem amorty­
zacyi rzekomo przez wnioskod»wczynię zagu­
bionego weksla na 84 kor, 33 h opiewają­
cego, przez Herza Silbera, kupca w Tarno­
wie akceptowanego, płatneg > w Krakowie 
dnia 25 wiziśnia 1912.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciąg i 45 dni od ostatniego ogłosze­
nia edykt ■, w przeciwnym bowiem razie po 
upływde powyższego czasokre-u za nieistnie­
jące uznany zostaną.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kraków, dnia 19 czerwca 1913.

L. cz. T. V. 22/12 (8) (8663 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania celem udowodnienia 

śmierci Maryanuy Puszowej.
Dnia 1 stycznia 1901 w południe pod­

czas silnego mrozu i wichru uciekła umy­
słowo chora Maryanna Puszowa urodzona 
20 stycznia 1869 w Soninie powiece Łańcu­
ckim, córka Jana i Anny z Krausów małż. 
Drabickich z domu swego ojca ze Soniny, 
ubrana w zwykłą letnią suknię, w letnią 
chustkę i buty i od tego czasu ślad za nią 
zaginął.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo-
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dobnem, że Maryanna Puszowa poniosła 
śmierć, przeto na . prośbę pozostałego mał­
żonka Wawrzyńca Puszą, gospodom z Wy- 

.sokiej ad Łańcut, wdraża się postępowanie, 
celem udowodnienia zaszłej śmierci zagi­
nionej.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby uwiadomiono sąd albo kuratora adwokata 
dr. Zangena w Rzeszowie, aż do dnia 3 ma­
ja  1914 o zaginionej Maryannie Puszowej.

Po upływie powyższego czasokresu i po 
przeprowadzeniu i podjęciu dowodów będzie 
rozstrzygnięte o dowódzie zaszłej śmierci i 
o rozwiązaniu małżeństwa.

Obrońcą związku małżeńskiego ustana­
wia się adwokata dr. Stępka w Rzeszowie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział Y.
Rzeszów, dnia 3 maja 1913.

L. cz. T. 80/13 (2) (8646 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Seliga Boraka wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi nastę­
pujących rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionych weksli, a t o :

1) 2 weksli po 4000 kor. z daty 11 
sierpnia 1910 za 6 miesięcy od daty wysta­
wienia płatnych przez Seliga Boraka wysta­
wionych a przez Hrycia i Wasyla Łotockich 
akceptowanych, płatnych we Lwowie.

2) 2 weksli po 4000 kor. z daty 11 
stycznia 1911 za 6 miesięcy od daty wysta­
wienia płatnych, przez Seliga Boiata wy­
stawionych a przez Hrycia i Wasyla Łoto­
ckich akceptowanych płatńych we Lwowie.

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni od ogłoszenia ostatnie­
go, w przeciwnym razie po upływie powyż­
szego czasokresu za nieistniejące uznane zo­
staną.

O, "k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 4 czerwca 1913.

L. cz. T. 74/13 (1) (8808 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amo Lvzacy.jnego.

Na wniosek krajowego Tow. Zaliczko­
wego nauczycielskiego, Stow. zarej. z ogran. 
poręką we Lwowie, wdraża się postępowa­
nie celem amortyzacyi następujących rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionych weksli:

1. Lwów dnia 18 maja 1913 na 355 
koron za 3 miesiące od daty zapłacisz W. 
Pani ten prima weksel na zlecenie moje wła­
sne sumę trzysta pięćdziesiąt i pięć koron 
wartość gotówką i wstawisz ją  na rachunek 
bez zawiadomienia Nr. 793 pani Zofia Stan- 
kiewiczowa we Lwowie. Maryan Kruszyński 
m. p. Zofia Stankiewiczowa m. p. (in dorso) 
Maryan Kruszyński m. p. Franciszek Stan­
kiewicz m. p. Zbigniew Piwernetz m. p. 
Krajowe Towarzystwo zaliczkowe nauczyciel­
skie, Stow. zarej. z ogran. poręką, Ludwik 
Pierzchała, Michał Siciński m. p.

2. Lwów dnia 14 maja 1913 na 270 
koron za 3 miesiące od daty zapłacisz pan za 
ten prima weksel na zlecenie moje własne 
sumę dwieście siedemdziesiąt koron wartość 
gotówką i wstawisz ją na rachunek bez za­
wiadomienia. Pan Zygmunt Fedorowski we 
Lwowie, Nr. 781. Bronisław Hoszowski, Zy­
gmunt Fedorowski (in dorso), Bronisław Ho­
szowski, Kazimierz Gadziński, Gerard Fech- 
ter, Krajowe Towarzystwo zaliczkowe nau­
czycielskie, Stow. zar. z ogr. poręką we Lwo­
wie, Ludwik Pie zchała, Michał Siciński.

3. Lwów dnia 15 maja 1913 na 680 
koron za 4 miesiące od daty zapłacisz Pan 
za ten prima weksel na zlecenie moje wła­
sne sumę sześćset ośmdz esiąt koron wartość 
gotówką i wstawisz ją na rachunek bez za 
wiadomienia. — Pan Bronisław Sokalski we 
Lwowie Nr. 782. Emanuel Hayder, Broni­
sław Sokalski (in dorso). Emanuel Hayder, 
Karol Ohomicki, Krajowe Towarzystwo zali­
czkowe nauczycielskie, Stow. zarej. z ogran. 
poręką we Lwowie, Ludwik Pierzchała, Mi­
chał Siciński.

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni, licząc od dnia płatno­
ści weksi, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jące uznane zostaną.

0. k. Sąd krajowy cywilny,
Oddział VII.

Lwów, dnia 30 maja 1913.

L. cz. T. VI. 48 13 (2) (8753 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Michała Sokołowicza, wdra­
ża się postępowanie celem amortyzacyi na­
stępującej rzekomo przez w Joskodawcę zagu­
bionej policy asekuracyjnej Towarzystwa Wza­
jemnych ubezpieczeń w Krakowie z dnia 29 
marca 1897 L. 40.415, opiewającej na kapi­
tał 1000 koron, płatny po 23 latach, jeżeli 
zabezpieczony Michał Sokołowicz dożyje dnia 
1 kwietnia 1920 roku, lub w razie wcześniej­
szej jego śmierci natychmiast.

Posiadacza powyższej policy asekuracyj­
nej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swoimi prawami w ciągu jednego roku 6 
tygodni i 3 dni, w przeciwnym bowiem

razie po upływie powyższego czasokresu, li­
czyć się mającego od dnia trzeciego ogłosze­
nia edyktu w Gazecie urzędowej, za nieist­
niejącą uznana zostanie.

0. k. Sąd krajowy, Oddział VII.
Kraków, dnia 5 czerwca 1913.

L. cz. T. 19/13 i. 2) (8640 2 - 3 )
WTdrożenie postępowania amortyzacyjnego,

Na wniosek p. Stefana Zielińskiego w 
Jazłowcu wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionego kwitu depozytowego z dnia 12 
lutego 1906 na złożoną przez wnioskodawcę 
w kasach towarzystwa im. Gizeli police Nr, 
103.974.

Posiadacza powyższego kwitu depozyto­
wego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 6 
tygodni i 3 dni, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu list za nie­
istniejący uznany zostanie.

0. k. Sąd krajowy cyw., Oddział VII.
Lwów, dnia 4 marca 1913.

L. cz. T. II. 10/13 (1) (8767 2 - 3 )
E d y k t .

Na wniosek Izraela Griina starszego, 
syna Herscha w Radomyślu wielkim, wdraża 
się postępowame amortyzacyjne ćo do zagi­
nionego weksla, na którym wypisaną była 
cyframi suma wekslowa 800 kor. i podpis 
Chaiina Silbermana w Radomyślu wielkim 
zamie zkałego, jako akceptanta datą płatno­
ści nie wypełnionego.

Wzywa się posiadacza tego wekslu, by 
w terminie 45 dni od dnia trzeciego ogło­
szenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej" weksel 
ten przedłożył, gdyż po upływie tego terminu 
wt ksel ten uznany będzie za umorzony.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów, dnia 17 czerwca 1913.

L. cz. Nc. V. 57/13 (5) (8947 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Jana Zajączkowskiego w 
Przemyślu, ul. Ptasia 1. 7, wdraża się postę. 
powanie celem amortyzacyi następującego 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionego 
kwitu z daty Wiedeń 12 marca 1913, wyda 
nego przez Towarzystwo asekuracyjne Gizela 
we Wiedniu, na złożoną tamże policę ase­
kuracyjną redukcyjną Nr. 28.330.

Posiadacza powyższego kwitu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu j«dnego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Przemyśl, dnia 15 maja 1913.

L. cz. Nc. I. 314/13 (1) (8956 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Natana Einchorna, kupca 
w Dąbrowie, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionej książeczki wkładkowej Towarzystwa 
zaliczkowego w Dąbrowie Nr. 1159, folio 
358 tom VIL, na imię Berty Einchorn wy­
stawionej, na 1340 kor. z dniem 18 marca 
1912 opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dąbrowa, dnia 5 czerwca 1913.

Upadłości.
L. cz. S. 8 13 (86) (9037)

W konkursie firmy „Ropne biuro eks­
pedycyjne", spółki z ograniczoną poręką ce­
lem likwidacyi i uporządkowania dodatkowo 
zgłoszonych wierzytelności, tudzież takich 
wierytelności, które zostaną zgłoszone do dnia 
6 lipca 1913 wyznacza się audyencyę na 
dzień 9 lipca 1913 o godz:nie 10 przed po­
łudniem w c. k..sądzie cywilnym we Lwowie 
w binrze Nr. 19.

0. k. Sąd krajowy cyw., Oddział VII. 
Lwów, dnia 23 czerwca 1913

L. cz. S. 22/13 (3) (9036 1 - 3 )
Edykt konkursowy.

0. k. Sąd krajowy cyw. we Lwowie 
zezwolił na otwarcie (kupieckiego) konkursu 
do majątku pani Zofiii Kwiatkowskiej zam. 
Linhardt właścicielki sklepu modniarskiego 
„Alina" we Lwowie przy pl. Wacława Dą­
browskiego 1. 1.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. radcę Sądu krajowego dr. Stanisława 
Warmskiego, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy pana adwokata dr. Bernarda Wittlin we 
Lwowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 8 lipca 1913

0 godzinie 10 przed południem w tym Są­
dzie w biurze Nr. 19 przedłożyli dokumenta, 
poświadczające ich roszczenia, przedstawili 
swoje wnioski względem zatwierdzenia tym­
czasowego zawiadowcy lub zamianowania in­
nego i jego zastępcy oraz przystąpili do 
wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić z roszczeniami jako wie­
rzyciele konkursowi, ażeby swe roszczenia, 
chociażby co do nich spór już był w toku, 
stosownie do przepisów ord. konkursowej, 
zgłosili w tym Sądzie najdalej do dnia 3 sier 
pnia 1913, a na audyencyi likwidacyjnej na 
dzień 7 sierpnia 1913 o godz. 10 przed połu­
dniem w tymże sądzie wyznaczonej, polikwi­
dowali je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy,- zaniedbają terminu 
zgłoszenia, będą obowiązani tak poszczegól­
nym wierzycielom jak i masie upadłościowej 
zwrócić koszta, urosłe przez ponowne zwoła­
nie ogółu wierzycieli i badanie dodatkowego 
zgłoszenia i bedą wykluczeni od podziałów, 
już uskutecznionych na podstawie formalnego 
projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy i 
członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki
1 pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gaeety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we Lwo­
wie lub w pobliżu, mają wymienić w zgło­
szeniu pełnomocnika dla doręczeń, w temże 
miejscu zamieszkałego, w przeciwnym bowiem 
razie na wnioszek komisarza konkursowego 
ustawi się dla nich, na ich koszt i niebez­
pieczeństwo, pełnomocnika dla doręczeń.

O, k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 24 czerwca 1913.

wego aż do dnia 4 lipca 1913 i jawić się 
mc.ją na wyznaczonej przed komisarzem kon­
kursowym audyencyi na dzień 11 lipca 1913 
godzina 10 przed południ-m w tutejszym 
sądzie biuro Nr. 53, na któri-j to audyencyi, 
odbędzie się rozprawa nad zarzutami i roz­
dział ustalony zostanie.

Drohobycz, dnia 23 czerwca 1913.
Komisarz konkursowy.

L. cz. S. 1/11 (107) (8957)
O g ł o s z e n i e .

Zawiadowca masy konkursowej majątku 
spadkowego po błp. Emanuelu vel Jakóbie 
Mendlu Seemannie przedłożył plan rozdziału 
masy.

O tem zawiadamia się wierzycieli kon­
kursowych z tem, że mogą plan rozdziału u 
komisarza konkursowego lub u zarządcy ma­
sy przeglądać i robić zeń odpisy i że wsze­
lakie zarzuty przeciw temuż powinni ustnie 
lub pisemnie wnieść u komisarza konkurso­

L. cz, S. 1/13 (40) (9015)
W konkursie Ignacego Berenhauta z 

Nowego Targu, celem likwidacyi i uporządko­
wania dodatkowo zgłoszonych wierzyteln ści 
tudzież takich wierzyte ności, które zostaną 
zgłoszone do dnia 9 lipca 1913 wyznacza się 
audyencyę na dzień 9 bpea 1913 o godzinie 
10 przed południem w c. k. sądzie powiato­
wym w Nowym Targu w b urze Nr. 2. 

Nowy Targ, dnia 18 czerwca 1913.
Komisarz konkursowy.

Konkurs a.
L. Prez. 20.469 (8855 2 - 3 )

K o n k u r s .
Konkurs na posady kancelistów w. są­

dzie powiatowym w Grzymałowie i obwodo­
wym w Ifcryju, ogłoszony w: Nr. 51 „Gazety 
Lwowskiej", upływa z dniem 8 sierpwia 1913. 
Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego. 

L wtów, dnia 26 czerwca 1913.

L. Prez. 359 (14 13) (9013 2 - 3 )
Przyjmę zaraz na czas 2—3 miesięcy 

możliwie i dłużej nadzwyczajnego pisarza za 
wynagrodzeniem po 2 kor. 50 hal. dziennie. 

Znajomość manipulacyi sądowej. 
Zgłoszenia ustne lub pisemne ze świa­

dectwami.
Naczelnictwo c. k. Sądu powiatowego. 

Medenice, dnia 1 lipca 1913.

Kuratele.
L. cz. P. 188/11 (32) (8923 2 - 3 )

E d y k t .
Nad Kazimierzem Sitowskim z Mordar- 

ki, obecnie leśniczym w Grabniku, przedłu­
żono władzę ojcowską do dnia 5 lipca 1915.

Zastępcą prawnym ustanowiono jego 
ojca Jana Sitowskiego, emerytowanego radcę 
sądu krajowego w Mordaree.

0. k. Sąd powiatowy, Oddz. I.
Limanowa, dnia 20 czerwca 1913.

DONIESIENIA PRYWATNE.

l f I I V ]łł l V l f  A
wLl J L  J h m L
M iesięcznik  

poświęcony sprawom polityczno-społecznym
nauce i sztuce  

W ychodzi rok XIV. w K rakow ie.
Wśród miesięczników polskich „KRYTYKA" zajmuje stanowisko odrębne. Nie jest zbiorem 
artykułów, nie zacieśnia się w jednej dziedzinie pracy. Dążtniem jej: niepodległość i twór­
czość, W szeregu artykułów filozoficznych omawia najważniejsze kierunki filozofii współ­
czesnej ; dyskusye jakie „KRYTYKA" przeprowadziła w sprawie filozofii monistycznej (Dr. 
Wróblewski — K. Błeszyński) lub filozófii Bergsona (Dr. Sobeski — J. Wł. Dawid) n a ­
leżą do najważniejszych, jakie u nas drukowano. Do niepodległości i twórczości dążąc 
„KRYTYKA" stoi na stanowisku irredenty polskiej; z tego zakresu drukuje rozprawy Wł. 
Studnickiego, W. Feldmana, M. Sokolnickiego, Boi. Limanowskiego, L. Wasilewskiego etc. 
W każdym numerze obrazy współczesnej literatury polskiej i obcej, charakterystyki wybi­
tnych artystów, sprawozdania ze scen polskich, wystawy szkół i książek. Do każdego nu ­
meru dołącza się reprodukeye wybitnych dzieł sztuki. — Nowele, poezye najwybitniejszych 

przedstawicieli młodszej literatury polskiej.
PRENUMERATA :

Rocznie 20 koron 20 marek 10-— rb.
Półrocznie 10 koron 10 marek 5 - — rb.
Kwartalnie 5 koron 5 marek 2.50 rb.

Adres redakcyi: Kraków, ul. Staszica Nr. 3.

T A R Y F A  F R A C H T O W A
ze Lwowa do w szystkich  s ta c y j  
kolejowych w Galicy! i Bukowinie

p r z e z  M. F I S C H L E R A
S on a  2 k o r .,  z  p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  2 k o r . 10 h a l.,

p o b ra n ie m  2 k o r . 55 h a l.

Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 
Lwów, Jagiellońska 1. 8.
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YGOMK ILUSTROWANY
oprócz drukujących się powieści: Wł. St. Reymonta „INSUREKOYA11 i 
W, Sieroszewskiego „BENIOWSKI11, nabył wyłączne prawo i w drugiem pół 

roczu 1913 r., rozpocznie druk najnowszej powieści

99

Henryka S ienkiew icza

POD DĄBROWSKIMii

ŚwietDy ba ta l is ta  WOJCIECH KOSSAK z i lustrow ał powieść S ienkiew i­
cza w szeregu kartonów kolorowych, k tó re  stanów:'ć będą

PREMIUM SPECYALNE DLA W SZYSTKICH PRENUMERATORÓW  
„TYGODNIKA ILLUSTROW ANEGO".

Redakcja „Tygodnika Illustrowanego“ nabyła pozostałą niewielką już 
liczbę egzemplarzy znakomitego dzieła prof. SZYMONA ASKENAZFGO

„KSIĄŻE JÓZEF PONIATOWSKI*
które prenumeratorzy „Tygodnika Illustrowanego“ mogą nabywać po znacznie 
zniżonej cenie 4  kor. za egzem darz bez oprawy i 6 kor. 50 hal. w pięknej 
okładce ozdobionej wyciskami. Koszta przesyłki i opakowania 1 k >r. 50 hal-

}QOOOOQOOQQO®OOOl+yOOOOGOOOOOOOOOt
Podróże wycieczkowe okrętem Austryackiego Lloyda.

„T H A L I  A“
Najlepszym wypoczynkiem połączonym z prawdziwą przyjemnością 

i wszelkiemi możliwemi wygodami są podróże po morzu Północnym 
fjordach norweskich specjalnie do tego celu zbudowanym parowcem 
luksusowym „THALIA“ .

Najbliższemi wycieczkami s ą :

VII. Druga podróż do krajów północnych. Do W ikingów.
Od 7 do 30 lipca. Amsterdam, Loen, Oic, Helhsylt, Cralesund, Naes, Molde, Raft- 

sund, Tromsó, Przylądek półn. Hansraerfest, Lyn^enljord, Narwik (wycieczka koleją do 
granicy Szwecyi) Swartingen, Trondhjem, Merok, Batholmen, Gudwagen, Bergen, Odda, 
Helgoland, Amsterdam. ^

Cena jazdy wraz z kompiptrY.;yu.rzyman'em od K. 550’— począwszy.

V III .  T rze cia  podróż do krajów północnych. Ko wiecznym lodom i do Spitzbergen.
u

Od 4 do 81 sierpnia. Amsterdam, Naes, Raftsund, Tromso, Przylądek półn. Spitz­
bergen, ku północy do wiecznych lodów, Hammerfest, Lyngefjord, Narwik, Trondhjem, 
Merok, Oic, Loen, Gudwangen, Bergen, Amsterdam.

Cena jazdy wraz z kompletnem utrzymaniem od K. 660'— począwszy.

IX. Do miejsc kąpielowych.
Od 4 do 29 września. Amsterdam, Ostenda, Oowes (wyspa Wight), Bayonnes (Bia- 

ritz, Lourdes), Arosa Bay (Lontiags), Lissbona, Cadix (Sevilla), Tanger, Gibraltar, Algier, 
Tunis, Malta, Cattaro, Gravosa (Ragusa), Trycst.

Cena wraz z kompletnem utrzymaniem od K. 5201— począwszy.

Do Grecyi, To rcy i  i na Krym.
Od 3 października do 2 listopada.

Wyjaśnień udziela i zamówienia przyjmuje:
Ngeneya Austryackiego Ł loydu  we Lw ow ie  

B iu ro  miastowe c. k. kolei państwowych  
St. Sokołowskiego, ul. Jagiellońska 1. 3. . 

Telefon 234. — Adres telogr. „Stadtbureau“ .

: ł  j c o o o o o c o o o o o o o t

Portret Adama Mickiewicza
reprodukcya

z słynnego obrazu PRUSZKOWSKIEGO
w gustownych ramach i za szkłem 

jest do nabycia po 1 i 8  koron (zależy od ram) 
w biurze ogłoszeń Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 1. 3.

Za porto i opakowanie na prowincyę dolicza się 1 koronę.

Zabawką jest dla Pań
szycie sukien damskich i dziecinnych używając krojów

w f A V 0 8 I I “

do nabycia u
St. Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 3.

Nakładem c. k. Namiestnictwa
wydany

S Z E B A T T I M
Król. Gaiicyi i Lodomeryi

■ w ra z

z W ielkiem  Ks. Krakowskiem
na rok

1 9 1 3
można nabyć w Ekspedycyi „Gazety 
Lwowskiej", Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 8 kor., na prowin- 
cyę z przesyłką pocztową (za fra­
chtem 8 kor. 90 hal., dla c. k. 

Urzędów 8 kor. 20 hal. 
Szematyznm 

za zaliczką nie w ysy ła  się .
(3 r °K studyów, matematyka, fizyka) 

_L l lU / j i t l  posznknje lekcyi we Lwowie  
zaraz, ewentualnie wyjedzie na wieś, na czerwiec, 
lipiec, sierpień i wrzesień. Zgłoszenia listowne: 
E. U. Lwów, ul. G łęboka 1. 14, drzwi 49.

Z  u r a z  
do wynajęcia 

3 pokoje 
przedpokój

z przynależytośc i -m’.. 
przy ulicy  

Jagielloński aj 1. 7.
Lwów, nl. Akadem icka 8.

Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

Juliana DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoło i kamienie. 
Zleoenia załatwiać można pocztą i przez koresp.

KOLPORTERA
trzeźw ego, pracow itego z 
św iadectw am i poszukuje 
biuro dzienników St. S o ­
k ołow sk iego , ulica J a g ie l­

lońska 1. 3.

1913. ROK XV.
Z A P R O S Z E N IE  DO P R Z E D P Ł A T Y  N A

NOWOŚCI MUZYCZNE
M ie s ię c z n ik  lite ra c k o -n u to w y  

p o ś w ię c o n y  c e ln ie js z y m  u tw o ro m  fo rte p ia n o ­
w y m  w s p ó łc z e s n y c h  p o ls k ic h  i z a g ra n ic z n y c h  

k o m p o z y to ró w .

Na treść pisma składają się utwory: k la s y c z n e , s a lo ­
n o w e , ta n e c zn e , w y ją tk i z  o p e r, o p e re te k , oraz 
m u z y k a  dla  .^ lo d z ie ż y  i d z ie c i.

W działo liter.- cldm: liczne wiadomości z życia muzycznego i 
teatralnego.

Prenumerata wynosi:
Miesięcznie kop. 43, z przesyłką pocztową kop. 50. — Kwartalnie rb. 1*25, z przesyłką 
pocztową rb. 1*50. — Półrocznie i rocznie w tymże stosunku. — Za granicą rb. 7, —

Zeszyt okazowy 60 kop.

Premia dla rocznych abonentów : szyty, wartości rb.
CHOPINA i b) za pół cery, t. j. za rb. 1*50 „A. B. C.“ Sajn

trzy poprzednie ze-
1 kop. 25, albo PORTRET 

Najnowszą szkołę na for- 
Szkołę teckniki fortepianowej 

dyr. Ig. C l assera, dyr. kursów muzycznych w Petersburgu.
tepian prof. A. Różyckiego lub za 1 rb

sera, dyr. kursów u 
Przesyłka premium 30 kop.

Adres Redakcji: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6.
Telefon: 1 4 3 -15 .

A ien cy a  ma G aiicyi w e  L w ow ie, Muro dzienników ST. SOKOŁOWSKIEGO.

w oooo oo oo oo oo o t* :
„Muzeum pożytecznych rzeczy, 

osobliwych ludzi
i ąjaw isk natury“.

N |  Treść: Nasze ulubione trucizny, czyli na ozem oszczędzać? Potworny apetyt, k-wiat jest pełen nie- j j  
bezpieezeństw. Lekarz hygienista napomina młodzież, aby nie paliła tytoniu. Rady królowej na 

. zły los ludzki. Z tajemnic elektryczności. Szpital roślin. Czy istnieje życie na gwiazdach? Akwa- _ _
N  ryuin w żołądku. Ludzie, którzy się urodzili kilka razy. Ogniotrwały kapitan. Wódka pali się w s |

mózgu pijaka fioletowym płomieniem. Nowa filharmonia, czyli jak  upiększyć śpiew naszych pta- 
ków pokojowych i polnych według metody hr. Dr. Baringtóna, wiceprezydenta król. Towarzystwa 

N  Nauk w Londynie. Wł. Taczanowski a metoda hr. Baringtóna. Piorun z jasnego nieba przyczyną r a  
pożaru. Dachy słomiane i drewniane uczynić ogniotrwałemu. Dym z kominów przyciąga pioruny.

■ ■  W sprawie ochrony od pożarów. Tlen w płynie jako bezpłatne lekarstwo i środek do przedłużenia |JB  
życia. Jakiego patryotyzmu nam potrzeba? Wdzięczne p#le działania dla władz. Elektryczność 

P jg  poetów, narodów i kobiet. Mechanik, który przez sen stał się bogatym. Piorunochron na dom bu- BSfl 
dnika kolejowego. Podziemne żyły wodne, a niebezpieczeństwo pożaru. Z czego można wnosić o 
istnieniu podziemnych źródeł ? W każdej gminie łatwo może zdarzyć się nieszczęście. Najzdrow- 

N  szy i najtańszy napój. Wróble konkurentami kanarków. W arunki zdrowego snu. Ksiądz, który E3S0
mówi kazanie we śnie. Napomnienie dla młodzieży. Zły los spotyka tylko społeczeństwa wadliwe *“
i mało oświecone. Makolągwy śpiewają lepiej niż kanarki. Każda gmina powinna zastanawiać się 

N  nad wszystkiemu możliwemi niebezpieczeństwami, aby im zapobiegać zawczasu. I  t. d. i t. d. [

Cena z przesyłką pocztową 1 K . 66 bal., za zaliczką 2 K . 10 bal.
Do uabycia wbiurze St. Sokołowskiego. — Lwów, Jagiellońska 1. 3.

„ M e i s t e r  d e r  F a r b ę "
oryginalne reprodukcya międzynarodowych malarzy

k o m p l e t a e  p o e z u i k i  1 9 0 6 ,  1 9 0 8 ,  1 9 0 9
p o le ca

po wyjątkowb niskich cenach
8T. SOKOŁOWSKI L w ów , J a g ie llo ń sk a  3.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada) ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon 527.


